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w o sadt

yn  pobił ojca. Uczynił  
sposób w y ją tkó -  

sady styczny, kopiąc 
leżącego. Posiniaczył 

starego na cdłym ciele i zła
m ał m u  kość w kolanie. B e 
stialstwo działo się na B a
łutach. Nie ćiuierć w ieku  
tem u, lecz .przed rokiem. Za 
spowodowanie  ciężkiego  
uszkodzenia  ciała swego o j
ca syn został skazany na 1 
rok więzienia z w a ru n ko 
w y m  zaw ieszen iem  kary  na 
dw a lata. Prokurator w y ro 
ku  tego nie zaskarżył. Uczy
nił to dopiero oskarżyciel  
nadzorujący.

Mąż pobił żonę. Pobił? 
W pako w a ł je j  nóż w  lewy  
bok, uszkadzając opłucną,  
przeponę  i śledzionę. Tę 
ostatnią- ■ chirurg musiał u- 
sunąć. Ona była alkohollcz-  
ką, on m ia l opinię niena
ganną. Sąd skazał go na 6 
m iesięcy więzienia. 1 w  tym  
przyp ad ku  prokurator nie 
założył rewizji .  Natomiast 
uczynił to skazany. Z  pozy
ty w n y m  sk u tk ie m  dla sie
bie. Sąd w yższe j  instancji  
zawiesił  odsiadkę na lat 
cztery.

N otoryczny  a lkoholik  i 
a w an tu rn ik  w p a kow a ł nóż  
w  bok człowiekowi, k tóry  
chciał go odwieść od zbrod
ni. Skazan y  został za to na  
в miesięcy aresztu. Również  
г  w a ru n k o w y m  zaw iesze
n iem  kary  na okres 2 lat.

Prokurator w y ją tk o w o  zapo
wiedział rewizję, ale zapo
w iedź  , długo pozostawała  za
pow iedzią, bo sąd z pisa
n iem  uzasadnienia w yroku  
się nie spieszył. Zbrodzień  
tym czasem  cieszył się i cie
szy  wolnością.

W  ciągu półrocza na prze
łomie lat 1961— 1962 Sąd Po
w ia to w y  dla m . Łodzi roz
patrzy ł  26 tego rodzaju prze
s tęps tw  przeciw ko  zdrowiu  
ludzkiem u. W 14 sprawach  
dowiedziono, że w in n i  u ż y 
wali n iebezpiecznych narzę
dzi. Nóż był w  ruchu, pięcio
krotnie, tępe żelazo d w u 
krotnie, siekiera raz, kam ień  
też raz. W  pozostałych w y 
padkach  — to, co było pod 
ręką  — 1 года od stołu, łopa
ta do chleba, drążek  d re w 
niany, sztacheta, ki), w a łek  
do ciasta. Ten ostatni św ia d 
czy  o obecności u> tej gru
pie sprawców  — kobiet. Dla 
ścisłości — dwóch kobiet.

Zdecydow aną większość  
targających się na cudze  
zdrowie stanowią mężczyźni,  
w  w ieku  pow yże j  lat tr z y 
dziestu , pracow nicy  fizycz-
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U E E lit
Ta b ie d n a
MŁODZIEŻ!

Ktoś lam  kiedyś pow ie
dział — już nie pam iętam  
kto — że taka  będzie j u- 
t r o ludzkość, jaka  jest 
d z i s i a j  młodzież. Przez 
długi czas tc pow iedzenie 
uchodziło i dzi> jeszcze 
uchodzi — za bardzo n ie 
dre. Ale ja  uw ażam , że nie 
bardzo. Bo jest zbyt uprosz
czone i niedialektyczne. Nie 
uw zględnia leżącej w n a t u 
rze rzeczy n ieus tanne j zm ia
ny w arunków , k tóre nie po
zw alaj;) żadnem u d z i s i a j 
przechodzić w n ienaruszo
nym  kształcie w  tożsam e z 
nim  j u t r o .  Prosty  stosu
nek w ynikający  dotyczy je 
dynie rzeczy m artw ych , a 
n ie ' ludzi żywych I historii 
przez nich tw orzonej. Roz
wój h istoryczny jakiegokol
w iek zjaw iska nie odbyw a 
się bow iem  w edług form uły: 
2 X 2  =  4. Rzeczywistość, 
proszę państw a, to nie p ro
sta a ry tm etyka , ani naw et 
m atem atyka. To coś o w iele 
bardziej złożonego i w swej 
ustaw icznej zm ienności tak 
skom plikow anego, że naw et 
najtęższy w spółczesny cyber
netyk  sta je  p rzed tym  bez
radny.

M am na m yśli słynnego 
am erykańsk iego  uczonego 
prof. N orberta  W ienera, au 
to ra  znanego rów nież i u 
nas z polskiego przekładu 
głośnego dzieła pt. „C yber
netyka i społeczeństw o“. Po
rusza on w  nim rów nież i sp ra  
w ę nauczan ia  m łodzieży, co w

jego pojęciu łączy się n ierozer 
w alnie ze sp raw ą w ychow a
nia. I dochodzi do przykrych 
w niosków  nie tyle, co do 
młodzieży, ile co do sposo
bów je j nauczan ia  i m etod 
je j w ychow ania, czyli co do 
sam ych je j nauczycieli — 
oczywiście w najszerszym  
rozum ieniu lego czcigodnego 
skąd inąd  w yrazu od p racow 
ników  m in is te rs tw a  ośw iaty 
uk ładających  program y 
szkolne począwszy, poprzez 
au to rów  podręczników  u k ła 
danych w edług tych pro
gram ów , a na uczących mło
dzież w edług tvch podręcz
ników  i p rogram ów  nauczy
cielach skończyw szy.

To. żc dzieje się tak gdzie 
indziej, nie usp raw ied liw ia 
fak tu , że dzieje się tak  u 
nas. Wszak m am y am bicję  
zaliczania się do p rzodu ją
cych k ra jów  postępu. To nas 
zobow iązuje zw łaszcza w 
dziedzinie rac jonalnych  m e
tod nauczania i skutecznych 
sposobów w ychow ania. N ie
m niej k ry tyczne uwagi ptof, 
W ienera dotyczące tych m e
tod i sposobów  ch arak te ry  
stycznych i typow ych dla 
św iata  kap italistycznego do
tyczą rów nież — nieste ty  — 
i naszego szkolnictw a.

S tw ierdza na przykład  
prof. W iener: „Żyjem y w 
epoce, gdy ogrom na ilość 
w iadom ości p rzypadająca  na
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Właściwie — to naszemu 
kochanemu radiu dziele *»4 
krzywda. O programach täie- 
wizvinych piszą w prasie 
skwapliwie i na poczekaniu 
dziesiątki recenzentów. Nic 
prav.'i» me uchodzi ich uwa
dze. n iekndv aż przesadnie 
czujnej. Czasem odnosi sie 
wrażenie, że przy każdym re
alizatorze programu telewizyj
nego stoi Hlku krytyków, co 

pilnowanych może budzić 
odruch zniecierpliwienia 1 
nawet przekorę /. o progra
mach rad io w ch  lub choc'iv 
o niektórych jego istotniej
szych Dozvciach można sooie 
po czy tać  rz a d k o  od  tfw.ęta. od 
wielkiego dzwonu. Odbywa się 
od pewnego czasu festiwal 
shK iow isk radiowych. Słu
chowiska — to rzecz niebaga
telna. wymagająca am bitnych 
wysilkjw. Ciekaw jestem, ile 
też na ich temat przeczytamy 
komentarzy?

Prawdę jednak mówiąc, to i 
radio samo przyczynia się 10  
tego stanu rzeczy. Ostateczni« 
bowiem nie od dziś nawet ia- 
ik wie. że opinię trzeba i da 
aię organizować. Nie mam 
nic zdrożnego na myśli: stro
nie zainteresowanej niekonie
cznie nowinno w takich wy
padkach zależeć na zdawko* 
wej opinii korzystnej rozsąd
ną strona zainteresowana W'ie, 
iż najlepsza jest opinia zło
żona z sadów sprzecznych, 
dyskusyjnych 

Otóż — a pozwolę sobie 
sięgnąć pamięcią w przedwo
jenna przeszłość — bv! czas. 
gdy radio utrzymywało ścioly
kontakt z pra*a. płaciło. ial< 
iest. płaciło re z a ł ty  dzienni
karzom i literatom, zobowią
zując ich do stałego pisywa
nia — uwaga, uwaga — nie
koniecznie -кх-hlebnvch гегсп- 
zji, do om aw iania dowolnie 
wybieranych przez te d rug i 
strono audycii. Nawet jeśli 
różnie da się taki sposób bu
dzenia zainteresowania oce
niać — 0 0  do mnie oceniam 
во ujem nie — jednego te,i a r- 
cypoważnei instytucji r.ie m 
żna było zarzucić, a tego mia
nowicie że nie interesowała 
Sie opinią! A iuż do w>spól- 
praev zo swoimi orogram rm i 
po orostu ludzi namawiano: 
odbywano z autorami rozmo- 
w- i spotkania, z czego np. 
łódzka rozgłośnia od dawna 
całkowicie zrezygnowała...

Wracajmy iecinak do tema
tu! W wynadku naszych o to . 
gramów radiowych ieszcze 
najczęściej ocenom podlegają 
audycje których treść stano
wi rodzima piosenka humor 
i satyra. Cóż, widocznie głód 
tych audycii jest szczegół n e  
duży 1 — jak sie zewsząd "sły
szy — niezbyt szczęśliwie za* 
spoljalany.

Я września tradycyjny pod
wieczorek przy mikrofonie, 
tradycyjnie W. zwołujący 
n’W l  aoaratv o  nairóżnieiszei 
obudowie setki tysięcy słucha-

Dalszy ciqg 
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PODWIECZORKU
Dalszy ciqg

ze słr. 1
czy. zaprezentował ekladanks 
z  pozycji wybranych z n a j- 
lepszycn jxx 1 w ■ > ï >w. la n i 
przynajm niej w  içütiicb wypad- 
liach redaktorom  przyświeca 
zaeada. W a w stępie żresz; ą 
Zenon WiktorczyK zaprosił 
słuchaczy do wypowiadania 
uwag o podwiecz<M~Kucn. ' i M -  
ba fitwierdzic. Zo nao zapra- 
iszał zbyt fioirliwne. udyz, za
pomniał naw et o  podaniu 
adresu, pod ktorv należy ew ir 
je  uwagi wysyłać. Nie poin- 
lorm ow ał tez, czy lauio  

przyjm uje ich opłatę poczto
wą na «eb ie  co niektóre, na 
6erio interesujące ei<j opinii* 
instytucje, czynny lub czyu'4.

Diatego te rozm ywania słu
chacza podwieczorków prze
syłam  za pośrednictwem tych 
lamów. A mam przy tym  w 
"ami<jci inny — również ro- 
p rezenacy iny  czyli jak ßdyoy 
..podsum ow ujący — podwie
czorek. a  jaki zaprosiła swo
ich odbiorców telew izja, któ
regoś z wieczorów w ielka
nocnych w kwietniu.

Te dwa — właśnie repre
zentacyjne i  p o d su m o w u je
— poawieczorki niewosoie, 
chciałoby się powiedzieć: re
kolekcyjne nastro je wywołują 
u  koneumenta. przypominając 
m u częściej źle przygotowa
nego dorsza i wvwt.yRla herba
tę. niż mocmą kawi; i  kaw a
łek dobrego tonu .

Ożywiając w pamięci, глее z 
jaana. i w iele innych podw.c- 
czorków (choć z dużym tru 
dem 0 0  tez ma swoja wymo
wę!)' chciałbym przytoczyć 
skrótowo kilka m edytacji i 
ikrÿtycznych refleksji. Rzecz 
zastanawiająca: piosenki i 
ich wykonawcy zmieniają się 
doóć często, podwieczorkowa 
estrada zaprasza niekiedy Ro
ści nawet spośród studentów, 
co jest słuszne; natom iast au
torzy tekstów satyryczno-hu- 
morystycznych i ich wykona
wcy zmieniają się nader rzad
ko. Można to zrozumieć, ale 
tylko do pewnego stopnia: 
audycja ma swójó tradycje, 
pewien swój szablon. Słucha
cze przyzwyczajają się do 
aktorów  i — Chyba znacznie 
rzadziej — do aulorów. Rozu
miem i  to  takie, że w auJy- 
cjach. obliczonych na setki 
tysięcy słuchaczy, daje  s ę  
najbardziej łatwe, trafia jące 
do tzw. masowego odbiorcy, 
utw ory . Mimo to, dość często 
odnosi się w rażenie, że redak
cja podwieczorków ocenia Po
czucie humoru masowego wi
dza zbyt nisko., schlebiając 
najm niej wybrednym sustoni. 
zapominając o tym, że po 
przez stała  choć ostrożna in 
terwencję. polegająca na uroz- 
rwaicaniu program u i podno
szeniu jego poziomu. wyrabia 
się słuchacza, daje m u Sie za 
każdym razem jaką£ nową 
szansę.

3  kolei zatrzym ajm y 
przy niektórych szczegółach. 
Otóż takiej rolj nie spełniała, 
n iestety , „gaż.etki” Andrzeja 
Rumiana, nieraz pozbawione 
uncji dowcipu, nie naoeJowa- 
ne w żadnym kierunku. J e g o  
zaś ostatni »łyskaj,v przez pi
szącego te słowa skecz na te
m at fleemy a n ie lsk ie j był 
mniej zabawnv. niż pierwsza 
lepsza anegdota o pokrewne) 
treści. Niech to także dla nie
których zabrzmi tak herezja, 
a le monolog „saimeg-1“ Sławo
m ira Mrożka (ten. o  goi'.cu 
bez nogi!) to  przecież n ie 
smaczna m akabra I

Sa ludzie, którzy w popu
larnych monologach Jerzego 
Ofierskiego szukają sa ty ry 
cznie ujęte) w iedjy o wsi. 
Mu.sze się z pokorą przyznać, 
iż na m nie — i nie tylko na 
m nie — robią one wrażeni", 
że o chłopach mówi miesz
czuch z tradycyjna dla miesz
czucha w tym w ’ttadiku bez
troska. choć autor i wyko
nawca w jednej osobie pt"'r- 
.vatnie wcale nie musi bvć 
mieszczuchem, choć zwolen
nicy tych monologów tw ier

dzą, iż „Dziennik Ludowy” 
skw apliw ie je d rukuje ku za
dowoleniu swoich czytelnL- 
kow. Uóz, m ówim y o spra
w ach wyczucia, upodobań i 
й ust ów. w których najtrud
niej o obiektywizację oceny.

Był czas, żo uszlachetniano 
podwieczorki przez wystęipy 
poetow. Szkoda, żo tej prak
tyki zaniechano. Dobra pio
senka i dobrze podany rzetel
ny wiersz, winny stale znaj
dować się w programie p;>d- 
wiL-czorkuw. Wiersze okolicz
nościowo. wychodzące prze
ważnie spod piorą Komana 
Sadowskiego, rzadko czynią 
zadość tej potrzebie. (Wolę go 
jako autora tekstów satyrycz
nych). Nawet w wvpadku. gdy 
poezje pojm uje 6ie d<xść kon
wencjonalnie. uznając konie- 
cznoisc apelowali do niezbyt 
przycotowanel wyobraźni i 
zde’nosci percepcyinej. Takie 
utwory jak np. o  Janusiu  
Kusocińskim reprezentują 
pretensjonalny sentym enta
lizm. jakiś — jak mówią Ro
sjanie — „nabór słów“ ha
łaśliwych niszczący szlachetne 
intencje.

Nic nie cieszy się tak im  
zrozumieniem. 1 ;x>wodzeniem 
jak  aluzja erotyczna. A .10, 
Polacy sa narode/.i zmysło
wym. w tych sprawach każdy 
słuchacz (kr) ję:;t po :woje- 
mu kompetentny. Czy jednak 
aluzja erotyczna musi być tak 
przejrzysta i trywialna jak 
to  nieraz dzieje się w mono
logach wielce popularnej Han
ki Bielickiej?

Chciałoby sic czasem saty
ry wyraźnie "fctualnej — mo
głaby istnieć w postaci po
wiedzonek, fraszek czy ja
kichś innych zwięzłych dy- 
firosyjek. w postaci może p la 
śnie przekształconej „gazet
k i“. której jednak przydałby 
się operatywny ..komitet re
dakcyjny” pod opieką tegoż 
Andrzeja Rumiana...

Nie muszę chyba dodawać, 
że m aja . podwieczorki swój 
pozytywny dorobek we wszy
stkich rodzajach estradowych, 
mieszczą się w tym dorobku 
i autorzy krytycznie tutaj po
traktowani. bo nie o to w 
tych rozważaniach chodzi.

Uogólnijmy: podwieczorki 
cechuje monotonia tem atyki z 
w yraźną przewaga alkowła- 
nej; nijaki stosunek do choć
by bardzo oet- inego  ekspe
rym entu; niechęć do rozsąd
nych zmian: niklv kontakt z 
różnymi przejawam i nasze&o 
żvcia

Jeszcze gorzej wyglada 
spraw!, „Program u z dyw a
nikiem “. Humor tych „podró
ży” przedstaw ia sic; niekorzyst
nie naw et na tle mniej uda
nych podwieczorków. Choć 
szanowni dysponenci ..dywa
nika“ zatrzym ują się w róf.- 
nych miastach. to  jednak 
mechanicznie adoptują próbie 
m ntyke lokalna — tedy prze
ważnie są to podróże do ni
kąd aczkolwiek sam pomvet 
„podróży” w art troski i w y
siłków.

Zwolennicy dotychczasowej 
sytuacji mogą powiedzieć: nie 
ma autorów ! (Niepowodzenia 
film ow i z reguły tłumaczy się 
kryzysem . noenariuszowyrr.. 
rzekom ym  brakiem  zain tere
sowania ze stron V pisarzy, 
prowadzącym do sytuacji, w 
których kierownik literacki 
iedneao z zespołów filmowych 
jest iednoczeiśme i scenarzy
stą. jak w wypadku ..Domu 
bez okien", o  czym zresztą 
pisalv także i „Odgłosy“).

Otóż: mało to  w naszym
kraiu  satyryków ! prześmie
wców i to  nie tylko w stoli
cy! Kilka dziesiątków satyry
ków. mających za sobą iomi- 
ki i tomy mógłbym bez tru 
du  1 na poczekaniu wyliczyć: 
kilka dziesiątków humory- 
6tów rozmalteßo autoram entu 
bez tomikó-w — także!

Z daje *ie wiec, i> jedna z 
klęsk ma swoje źródło v  w y
raźnie zacieśnionym kręgu 
autor ekiiri.

A kto. omsze państwa, ze
chce w dodatku od czasu do 
czasu sięgnąć 0 0  arcyboaaty 
dorobek satvrvczno-humorv- 
styczny nn 'ze) lite ra tu ry  po
czynając od Jana Kochanow- 
skieeo na dwudziestoleciu zaś 
koAczac. co?

Opinię i autorów, jeśli się 
chce. można budz!ć ze snu. 
można „organizować“...

JA N  HUSZCZA

prof. dr. inż. C Z E S Ł A W E M

JAWORSKIM
kier. Katedry Kolei Elektrycznych PŁ

Jak im i p rob lem am i za jm u
je  się k ierow ana przez P ana  
P ro fesora k a ted ra  i czy jes t 
ona jedyną  tego rodzaju  
p laców ką w w yższym  szkol
n ictw ie technicznym  w k ra 
ju?

— Je s t jed n ą  z dw óch, z 
tym  że k a ted ra  w arszaw ska 
nosi nieco in n ą  nazw ę, a 
m ianow icie „T rakcji e lek try 
cznej“. Nasze za in te resow a
nia, a jednocześnie nasze zo
bow iązania — to przygoto
w an ie  d la  kolei e lek trycz
nych i d la  p rzem ysłu  tabo ru  
e lektrycznego, odpow iednich  
k ad r inżyniersk ich . Do chw i
li obecnej w ydaliśm y 168 
dyplom ów . Nasi absolw enci 
p racu ją  dziś przy eksp loa ta 
cji trak c ji e lek tryczne j na 
kolejach  i w  górnictw ie, w 
po litechn ikach  i w  in s ty tu - 
tic li  naukow ych, w  b iu rach  
pro jek tow ych  i w  przem yśle 
p roduku jącym  u rządzen ia  
tab o ru  kolejow ego, w Lodzi 
i W arszaw ie, w  P oznaniu  i 
W rocław iu , w K rakow ie  i 
T urow ic, n ie jed n o k ro tn ie  na 
eksponow anych s tanow i
skach i, o ile w iem , cicsząc 
się p rzew ażnie  dobrą  i n a j
lepszą opinią.

— A poza dydak tyką?
— Poza dydak tyką  nasze 

głów ne za in teresow an ia  sku 
piały  się w la tach  osta tn ich  
przew ażnie  na zagadnien iach  
opłacalności trak c ji e lek try 
cznej. ostatnio...

— Czy ta  sp raw a nie jes t 
ju ż  ak tu a ln a?

— Myślę, że p rzestała  być 
ak tu a ln a . Jeszcze przed k il
ku la ty  o zakres e lek try fi
kacji kolei w  Polsce (ostat
nio o lin ią  ko lejow ą K ra
ków —Przem yśl) trzeba  było 
staczać bo je  tak  w  resorcie 
kolei, jak  i na  te ren ie  KPG, 
dziś o fic ja lne  p lany reso rto 
w e p rzew idu ją  już e lek try 
fikację  znacznej części sieci 
ko lejow ej, główifie linii m a
g istra lnych  i podm iejskich .

— Czy w tych „bo jach’* 
b ra ła  też udział ka ted ra  p ro 
w adzona przez Pana P ro fe
sora i ew en tualn ie , na czym 

one polegały?
— Na zlecenie P olsk iej 

A kadem ii N auk w ykonane

zostały przez nas trzy  po
w ażne prace naukow e na te 
m at progów  opłacalności i 
zakresu  e lek try fikacji kolei 
w  Polsce; tezy tych prac, 
pow tarzane  zresztą  przez nas 
od w ielu  la t w licznych re 
fe ra tach  i w ystąp ien iach  na 
szeregu specjalnych  konfe
rencji na te ren ie  PA N, 
K PG , NOT, a p rzede w szy
stk im  w resorcie  kolei ode
grały . jak  się nam  w ydaje, 
pew ną rolę i w yw arły  pe
w ien w pływ  na opracow y
w ane następn ie  p lany d ługo
falow e.

— Jak ie  były  głów ne 
argum en ty  p rzem aw iające  za 
e lek try fik ac ją  kolei?

— Był d ługi ich szereg, 
n a tu ry  technicznej, ekono
m icznej i społecznej.

— Społecznej?
— Tak. W spółczesne tem 

po życia gospodarczego w y
m aga dostosow ania do niego 
system u trak c ji kolejow ej. 
Czas jest drogi. Także czas 
każdego z nas. Pasażerow ie 
kolei tra cą  dziś w Polsce na 
podróże ponad m iliard  go
dzin  rocznie. O znacza to 
s tra tę  roczną liczoną w m i
lia rdach  złotych. Tę s tra tę  
m ożna zm niejszyć tylko 
przez zw iększenie średn ie j, 
tj. hand low ej prędkości po

ciągów, a to — n a  w ielką  
skalę  — dać może ty lko 
tra k c ja  e lek tryczna.

— Przecież „szybkość“ ko
sztu je?

— Może w  tra k c ji pa ro 
w ej, w  tra k c ji e lek trycznej 
pociąg pośpieszny je s t ta ń 
szy n iż osobowy.

— To dlaczego dopłacam y 
„za pośp iech?“.

— Nie w iem . Sugerow ałem  
w ielok ro tn ie  zn iesienie te j 
dop łaty . N iezależnie od tego 
w  rach u n k u  ekonom icznym  
kosztów  w łasnych  przew ozu 
pow inien  być uw zględniony 
now y czynnik: w artość  spo
łeczna czasu podróżnych.

— Nie rozum iem .
— W yjaśnię na p rzyk ła 

dzie. O pracow yw ałem  n iedaw  
no zagadnien ie  w yboru n a j
w łaściw szego tab o ru  d la  
W arszaw skich  Kolei D ojaz
dow ych. Z analizy  w ynikało , 
że jeśli się n ie uw zględni 
w artości społecznej czasu 
podróżnych, to uzasadnio
nym  będzie ekonom icznie u- 
trzym an ie  prędkości pocią
gów na  poziom ie ustalonym  
przed 35 laty , tj. rzędu 30 
km /godz. U w zględnienie n a 
tom iast w artości tego czasu 
w wysokości ty lko  3 zl za 
godzinę podnosi tę  prędkość 
do 40 km /godz.

— Czy podnoszenie p ręd 
kości pociągów  e lek trycz
nych nie jest zby t niebez
pieczne, jak  to w ykazała o- 
s ta tn ia  k a ta s tro fa  pod P io
trkow em ?

— Nic znam  przyczyny te j 
ka tas tro fy , w  każdym  razie, 
sądząc z prasy , n ie leżała 
ona w trak c ji e lek trycznej. 
Mimo trag icznych  je j sk u t
ków  nie zm ien ia  ona fak tu , 
że ko leje  polskie sto ją  na 
szczęście na jednym  z o sta t
n ich m iejsc w sta tystyce 
w ypadków  kolejow ych, d a 
leko w ty le  np. za A nglią i 
F rancją .

— Czy m im o to, zdaniem  
P an a  P rofesora, należy pod
nosić nadal prędkości pocią
gów?

— C hciałbym  un iknąć  n ie 
porozum ienia: nie chodzi 
w cale o podnoszenie p rę d 
kości m aksym alnej, dopusz
cza ln e j d la  danego to 
ru  ł (lanego taboru , 
może ona pozostać n aw et na 
poziom ie przedw ojennym  
100—120 km /godz. Chodzi o 
sk rócenie  ogólnego czasu 
podróży pasażerów , a to 
m ożna uzyskać przez zastą 
pienie ciężkich pociągów  o- 
sobow ych — pośpiesznym i, a 
lekkich  — sk ładam i jed n o 
stkow ym i, k tórych cechą jest 
duże przyśpieszenie, a  przez 
to duża prędkość średn ia . 
Oczywiście tak  tabo r jak  i 
w szelkie u rządzen ia  eloktro- 
trak cy jn e  m uszą być dosto
sow ane do now ych potrzeb 
przew ozow ych.

— Czy te spraw y leżą o-

Niedawno tomu od
byt MC w Pałacu Sporto
wym w Łodzi wielki kon
cert estradowy. Na Im
prezie zobaczyliśmy naj
wybitniejszych 1 najpopu
larniejszych łódzkich akto
rów, którzy tym razem 
występowali honorowo, bo
wiem rjiły dochód z kon
certu przeznaczono na bu
dowę Ilomu Emerytowane
go Aktora w Skolimowie. 
Piękny ßest łódzkich a r 

tystów irodny je»t najwyż
szego uznania.

•
Czy uwierzycie, Że na te

renie fo rt7.! znajduje sie 
około » tysięcy hekiarów 
gruntów ornych? Ponadto 
w Łodzi „mieszka" ponad 
« tys. świń, 1.500 koni, i 
ponad 75.000 sztuk drobiu. 
Jesteśmy więc. jak widać, 
bardzo duża i bogatą wsi».

•
W ubiegłym tygodniu za

notowaliśmy dwa wystą
pienia łódzkich twórrów 
na terenie ogólnoiiolsklm. 
A mianowicie: ostatni nu
m er „Życia Literackiego" 
przynosi na pierwszej ko
lumnie wiersze trzech poe
tów kubańskich w prze
kładzie M a r i a n a  P l " -  
c h a ł a .  Natomiast Roz
głośnia Warszawska PR 
nadała w ubiegłą sobotę 

V audycję poetycka poświe
coną twórczości J a n a  
K o p r o w s k i e g o .

Kółko Astronautyczne 
przy PDK w Łasku zbudo
wało pono* własną rakiet« 
(czy raczej rakletkcl kos
miczną I opracowało do 
niej paliwo. Fakt len od
notowujemy jako pierwszą 
na Ziemi Łódzkiej próbę, 
lotu kosmicznego. Nieste
ty, pojazd nie wszedł na 
orbit«. Na razie więc łódz
ki „Orbis“ nie dysponuje 
biletami na trasc 7,iemla — 
Kosmos — Ziemia,

•
Bardzo m ądrą inicjatywę 

podjął ostatnio Komitat 
Łódzki ZMS. Otóż w klu
bie „Pałacyk“ odbywa«1 
sie będą dla młodzieży 
szkolnej „biesiady Utera- 
ckle" na temat literatury 
współczesnej, polskiej I ob
cej. lłważamv, że bvlobv 
nieźle, aby do współpracy 
obok młodych nauczycieli 
zaproszono także łódzkich 
pisarzy.

.Tak tuż Informowała pra
sa, łódzka „Cytryna“ zdo
była sobie na festiwalu 
teatrów studenckich w Ju 
gosławii wiele uznani*. 
Sukces naszych medyków 
Jest bezsporny. Przy oka
zji musimy sie przyzna«1 
do pomyłki: „Cytryna“ JH>- 
iechala do Jugomławłl z 
nowym programem J>t- 
„Ptegowaty dzień“ , a nie 
lak nod'llitmy ze składsn- 
ką „Pawie i pawiaki". Ty
le o „Cytrynie“ . A «0  z

Pstrągiem “ . który od dość 
dawna m ilczvî

Łódzkie barv mleczne za
robiły w ciągu ośmiu mie- 
siecv tego roku na czysto 
milion złotych. okazuje 
się, że przy odrobinie zmy 
siu handlowego, można za
robić nie tylko na wódce,

że nawet mleko, to od 
zwykłej, a nie „wściek
łej“ krowy, też jest ren
towne.

•
Jubileusz 45 lat pracy pe

dagogicznej obchodził nie
dawno Władysław Kałułny. 
kierownik szkoły nr г w 
Aleksandrowie ł.ódzkim 
Warto dodać, ie  lubllat 
Jest najstarszym  stażem i 
wlekłem kierownikiem szko 
ly w naszym wojewódz
twie. „Odgłosy11 serdecznie 
gratulują pięknego Jubileu
szu I życzą wielu jeszcze 
lat pracy.

•
Jak podaje „Trybuna Lu

du - Oddział PCK Lódz- 
Sródmieście liczy sobie aż 
30 tysięcy członków. Cyfra 
dość wysoka, ale zrzedła 
nam mina, gdy dowiedzie
liśmy się, że aktyw spo
łeczny w tymże oddziale 
liczy... 30 osób. A zatem 
Jeden aktywista na tysiąc 
członków. Trochę za mało.

•
W ramach Dni Prasy 1

Książki Technicznej w 50 
łódzkich zakładach pracy 
zorganizowane zostaną wy
stawy książkowe. Poza 
tym księgarnia „Horyzont“ 
eksponować hedzte publi
kacje techniczne niemie
ckich firm wydawniczych 
z Rerlina, Lipska i Mona
chium.

•
Niedawno go*<rlla w Ło

dzi grupa df»l«RAt<Vw пя 
Копцгея M iędzynarodow ego 
Stowarzyszania Fłlmu Nau- 
koweęo, Jaki odbvwal sie 
w Warszawie. TwArcy fil
mów naukowych i*  Związ
ku R adzickiego, Anglii. 
Japonii, Bulsarii, Francji. 
Włoch i Rumunii /wUdzili 
łódzka Wytwórni« Filmów 
Oświato wycn.

becn ie  na  w âïszfae le  Za
k ładu?

— Przede w szystk im  *e* 
P rzeprow adzam y obecnie ob” 
szerną  analizę w łaściwości 
tab o ru  elektrycznego I w a
runków  jego eksploatacji- 
N a podstaw ie w yników  t«J 
analizy  będziem y próbow ali 
następn ie  sugerow ać w ytycz
ne  d la  now ych rozw iązań u* 
rządzeń  taborow ych  I z a sa d  
eksp loatac ji trak c ji e lek try 
cznej.

— I na  zakończenie jesz
cze jedno  pytanie. 
p rzedstaw ia  się p lan  e lek
try fik ac ji kolei polskich i 
czy k ie runek  na coraz w ięk
szą e lek try fik ac ję  jes t w 
ogóle w  naszych w arunkach  
słuszny?

— W Polsce do r. lfl*’
pow inniśm y zelektryfikow ać
około 6 tys. km lin ii (plan 
ofic ja lny  p rzew idu je  około 
5 200 km ; dotąd ze lek try fi
kow aliśm y ponad 1 200 km)» 
Znaczy to, że w najbliższych 
la tach  e lek try fikac ja  obejm ie 
25% sieci ko lejow ej i to na 
lin iach  skup ia jących  W /» 
w szystk ich  przew ozów  ko
lejow ych. Jestem  przekona
ny, że nic w yczerpie to  jesz
cze zak resu  elek try fikacji 
kolei w  Polsce. Dla porów 
nan ia : w  Szw ecji ze lek try 
fikow ano już ok. 40% ,s* „ 
kolejow ej, w Szw ajcarii 
100%.

Co do k ie ru n k u  tych prac, 
to je s t on n a jb a rd z ie j «lusz- 
ny, co s ta ra łem  się w ykazać 
w  ciągu m ojej w ielo letn iej 
p racy naukow ej, uzasadnia
jąc  tzw . w ielką e lek try fika
cję kolei w Polsce. T rak c ja  
spalinow a je s t bow iem  w łaś
ciw a w szędzie tam , gdzie 
zgodnie z je j n a tu rą  po
trzebna  jest p raca  lekka, nie 
w ym agająca  d la  obsługi da
ne j linii ko lejow ej zbyt 
w ielk iej mocy za insta low a
ne j w lokom otyw ach, zas 
tra k c ja  e lek tryczna — рг/У 
w szelk iej pracy ciężkiej- 
Znaczy to, że dom eną w ła ś 
ciw ą trak c ji spalinow ej jest 
p raca m anew row a oraz ob
sługa linii n rzadkich  i lek
kich pociągach; cala pozo
sta ła  p raca  pociągow a 'v 
szczególności na  lin iach sil
nie obciążonych, stanow i do
m enę trak c ji e lek trycznej. 
N a całym  św iecle zrozum ia
no, że tra k c ja  parow a jest 
dziś p rzeżytkiem  I w r. 19.V’ 
w ielk ie  k ra je  tak ie  jak 
F ranc ja , A nglia 1 Z w iązek  
R adziecki zrezygnow ały z U- 
trzym an ia  trak c ji p a ro w e j 
na kolejach  zastępu jąc  j* 
tra k c ją  e lek tryczną i spa
linow ą, K olej e lek tryczna 
jest n iew ątp liw ie  jak im ś 
sk ładn ik iem  postępu • do
brze się stało , że rów nież 1 
Polska w  rok później po
w zięła decyzję unow ocześ
n ien ia  system u trak c ji ko
lejow ej.

Warto odwiedzić bardzo 
ciekawą wystawę jaką 
otwarto niedawno w Mu
zeum Włókiennictwa. (Piotr
kowska 2821. Ekspozyci» 
nosi tytuł „Tysiąc łat włó
kiennictwa“ 1 whaezv« 
tam można zarówno re* 
konstrukcie pierwszych m a
szyn włókienniczych, nrób- 
kt tkanin aż z X wieku, 
jak 1 m akiety mechanicz
nych krosien z wieku 
XVIII. Zwłaszcza <lla mło
dzieży wystawa może by< 
świetną lekcła historii.

•
Biuletyn Inform aeytnv 

PTT-K kontynuuje dysktt- 
się o problemach Mirvatv- 
kl, Jaka prowadziły w swo
im czasie ,.odTłosv*ł . Ostat 
ni num er Biuletynu przy
nosi artykuł Zdzisława Ko- 
nicklego na ten w t^n ie  te
mat I z.apowi'ïda dalsze 
głosy W dyskusji.

•
W ciągu dwu ostatnich 

lat łódzkie uczelnie wyda
ły ponad 1.400 dyplomów. 
Nie wszyscy Jednak absol
wenci pozostali w naszvm 
województwie. Jak wynika 
z*> statystvk. łódzkie uczel
nie „zasilała“ tak ie  część 
województwa kieleckiego ! 
poznańskiego.

•
Państwowe Wydawnictwo 

Naukowe wyda nłebiwem  
publikacje traktuJąrą o 
łódzkich parkach. Jak wv- 
nika z owego onracowanla 
nasze miasto nosi ad» aż 2S 
narków. Warto poza tvm 
d>'dać, ż.e nark na zd ro 
wiu (est tednvm z więk
szych w Euronle. Książkę 
on raco w ll naukowcy z Za
kładu System ’tvkl Roślin 
I1Ł oraz Przedsiębiorstwa 
Ogrodniczego.

J. W.



♦  W tym  roku  po raz 
p ierw szy od 20 la t ilość no 
wo o tw artych  k in  w S tanach  
Z jednoczonych przew yższa 
iioś k in  zam kniętych . W la 
tach  1950—1960 zam knię to  w 
USA ponad 7000 kin. K on
k u ren c ja  te lew izji by! л nie 
do pokonania. O becnie n a j
w iększy nacisk  k ładzie  się 
n a  zak ładan ie  k in  na  
o tw arty m  pow ietrzu , głów 
n ie  tak  zw anych kin sam o
chodow ych. (2.100 w roku 
1950; 5.000 w roku  19fi2) w 
m iejscow ościach p odm ie j
sk ich , przy dużych dom ach 
tow arow ych. Z rezygnow ano 
w S tanach  Z jednoczonych z 
budow y kin-g igan tów . O tw ie 
ra  się jedynie , jak  na sto 
sunk i am erykańsk ie  m ałe 
k in a  od 600 -1000 m iejsc. Co 
raz  w iększym  pow odzeniem  
cieszą się w śród publiczności 
am ery k ań sk ie j tak  zw ane 
k ina  study jne , w k tórych  
w yśw ietla  się film y o w y
sokim  poziom ie artystycznym  
n ag radzane  na m iędzynaro 
dow ych festiw alach  film o
w ych. Ilość tych kin w zrosła 
w ciągu o sta tn ich  czterech 
la t o przeszło 100 proc. i 
w ynosi obecnie 000. C ieka
w ym  zjaw isk iem  jes t rów 
nież pow odzenie starych  f i l
m ów , na przykład  zestaw  
najlepszych  film ów  H aro lda 
Loyda b ije  obecnie rekordy  
kasow e.

O kazuje się także, żc nie 
ty lko  A m erykan ie  chodzą 
często do k ina. 230 m in 
lirów  w ydatkow ali m ie
szkańcy  W ioch na róż
ne1 im prezy  rozryw kow e 
w  1961 roku . z te j sum y 
56,1 proc. p rzypada na b ile 
ty  k inow e, 21,6 proc. na o- 
p laty  rad iow e i telew izyjne, 
6,8 proc. na  im prezy spo rto 
we, 3,8 proc. na  w idow iska 
te a tra ln e  oraz 11,7 proc. na 
inne. A. N.
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ANTYWESTERN

JAZZ, JAZZ, JAZZ! reż. Alfreda Shaushnessy nie
bawem wejdzie na ekrany. Jes t to typowy H m  mu- 
zyewno-rewiowy, w którym fabuła jest tylko pretekstem 
do ukazania wokalistów, instrum entalistów  i mklestr. 
Większość z nich cieszy «iç popularnością w progra
mach muzycznych brytyjskiej telewizji. Odtwórczyni 
głównej roli Diane Todd, aktorka i piosenkarka debiu
towała w filmie w roku 1953. Ma za sobą występy w ra
dio i telewizji, a  także w Stanach Zjednoczonych w gło
śnym filmie „My Fair Lady". Lansowana jest na Za
chodzie jako nowa Dcanne Durbin („Siostra lokaja", 
„Wieczna F.wa"),

K toś nazw ał w estern  fil* 
nem p a r  excellence. I chy- 
ia nie m a w tym  przesa- 
ly. W ielu k ry tyków  na różne 

bardzo  uczone sposoby 
róbow alo  w yjaśn ić  ta jem - 
icę tego gatunku , odkryć se
re t ow ego m agicznego u- 
'oku jak i w yw iera  on na 
Wdzach całego św iata. Czy 
ylko strze lan ina , bójki i 
lościgi śc iągają  tak ie  tłum y 
lo sal k inow ych? Czy może 
m ak w ielk iej przygody, d a - 
ekich horyzontów  egzotyki? 
zy w estern , należy uw ażać 
a film ow y odpow iednik 
redniow iecznych „chansons 
les gestes“? Cóż jednak  
noże łączyć ciężkich zaku- 
ych w  sta l rycerzy  o szla- 
hetn ie b rzm iących  im ionach 
odow ych z ludźm i m arg lne- 
u społecznego, kow bojam i 
V w ąskich dżinsach i roz- 
helstnnych koszulach. Może 
tg en d a  lub  rzeczyw istość 
ni tu?

A jed n ak  la w ięź istn ieje.

N ajlepszym  tego dow odem  
jest am erykańsk i film  „Sied
m iu w span ia łych“ reżyserii 
Johna  S tu rgesa  oparty  na 
scenariuszu sam u ra jsk ie j 
czyli rycersk ie j sagi o „S ied
m iu sam u ra ja ch ” znakom i
tego japońsk iego  rea liza to ra , 
K urosaw y. S am ura jska  opo
wieść okazała się św ietnym  
tw orzyw em  d la w esternu . 
B ezrobotni kow boje poczuli 
się znakom icie w rolach 
b łędnych rycerzy. W spaniały  
ku rosaw ow ski las p rzeobra
ził się w  w ypalony słońcem  
k ra jo b raz  M eksyku. Jak  d a 
leko może sięgać jed n ak  
porów nanie  obu film ów ? 
Łączy je, jak  się zdaje , nie 
ty le  w spólna kanw a fab u 
la rn a  ile owe pokrew ieństw o 
duchow e, b ra te rs tw o  w m i
tologii, w  poetyce w śród lu 
dzi i w  ludziach. S lurges 
zachow ał daleko idącą w ie r
ność wobec schem atu  fab u 
larnego  scenariusza K u ro sa 
wy. P rzeszczepił go na g run t

konw encji w łaściw ych w e
sternow i. K onw encji zew nę
trznych  (p lener, środow isko, 
obyczaje, kostium y) i w e
w nętrznych  (typy konflik tów  
dram atycznych  i postaci). 
Ale f i lm K urosaw y był sw e
go rodzaju  requ iem  d la  cza
sów  rycersk ie j św ietności, 
requ iem  dla osta tn ich  sam u 
rajów . bron iących  p raw  i 
spraw iedliw ości, sam urajów , 
k tórzy  zw ycięscy m uszą 
przegrać, a lbow iem  nadszedł 
k res ich czasowi. W estern 
nie dopuszczał dotychczas 
m ożliwości klęski sw ych bo
haterów , te j klęski o s ta te 
cznej, klęski w łasnego losu. 
W estern  jes t przecież apolo- 
gią, je s t op tym istyczny bez 
w zględu na ilość trupów  ja 
ka  w nim  padnie. Skąd  się 
w ięc w zięli ci p rzegran i 
dżen te lm eni, przychodzący 
znikąd 1 odchodzący do n i
kąd  w przyzw oitym  sk ąd 
inąd  w esterm e?

W sposób n ad er p o d stęp 

ny, n ie roniąc nic z rekw i
zytów  „końskiej opery“ 
St urges ugodził boleśnie w 
m it leżący u źródeł w este r
nu. Z adał m u śm ierte lny  
cios. Czymże bow iem  jest 
lo tny  koń, odw aga, n ieza
w odna d łoń w obec pustk i 
w ew nętrzne j, w obec św iado
mości p rzeg ranej boha te ra?  
T ak Więc film  S turgesa jest 
w łaściw ie an tyw este rnem  
czyli w este rnem  u sz lach e t
n ionym  o egzystencja listy - 
czną filozofię, o etykę  „p ięk 
nego gestu“. Yul B rynner 
nie m a w  sobie nic z n a 
iw nej prostoduszności Johna  
Way ne (Rio Bravo) czy też 
H enry  Fondy (M iasto bez
praw ia). To kow boj z pod
tekstem  in te lek tua lnym , ca- 
m uśow ski bohater, którego 
in te ligencja  do rów nuje  z rę 
czności z jak ą  posługuje  się 
b ron ią  palną. K ażdy z jego 
w spółtow arzyszy jes t czło
w iekiem , k tóry  nie m a nic 
do s tracen ia  an i też nic do 
zyskania.

R ysunek tych postaci i 
ich p rezen tac ja  w film ie są 
zresz tą  znakom ite. Ci ludzie 
w cie la ją  m it, m it siły, z rę 
czności, zw ycięstw a, sw obo
dy. I oto m it ów w zetkn ię
ciu z przyziem ną, pozbaw io
ną w szelkiego b lasku rzeczy
w istością chłopskiego życia

u jaw n ia  sw ą nicość i p u s tk ą  
D ostrzega to olśniony zw od
niczym i pozoram i M ały i 
w yb iera  rzeczyw istość. Ale 
on ma m ożność w yboru; 
P raw dziw i kow boje, rycerze 
Pogran icza są  n iew oln ikam i 
sw ego losu, n iew oln ikam i 
m itu  i odchodzą ze sm u t
kiem  w  dal, a lbow iem  w 
skry tości ducha m arzą  o c i
chej p rzystan i i prozaicznym  
życiu w chłopsk iej chacie; 
Rzecz jasna , że tak ie  m a
rzenia nie p rzys to ją  n o rm a l
nem u bohaterow i no rm aln e 
go w este rnu , i godzą w  s a 
m ą isto tę  ga tunku . Nie zm ie
nia to jed n ak  w niczym 
fak tu  iż „Siedm iu w sp an ia 
łych” to film  pasjonujący,- 
znakom icie  zrealizow any , 
dynam iczny, trzym ający  w i
dza w n ieus tannym  napięciu 
dzięki św ie tnej, z d ra m a tu r 
gicznego p u n k tu  w idzenia, 
budow ie poszczególnych ep i
zodów. Znakom ici są ró w 
nież ak to rzy  Yul B rynner, 
H orst B uchholtz, S teve Mc 
Q ueen, C harles B ronson i 
Jam es C oburn.

Z a i u f l a t a

♦  W 1962 r. zostały w 
•.Lcnfilm ic“ zorganizow ane 
trzy zespoły rea liza to rów  fil
mow ych. K ierow nikam i ze
społów  są: I — K ozincew  i 
C hcjfic; II  — Iw anow ; III 
•— E rm łer i W engierow . W 
te j sam ej w y tw órn i odbyw a
ją  się zdjęc ia  now ego film u 
reżyserii E rm lc ra  za ty tu ło 
w anego „Z Nowego Jo rk u  
do Ja sn e j Polany". T reścią  
film u są  losy dw óch ro sy j
skich robotn ików , k tórzy  u- 
riek li w  1908 roku  do A m e
ryki, gdzie dzięki pomocy 
w ielkiego p isarza  - -  Lw a 
T ołsto ja znaleźli p racę  u 
T om asza Edisona. Po R ew o
lucji P aździe rn ikow ej obaj 
Wrócili do k ra ju , z k tórych 
jeden  P io tr O chrim cnko zo
sta ł tłum aczem  i w spó łp ra
cow nikiem  „P raw d y “. O chri- 
m enko znał osobiście s łynne
go Jo h n a  Reeda. W in n e j 
radzieck ie j w y tw órn i film o
w ej — „S o juzm ultfilm ie“ w 
końcow ym  e tap ie  rea lizac ji 
zn a jd u je  się szerokoek rano 
wy film  kukiełkow y, którego 
scenariusz nap isany  przez 
G alina oparty  został na poe
m acie M ajakow skiego „L a
ta jący  P ro le tariusz" . Reżyser 
radziecki J u r i j  O zierow  
Wraz z reżyserem  czechosło
w ackim  V ladim irem  Vlekiem  
rea lizu je  film  fab u la rn y  o 
Ja ro sław ie  H asku „W ielka 
droga". F ilm  m a ukazać lo
sy p isarza  od czasów jego 
p rzym usow ej służby w arm ii 
au striack ie j aż do m om entu  
W stąpienia do A rm ii C zer
w onej i jego pow rotu  do 
k ra ju .

♦  W końcu, la ta  odbyła się 
w N owym Jo rk u  p rem iera  
Pierw szego fabu larnego  f i l
mu zrealizow anego w  Cinc- 
ram ie  (3 ap a ra ty  w yśw ietla ją  
rów nocześnie trzy  osobno 
nakręcone części film u p a n o 
ram icznego na trzy  obok 
ustaw ione półkoliste ekrany). 
F ilm  ten  z siedm iokanało- 
Wym dźw iękiem  ste reo fon i
cznym pt. „B aśniow y św iat 
b raci G rim m “ został w ypro
dukow any i reżyserow any 
przez G eorgesa P a la  znanego 
tw órcę fan tastycznych  f i l
m ów  m iędzy innym i „W e
h iku łu  czasu“. R ealizacja  te 
go film u trw a ła  w a te lie r w 
W ytw órni M clro-G oldw yn- 
-M eycr p raw ie  trzy  la ta . W 
film ie tym  w ystąp ili m iędzy 
innym i L aurence  H arvey , 
C laire  Bloont, ïv e t t e  Mi- 
m ieux.

♦  T w órca w yśw ietlanego 
u nas w U KF film u „G łow ą 
o m u r"  — G eorges F ran ju  
zrealizow ał ad ap tac ję  sły n 
n e j pow ieści M alrau x  — 
..Teresa D esqueroux“. T y tu 
łow ą ro lę odtw orzy ła  E m a
nuele  R iva, znana  u nas z 
film u A laina R esnaisa „H i
roszim a m oja m iłość“. P a r 
tn eram i znane j ak to rk i w 
film ie F ran ju  byli Sam i 
F rcy  i E dith  Scob. M ichèle 
M organ i D anielle H arrie tts  
W ystępują po raz  trzeci w 
jednym  film ie wg scen a riu 
sza Françoise Sagan a w re 
żyserii C laude C habro la . 
T reśc ią  film u są  losy zn a 
n e j postaci L andru , k tó ry  
posłużył swego czasu O rso- 
now i W ellesow i jak o  sche
m at do scenariusza  film u 
«M r. V erdoux“ zrea lizow a
nego przez C harlie  C hap li
na. W arto dodać, że w je d 
n e j z w y tw órn i szw a jca r
skich  rea lizu je  się film  
„M iędzy m iłością a śm ie r
cią, w  którym  d eb iu tu je  có r
ka C haplina, G erald ina.

♦  T ajem nicza  kob ie ta  — 
szpieg, tan ce rk a  indonezy j
skiego pochodzenia rozstrze
lana  w Paryżu  w 1917 roku 
za rzekom e szpiegostw o na  
rzecz N iem iec M ata H ari, 
po raz drugi ukaże się na 
ek ran ie  w film ie E dgara 
TTImera. Je j postać od tw o
rzy tym  razem  Jean n e  M o

reau . W przedw ojennym  fil
m ie F itzm aurice 'a  ro lę M ata 
H ari g ra ła  G re ta  G arbo.



S po tkan ie  p ierw sze: S to
łów ka studencka. O bok 
m n ie  dw aj zgłodniali m ło 
dzieńcy, pochylen i nad  m isą. 
W pew nej chw ili jed en  z 
n ich  podnosi głow ę i sk an 
d u je , zupełn ie  n ie  a propos* 
tzw . ».w iązankę“ w  naszym  
o jczystym  języku. D rugi, nie 
p rze ry w ając  jedzenia , m ów i: 
».Mógłbyś nie kląć. O ni i tak  
n ie  zrozum ie ją“. Poprosiłem
o podan ie  solniczki. Po po l
sku. K ró tk ie  spo jrzen ie : — 
»,O, pan  P o lak “» D alej je 
dzą;

— P anow ie  tu  stu d iu ją?
— A ha.
C hw ila  m ilczenia;
— P anow ie  od daw na  w e 

F ran c ji?
— Hm... ja  nie, kolega.-
P ró b y  konw ersac ji spełzły

na  niczym . Po chw ili zaczęli 
rozm aw iać m iędzy sobą po 
fran cu sk u . Żebym  n ie  zrozu
m iał.

S po tkan ie  d rug ie : w  sek re 
ta r ia c ie  Sorbony. R odak za
p isu je  się na  m ój w ydział.

— W ięc będziem y razem  
studiow ać! — m ów ię. — Zo
rien to w a ł się ju ż  pan  w  
p rogram ie?  Z podręcznikam i 
je s t bardzo  trudno , są  d ro 
gie...

— W ie pan , ja  to  n ie  m am  
specja ln ie  czasu. Może na 
egzam iny  przyjdę..;

—  ?..;
— A no tak . J a  tu  p r a 

cu ję  u jednego a rch itek ta  
S to  tysięcy m iesięcznie. N ie
źle co? Chcę sobie kupić 
»,D auph ine“. W idział pan o- 
s ta tn i m odel? Z m ienili t r o 
chę karoserię , w ie pan, b ło t
n ik i inaczej w ygięte. I k a r-  
b u ra to r. P rzed tem  jak  się 
jecha ło  pod górę, to.;.

— To dlaczego zap isał się 
p an  na uczelnię?

— J a k  to  „dlaczego“ ? Bo

biegać się w  Polsce, p rzed
w yjazdem "; P roponu ję  mu, 
żebyśm y w pad li na  kaw ę — 
odm aw ia; ju tro  egzam in. 
Z resztą  kaw a kosztu je  60 
franków ...

Dużo wody upłynęło  za
nim  zrozum iałem  iż napo t
kanym  rodakom  nie należy 
rzucać się w  ram iona z r a 
dosnym  okrzykiem : „O, P o 
lak !“ że n ic  z gaw ęd na 
n u tę  „H ej, Polska... daleko, 
pan ie , sm utno... lany  zboża... 
now y su p e rm ark e t w  W ar
szawie... w ia tr  na  polach...“ . 
Nic z tych  rzeczy. P an a  in 
żyn iera  K. spo tkałem  w  k a 
w ia rn i „O ld N avy“. P ozna
liśm y się przez w spólnych 
przy jac ió ł F rancuzów . • Zapy-

STANISŁAW STAN-WISNIEWSKI

PARYSKIE
SPOTKANIA

R ozm aw ialiśm y przez chw i
lę o pogodzie, po tem  p rzed 
staw iłem  się dodając , iż je 
s tem  koresponden tem  jedne
go z tygodników  krajow ych . 
W yraz n ieufności po jaw ił się 
w  oczach m ego rozm ów cy: 
„M y tu ta j tak  sobie p rzy 
chodzim y, posiedzieć, poga
dać, n ik t nikogo n ie  py ta
o p rzekonan ia  polityczne...“. 
Z apytałem , k to  fin an su je  
k lub  — odpow iedź by ła  k a 
tegorycznie w ym ija jąca . 
Chcę nap isać o k lub ie  — 
czy k ierow nictw o  nie m a nic 
przeciw ko tem u? — tak , pro 
szę bardzo, ty lko  żeby nie 
w ym ieniać nazw isk.

J a k  się zorien tow ałem  po 
k ilku  w izy tach  w  k lub ie  na 
av. B eaucour b y w ają  tak  Po
lacy (posiadacze w ażnego 
paszportu) jak  i tzw . „ré fu - 
g iors“ czyli ci co „w ybrali 
w olność“. S pędzają  czas na 
og lądan iu  te lew izji, n a  roz
m ow ach, czasam i na 
b ridge’u. O czym rozm aw ia
ją?  T em at nu m er jeden  — 
sam ochody. M łodzieńcy n ie
jed n o k ro tn ie  nie um iejący  
w yrazić  się pop raw n ie  po 
francusku  zdążyli już za 
adoptow ać Ideały życiowe 
p rzeciętnego F rancuza; ich 
person ifikacją  jes t sam ochód, 
„la bagnole“. C hodzą źle u-

na  O deonie je s t p rzybytk iem
w łaśn ie  g rupy  trzeciej. Z ty 
mi ludźm i tru d n o  znaleźć 
w spólny język. G dy próbo
w ać tłum aczyć, że w Polsce 
nap raw d ę  n ie  je s t tak  źle 
i że w olno chodzić do koś
cioła (bardzo istotne!) k lasy 
f ik u ją  pana  zaraz  jako  „na
jem n ik a  reż im u“, a  w n a j
lepszym  w ypadku  nazw ą po
gard liw ie  kom unistą . Nie ro 
zum ieją  polskiej rzeczyw i
stości — ich P olska, to P o l
ska ich rodziców , ta  „jeszcze 
sp rzed  w o jny“ — tak  w y
raz ił się o k lub ie  na  O deo
nie pan  K. Poszedłem . Gdy 
w spom niałem  o „tygodniku 
k ra jow ym " dano  mi do zro 
zum ienia , iż pow inienem  o- 
puścić lokal klubow y. Cóż 
robić, opuściłem ...

* ★ *

W sobotę w ieczór posze
dłem  do „M azu rk i“. Na gó
rze przy  barze  sym patyczny 
M aciek P. — były m istrz 
Polski jun io rów  w  boka;e. 
Na dole w piw nicy, k ilku  
m łodzieńców  bezbłędnie i 
szybko obsługuje  k lientów . 
K onsum pcja obow iązkow a — 
8 NF. S iadam , zam aw iam  
w hisky  (oczywiście po p o l
sku „ jedną łiskę, proszę“). 
Na sali k ilku  panów  („ależ

POLSKĄ MŁODZIEŻĄ
d a ją  „ tik le ty “ do re s tau rac ji 
no i potem  z paszportem ..;

S po tkan ie  trzec ie : T u sty l 
g ro tesk i nie pasuje. A n d rze 
ja  P . spo tkałem  na jednym  
z w ykładów  w  College de 
F rance. S tu d iu je  lite ra tu rę  
fran cu sk ą  1 filozofię. Ma 
dw adzieścia  dw a la ta . Jesz
cze w  tym  roku będzie m ial 

llcénce, a  za dw a dok to rat. 
Do F ran c ji p rzy jecha ł na 
w łasną  ręk ę  (no rm alna , ofi
c ja ln a  droga: zapis na  S o r
bonę, podan ie  o paszport, 
p rośba o w izę, rok czekania 
i w yjazd) 1 na  w łasne  kosz
ty . Z arab ia  n a  życie p racu 
jąc  w  księgarn i — paku je  
w  nocy książki 1 sp rzą ta . 
K ończy p racę  o trzeciej w 
nocy —• o dziew ią te j zaczy
n a ją  się w ykłady. S typen
d ium ? F rancuzi nie dadzą

— trzeb a  być „réfug ier" , a  
Polacy? — „trzeba  było u-

ta łem  p ana  K. gdzie w P a 
ryżu 1 m ożna spotkać P o la 
ków. P odał mi trzy  adresy : 
K lub  S tuden tów  Polsk ich  na 
O bczyźnie na O deonie, k lub 
m łodzieżow y na  av . B eau
cour i K lub K om batan tów . 
Do K lubu  K om batan tów  nie 
poszedłem , jednakże  n a s tęp 
nego d n ia  udałem  się na av. 
B eaucour.

K lub  m ieści się w d aw 
nym  a te lie r  S tyki. Na ścia
nach, op raw ne  w  złocone 
ram y, obrazy m istrza. W k ą 
cie, odgrodzone paraw ftnem , 
cm entarzysko  rzeźb. W b rą 
zow ych w azach s ta re  pędzle, 
na sto liku  fo tografia  m ala
rza. „K lub politycznie obo
ję tny , d a ją  za darm o  kaw ę, 
bardzo  m ili ludzie” — tak  
scharak te ryzow ał k lub  Inż, 
K. P rzyw ita ł m nie młody 
człow iek 1, fak tyczn ie , za 
proponow ał filiżankę kaw y.

b ran i, często nie do jadając  
(tym  ty lko różn ią  się od pe

tits  bourgeois francusk ich , 
dla k tó rych  „dobrze z jeść“ 
jes t p ierw szym  przykaza
niem ) byle ty lko osiągnąć 
ideał 1 po jechać do Polski 
na w akacje  w łasnym  sam o
chodem , pokazać b iednym  
rodakom  co to Zachód! T e
m at n u m er dw a, to ro zw a
żania  teoretyczne nad  p rze
w agą jednego system u so
cjalnego  na drug im . O pinie 
k sz ta łtu ją  się w  funkcji 
trw an ia  Ich pobytu  we 
F ran c ji: w  m iarę  czasu 
en tuz jazm  przem ien ia  się w  
sceptycyzm , w  krytycyzm .

Są trzy  zasadnicze grupy  
na jak ie  m ożna by podzie
lić „m łodych Polaków  na 
obczyźnie": p rim o  — obyw a
te le  polscy, secundo  — ré- 
fug iers”, te rtio  — Francuzi 
polskiego pochodzenia. K lub

tak , pan ie  prezesie", „czyżby, 
pan ie  pu łk o w n ik u “) sączy 
koniak  i przy „m ałym  c z e r
w onym ” baw i się g rupa  m ło
dych ludzi. W sali obok Cze
si śp iew ają  M arsyliankę. 
„L iskę" podaje mi B ohdan 
K. (w Polsce dzienn ikarz , tu
— ke ln e r lub  bezrobotny). 
S iada na  chw ilę koło m nie. 
R ozm aw iam y. B ohdan zna 
p raw ie  w szystk ich  obecnych: 
p rzy  filarze siedzi D anka Z.
— jes t „na a lian sie“ (A lian - 
ce F rançaise  — szkoła jęz. 
francusk iego  d la  cudzoziem 
ców), zarab ia  na  życie p ra 
cu jąc  jako  „nagan laczka" u 
takiego jednego portrec isty  
na M o n tm artre : da je  się p o r
tre tow ać, zachw yca się dzie
łem  m istrza. Od każdego n a 
stępnego k lien ta  m a 15%. 
Ten z brodą, przy p ianin ie, 
to  P rofesor. T ak go tu  w szy
scy nazyw ają . Co robi? P ra 

cu je  w  fab ryce  Jako tokarz,
a w w olnych chw ilach  pisze. 
Proza. S traszn ie  dziw ne opo- 
w iadan ia . T eraz  to m u si? 
dobrze pow odzi, a le  jeszcze 
lo k  tem u... M iał tak i wózek, 
na k tó rym  w oził cały  swó) 
dobytek : k ilka  garnków  * 
s ta re  gazety. J a k  to, po co 
gazety? M yślisz, że zawsze 
m ożna znaleźć m iejsce na 
k ra tach  m etra?  J a k  jes t zła 
pogoda to  w szystko zaję te  -* 
sam  P rofeso r m l opow iadał
— inni k loszardzi p rzegania
ją : w tedy  śpi się gdziekol
w iek, byle się dobrze ob
łożyć gazetam i... W cale nie 
zimno... I hand low ał bu te l
kam i: w  k lub ie  u rządził so
bie sk ład  — w yrzucili 8° 
potem .

T en chudzielec z w ą s a r n l  
to  pan  Z. — w łaściciel fa
b ryk i p lastyku . Były w łaści
ciel, bo go ju ż  zlicytowali- 
M ówię ci, gen ialny  facet 
u staw ił tak  produkcję , że 
bil na  głow ę w szystkich 
francusk ich  konkurentów - 
N azyw ali go „sale Po lack“- 
Zaczęli m u robić św iństw a 
i m usiał zam knąć fabrykę.

Jeszcze k ilka  innych  po
staci; m ałe  sp raw y  małego 
św iatka . Jedn i na drodze do 
„karie ry", do pieniędzy, in
ni obo ję tn ie , bez złudzeń.

P oznałem  B arb a rę  R. Za 
tydzień  w raca  do Polski —' 
po d w u le tn im  pobycie w  P a 
ryżu. P rzy jecha ła  nie um ie
jąc  ani słow a po francusku, 
bezpośrednio  po m aturze. 
P rzez p ierw szy rok praco
w ała  jako  sp rzątaczka  1 u- 
czyla się francuskiego. Po
tem  zap isała  się na  uczelnię- 
S tud iow ała  nadal pracu jąc 
zarobkow o; o zdaniu  egza
m inów  nie mogło być mowy- 
Czy ża łu je  tych dw u s tra 
conych la t?  „W cale nie s tra 
conych! N auczyłam  się P° 
francusku , zobaczyłam  ka
w ał św iata... Wie pan, w  te 
w akacje  p racow ałam  jako 
k e lnerka  na s ta tk u  tureckich  
linii żeglugow ych. B yłam  W 
K onstan tynopo lu , w  A te
nach...“ .

W poniedziałek  poszedłem 
do B iblio teki Polsk iej ną< 
W yspie Św iętego Ludw ika. 
Gdy w ypełn iłem  druczek 
pani w  oku la rach  spo jrzała  
na m nie n ieu fn ie : „Ach, to 
pan  je s t ten  S tan-W iśnlew - 
ski, co to  p rzesiadu je  w ciąż 
w  M azurce?...“ . Kolo się za 
m yka. W m ałym  św ia tku  lu 
dzie zn a ją  się naw zajem . 
W szyscy w iedzą w szystko o 
w szystkich.

HENRYK RUDNICKI

KSZTAŁCENIE NOSA
Zm ysł pow onienia, tak  

w ażną rolę o dg ryw a
jący  w życiu człow ieka 
(z czego n ie raz  nie 

zdajem y sobie sp raw y) w 
n iew ielk im  je s t pow ażaniu. 
K iedy  urodzi się dziecko 
m a tk a  sp raw dza  na w szyst
k ie  sposoby, czy w idzi, czy 
dobrze  w idzi, czy rozróżnia 
kolory. Bada się w rażliw ość 
now orodka na  dźw ięki, 
k ształci się u dziecka słuch. 
O ch ran ia  się oczy przed 
słońcem , a uszy przed d z i
k im  hałasem . Ale, k tó ry  ro 
dzic raczy spraw dzić  czy 
jego pociecha posiada w peł
n i rozw inięty... w ęch?

A tym czasem  zapachy  g ra- 
Je n ie  m niejszą rolę w ży
ciu człow ieka, niż św iatło  
lub  hałas. Człow iek posia
da jący  dobry . p rzeciętny  
w ęch, n ie  będzie jad ł zepsu
tych  po traw , n ie  n ap ije  się 
zgniłej w ody, zaw iera jące j 
b ak te rie . „Z apaszek“ p ięk 
n ie  w yg lądającej a le nad- 
p su te j szynki ostrzeże go w 
porę przed m ożliw ością za
tru c ia . U ciekam y od m iejsc 
cuchnących  dlatego, że tak

n am  każe zm ysł pow onienia 
sto jący  n a  straży  naszego 
zdrow ia.

Nasz w ęch po tra fi rów nież 
oddziaływ ać na inne  zm ysły, 
a poprzez lin ie  k o m u n ik a 
cy jne  nerw ów  rozkazyw ać 
oddzielnym  członkom  nasze
go clata, pow odow ać ob ron 
ne  odruchy. Ileż to razy b u 
dzim y się, gdy pokój n ap e ł
ni się jak im ś niespodziew a
nym , a p rzykrym  zapachem . 
Jakże  często n aw e ł w e śnie 
budzą nas nag le  m dłości, 
pow odow ane zm ysłem  pow o
nien ia , k tó ry  dostrzegł w 
czas co się dz ie je  1 budzi 
nas w szelkim i sposobam i. 
Pow onien ie  ostrzega nas n a 
w et wówczas, gdy nie w idzi
my, ani nie słyszym y n ie 
bezpieczeństw a zag raża jące 
go naszem u zdrow iu lub  ży
ciu.

B rzydki zapach  może n a 
w et w pływ ać na nasze po
stępow anie, na naszą rów no
w agę psychiczną, pow odow ać 
bóle głowy, obrzydzenie, 
jednym  słow em  w prow adzać 
nas w  stan  tak i, że żyć się 
n ie chce.

* *  *

I na odw ró t — m iłe d la  
pow onienia zapachy 
w p raw ia ją  człow ieka 
w  błogostan. W iedzie

li o tym  doskonale k ap łan i

E giptu, G recji i Rzym u, w y
nalazcy pachnących  su b s tan 
cji d la  w p raw ian ia  w iernych 
w ekstazę, stosu jący  p ach n ą 
ce o lejk i d la  celów  m edycz
nych, d la  higieny, czy naw et 
d la  balsam ow ania  ciał zm ar
łych dosto jn ików . P rzepisy  
kap łańsk ie  na w yrób pach n i- 
deł, trzym ane w ta jem nicy  
u jaw n ił dopiero  A polloniusz 
z H erophilesu , nazyw any z 
rac ji swego tra k ta tu  — o j
cem perfum ologii. Po nim 
zasłynął znów  M egallus — 
tw órca  m aści pachnących  
balsam icznie. W Rzym ie, w 
czasach M artia la  — sław ny 
był n ie jak i C osm us — je 
den z p ierw szych w h istorii 
św iata  fab ry k an tó w  perfum .

A scetyczne chrześc ijaństw o  
na w iele la t skazało  piękne 
zapachy na ban icję , u w aża
jąc  je  za d iabelsk ie  środki 
podniecające do grzechu. 
W yklęto w ów czas perfum y w 
całej E uropie t dopiero  ryce- 
rze-krzyżow cy w racający  z 
P alestyny  poczęli „szm uglo- 
w ać“ na k ró lew skie  dw ory 
rozm aite  nardy , am bry  1 piż
m a.

* ★ *

Tw órcą now ej ery  w 
p rzem yśle zapacho
w ym  jes t w ielk i A v i
cenna, w ynalazca me

tody desty lac ji (X w iek n a 

szej ery). O dtąd  w yrób per
fum  i pachnidel staw ał się 
coraz pow szechniejszy. Po
jaw ili się now i w ynalazcy, 
jak  M aur h iszpańsk i — R ha- 
ses, tw órca „pachnącego a l 
koholu“, jak  m istrz  A leksis
— w ytw órca pachnącego 
dym u (ze spalanych  „p tasz
ków “, lepionych z perfu m o 
w anej pasty). W 1370 roku 
zasłynęła  w  całej E uropie 
„W oda K rólow ej W ęgier“ — 
pro to typ  wody kolońsldej. 
P erfum y  w chodziły  coraz 
bardzie j w  użycie. P roduko
w ano nie ty lko wody, m aś- 
cie I o lejk i pachnące, a le 
n aw et pachnące  rękaw iczki 
(w ynalazca: M utio F rang i- 
pani). W 154(1 r. G eorge M ar
teau  nap e łn ia ł perfum ow aną 
w odą fon tanny . K arol Lilly 
począł p rodukow ać perfum o
w any ty toń . C zarodziej C ag 
liostro  sp rzedał pan i P om pa- 
d u r za g ru b ą  m onetę ta je m 
nicę „cudow nych p e rfu m “ 
dających  w ieczną m łodość i 
zdolność kochania.

W „R oczniku P e rfu m e ry j
nym ” na rok 1834 m adam e 
C elnart zam ieściła o lbrzym ią 
listę  m istrzów  perfum erii. W 
spisie tym  w idzim y n azw i
ska sław ne i dzisia j — jak 
rodziny H oublgan t i C hard in , 
P iv e r i A dam , L ublh, P a r 
quet, R im m el, Rouché, 
A rm lngeat, C huit, G uerlain . 
T ak i n a  p rzyk ład  guerla i-

now ski „B aum e de la F e rté “ 
(balsam ) czy „Lotion de 
G u erla in "  (płyn leczniczy), 
„Eau de Cologne Im p e ria le“ 
czy ,.Eau a ro m atiq u e  de 
M o n tpe llie r’1 używ ane są od 
stu  la t przez parysk ie  p ięk- 
nisie.

* *  *  '

I u nas w ody p a c h n ą 
ce były w szerokim  u - 
życiu. Z „m chu dębo
wego moczonego m ie

siąc w  okow icie“ w yrab iano  
bardzo  przy jem ny  „n astó j“ , 
k tó rym  sk rap la li się ry ce
rze, aby zachow ać potencję  
i sp raw iać  m iłe  w rażen ie  na 
pici p ięknej. (M ówiąc n aw ia
sem  m ech dębow y wchodzi 
dziś jak o  jeden  z g łów n ie j
szych sk ładników  słynne
go „C hypru“). P iękne panie 
sk rap la ły  się „nnsto jam i“ z 
korzen ia  irysow ego, kolen- 
d ru , róży, goździków , gałki 
m uszkatołow ej, m yto  włosy 
w w yciągach z ta ta rak u  i 
chm ielu , nacie rano  się o le j
kam i jałow cow ym i (jako o- 
b rona  przed „za razą“), w y
rab iano  m ydlą dom ow e z 
dodatk iem  dziegciu, bobro 
wego „stro ju "  (w yciskanego 
z gruczołów  bobrow ych), po 
cierano  ręce i nogi m iętą, 
p ie truszką , kąpano  się w 
m acierzankow ej w odzie, w 
rozm arynie, w  sianie, w n a 
pa rze  z selerów , w jodłow ych 

szyszkach, w  topolow ych 
pąkach , w  liściach bobko
w ych rzucanych  do kadzi 
pe ln s j w rzącej w ody. Te 
w szystk ie używ ane drzew iej 
n a tu ra ln e  o le jk i,' nasto je, 
w yciągi, m aście i m azidla 
w eszły do dzisiejszej p e r
fum ow ej recep tu ry  na rów 
ni z pachn ld łam i syn te tycz
nym i. T ylko najlepszy fa 
chow iec może się jako  tako 

rozeznać w św iecie dz is ie j

szych zapachów  p rodukow a
nych d ia  płci obojga — 
b rzydk iej i p ięknej.

* *  *

Człowieka n iew raż liw e
go na dźw ięki — na
zyw am y głuchym . N ie
m ożność rozróżn ian ia  

b a rw  — nazyw a się da lto - 
n izm em  (od nazw iska  lek a 
rza — D altona). Częściowa 
lub  ca łkow ita  u tra ta  pow o
n ien ia  nazyw a się — anos- 
m ią. C złow iek do tkn ięty  
ęnosm ią  jes t tak im  sam ym  
półkaleką  jak  dalton is ta , Jak 
półgłuchy. Dziecko, k tóre  
zd radza  b rak i pow onienia 
należy szybko zaprow adzić 
do lekarza , bo w ęch, podob
nie jak  słuch i w zrok po
trzebny  je s t człow iekow i do 
u trzym an ia  pełn i zdrow ia. 
(Dziecko c ierp iące na 
anosm ię zd radza  b rak  ap e 
tytu).

A poza tym  przecież nie 
ty lko  barw a k w ia tu  „uszczę
śliw ia nasze dusze", jak  po
w iedział poeta. Pospolite 
„w ąchan ie" róż, jaśm inów , 
law endy , helio tropu  l ty s ią 
ca innych kw iatów  — daje  
człow iekow i n iew ypow iedzia
ną sub te lną  przyjem ność, 
n a s tra ja  dobrze do życia. I 
jeżeli uczym y naszą m ło 
dzież poznaw ać barw y  tak  
m iłe d la  oka — uczm y ją 
słodyczy zapachu  kw iatów , 
uczm y poznaw ania 1 od róż
n ian ia  woni fijo lka od za
pachu  róży. Jednym  słow em  
kształćm y nasze nosy, w y
doskonala jm y  zm ysł pow o
n ien ia , jak  uczył ojciec 
w szej perfum erii — stary , 
m ąd ry  A polloniusz z H erop
hilesu.



f  A tlantyk'. W zięliśm y k u rs  
n a  północ i w  popoludnio- 

I w ycb godzinach trzeba  zre
zygnow ać z leżakow ania n a  
o tw arty m  pokładzie. Wjęc 
od  podw ieczorku do  ko lacji
— oszklona w eranda . S ta tek  
idzie rów no, ty lko  czasem  
ma jak ie jś  dz iew ią te j fa li u- 
miesie się gw ałtow nie  i t r z ą ś  

n ie  tw a rd o  dn em  dziobu o 
g rzb ie t podstępnej fali. 
Z nów  cisza; z k aw ia rn i — 
odgłosy skrzypiec, fo rtep ian , 
b rzęk  szk lanek ; p achn ie  ka
w a i konjak .

P rzeszkadza m i czytać roz 
m ow a. Tych kob ie t — w ię- 
c ie  już k tórych. K iedy w  
ha llu  c ichnie poobiedni ruch
— one przychodzą tu, na 
w erandę przyglądać się lu
dziom wchodzącym do ka
w iarni, idącym na pokład.
I m ów ią, m ów ią. O pieram  
głow ę o  ty ł fotela. Skrzydła  
m ew y, d w a łuki zdziw ionych 
b rw i w iszą w  rogu szyby, 
sp ry skane j w y trysk iem  spod 
dzioba. O czym że ona tak  
m ów ią, dow iedzm y się w resz  
cie.

— ,,B idne te  Polok! — po
w iad a  jed n a  — jak i ony 
ch lib  m ają  w ty  Polsce. Ony 
jeszcze m ielą żyto n a  żarnach , 
you know  w hat's  ż a rn a  i je 
dzą  te  czarną  glinę z p ias
k iem  — rzecze d ru g a  — w 
szofie jeden  d ress w isi na 
ko łku  a le  na  śn iadan ie  w ód
ka... — podchw ytu je  trzecia
— na ob iad  w ódka, na ko
lac ję  w ódka... — m ów i p ierw  
sza i m ów i d ru g a  — gdzie 
pójdziesz w ódka — mówi 
jed n a  przez d rugą  i trzec ią
— i jak  zobaczę te raz  kogo 

w  b ru d n y  koszuli i kośla
w ych  bu tach  to  będę w ie
dzia ła  Polok na podw ieczo
re k  w ódka ony  tam  w szyst
ko  p rzep iją  d la tego  nic ni 
m a ją  u  nas w  A m eryce 
housy i k ary  a  ony  tam  
w ódka i d e j „zielonego“, 
de j buty , dej d ress, ty  so
b ie  kupisz za p a re  cen ty  i 
w ódka... Nic w ięcej nie po
ślę...

O w y chłopy, chłopki i 
ch łop ię ta , co po rtk i sp rze
dacie , pas zastaw icie, aby  
ugościć 1 upoić ro d ak a  z 
H am eryki, wy som siady co 
z  bu te lczyną w  kieszeni przy 
chodzicie się try n k n ąć  z A m e 
ry k u n em  i z tą  polską f r s -  
je rsk ą  (45-procentow ą) goś
cinnością  częstow ać będzie
cie ich czym  cha ta  bogata, 
s tu k n ijc ie  się tą  bu telczy
n ą  w  głowę. Wy do  nich  z 
sercem  i a lkoholem  jak  od 
w ielk iego św ięta , a  oni to  
za  codzienność polską bio
rą  i ro śn ie  ja k  A m eryka dlu 
ga i szeroka po fa rm ach  i 
su b u rb iach  „sław a“ i chy r 
w ie lk iego  polskiego op ils
tw a , fam a o  potędze n a ro 
dow ej p ijan ii, w  k tó re j cho
dzi om roczony od ra n a  do 
w ieczora i w  d lu g 'e  nocne 
godziny bach an a lie  o d p ra 
w ia Polak  leżący na  d n ie  
u p adku  l żebrzący od  ro d a 
ków  z A m eryki o  ciuchy i 
do lary . Fuj, rodacy, popraw 
cie  się i jak  gość w asz d ro 
gi z K en tucky  przy jedzie  — 
d a jc ie  mu do  k o tle ta  z ka
p ustą  słodkie  z im ne m leko, 
d a jc ie  mu „kofl“ do  zupy, 
oni d o  tego  przyw ykli, a  
n a jw yże j d a jc ie  Im jeden  
jedyny  k ielonek  alkoholicz- 
ności w  szk lance w ody so 
dow ej p rzed  ob iadem  — tak i 
polish  cocta il — 1 b roń  w as 
Boże w ięcej, jeśli p rzyw ią
zan ie  w aszych do la ro - i ciu- 
chodajnych  d o  skow ronka i 
w ierzby  w  zgorszenie, od 
razę  i n iechęć zam ienić się 
n ie  m a, czego W am  n ie  ży
czę, a le  co się po w iększej 
części dzieje. T y le  słów  na 
ten  dzień dzisiejszy, am en. 
„E jm en“ -  oni m ów ią.

O liv ier w czoraj zobaczył u 
m nie „A m erykę“ O sm ańczy- 
ka. P rosił o  pożyczenie.

— W ith p leasu re  — m ów ię
— pan  czyta po polsku?

— Sure, jestem  Polak iem  z 
krw i i kości. Z dziada  p ra 
dziada , z ziem i bocheńskiej, 
ze  w si Brzozow ice, na jp ięk 
n iejszego m iejsca na  ku li 
ziem skiej...

Mówi n ie  skażoną, czystą 
polszczyzną i już w iem , o 
Jezu  ty  mój! za chw ilę 
będzie  m ow a (traw a) o 
w ierzbach , skow ronkach  1 
w odnych lelijach .

— Byłem  u nas po siedem 
nastu  latach... — ciągnie.

— ?
-  K ład łem  się na m iedzy 

i w ciągałem  w płuca za
pach koniczyny, siana. S łu 
chałem  śpiew u skow ronków .

W ie pani t a m  p tak i nie
śpiew ają...

(No — proszę, są  skow ron
ki).

— G dzie „ tam “ — odzy
w am  się.

— Tam , w  Ameryce...
U niego „ tam “ oznacza 

A m erykę, „oni — A m eryka
nie". U tam tych  kobiet w  
h a llu  „ tam “ je s t Polską, 
„on i“ — to  Polacy. „T am “, 
m ale, ledw o zauw ażalne  słów  
ko  pozw ala Się na jlep ie j zor 
ientow ać w  stopn iu  poczu
cia polskości em igrantów , 
ich s ile  uczuciow ego zw iąz
ku  z k ra jem , w  procesie 
odłączania  się uczuciow ego 
i psychicznego od S tarego 
K ra ju  i w rośnięcia w now ą 
ojczyznę. N ie ma na  to  re 
guł, a le  s ta ra  em igracja  mó
w i o Polsce „ tam “, o Ame-

W A N D A  K A R C Z E W S K A

kładami* osobistą p rak tycz
n ą  w iedzą, po w tarzan e  częs
to  zaczynają  m ieć dźw ięk 
pustych  sloganów . O liv ier 
m ów i: „Zobaczy pani,, p rze
kona się p a n i“. M yślę, czy 
n ie  p row oku je  m nie przy 
padkiem  do w ypow iadan ia  
sądów  o tam ty m  k ra ju , za
nim  stopa m o ja  jeszcze go 
n ie  do tknęła . W szystko mo
żliwo n a  tym  najlepszym  
ze św iatów . K im  je s t O li
vier?

Z hallu  w eszła  M ała Dok
torow a, ta  z C ieszyna, w ie
cie już. C zerw ona,’ ze szk lą
cym i się oczym a. C hciała 
nas w ym inąć, a le  O liv ier 
poderw ał się z poręczy, 
chw ycił ją  za rękę.

— Proszę n ie  uciekać, co 
się stało...?

M ałej D oktorow ej d rżą

pani, n iech  się pan i ta k  nie
zapala , bo się pan i spa li i 
do A m eryki n ie  dojedzie! Z 
nam i się pani będzie kłócić, 
z A m erykanam i?! A gentka!“ 

O liv ier k lepie ją  d o b ro t
liw ie po  ręce — „głupich 
ludzi nie sieją, a  ro sną  wszę 
dzie...“ B iedna M ala D okto
ro w a  zagryza w arg i:

— Jestem  ledw ie  w  poło
w ie drogi, a już m am  dosyć. 
Skąd ja  w iem , ilu „g łu
pich“ ludzi tam  spo tkam . 
Doszłam  do w niosku, że mu 
szę przestać bron ić  (sko
w ronków)... bo pow iedzą, że 
p rzy jechałam  propagandę u- 
p raw iać  i jeszcze sw ojej 
w łasnej siostrze zaszkodzę. 
J e j m ąż je s t lekarzem  w 
szp ita lu  w  Toronto...

G azeta kogoś, k to  siedzi 
naprzeciw  pod oknem  idzie

ete lat. p rzysy łam  dolary , 
m edicine, u b ran ia . Z począt
ku, m yślałam , b y ła  w ojna, 
je s t b ieda po  w ojnie, a  tam  
ciągle nędza i nędza. By
łam , w idziałam .

M ała D oktorow a, te raz  
ona  z kolei n ie  w y trzym u
je. R ąbie:

— Pan i s io stra  i sio strze
nica to  a lb o  źli lekarze , a l
bo niedołęgi, albo  naciąga- 
czki.

— T h a t's  rig h t! -  ryczy 
nag le  agent. A gent lub 
w spółw łaściciel budow lanej 
Com pany.

— M nie s io stra  z T oron
to  też chcia ła  p rzysyłać do
lary  1 ciuchy. O dm ów iłam . 
U nas w Polsce jest, ow 
szem , dużo biedy a le  i w ie
lu naciągaczy!

A gent tu p ie  nogam i, zaś-
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гусе — i,u nas". O sobie — 
„my, A m erykan ie“. Dla no
w ej em igracji „u n as“ to  
jeszcze je s t w  Polsce, „ tu “
— w  A m eryce. A le to  róż
n ice  z grubsza. W sposo
b ie  w ym aw ian ia  tego  „u 
n a s“ są tysiące n iuansów : 
je s t gorycz, lekcew ażenie, 
je s t dum a, podziw , tęskno ta  
i zaciętość. T e różnice słów  
„ tam “ i „oni“ i „u n as“ — 
jeśli dobrze  patrzysz  i s łu 
chasz, m ów ią o rezygnacji 
i rozpaczy ludzkiej a lbo  po 
p rostu  o g łupocie i pysze, 
czasem  m ałości i o  kom plek 
sach.

Rozm ow a z O liv lerem  o 
„A m eryce" O sm ańczyka. De 
n e rw u je  go zby t m an ifesta 
cy jn ie  w yp isana  na p ie rw 
szych stro n ach  sym patia  au 
to ra  d la  ZSRR, w iara  Os
m ańczyka w  św iatow ą m i
sję  cyw ilizacy jna  tego k ra 
ju . P y ta , czy ta  „czołobit
ność“ n ie  je s t d an in ą  — 
w aru n k iem  w yjścia  te j o- 
b iek tyw nej, p raw dziw ej 
książki o  USA, pełnej im po
nu jące j w iedzy o  życiu te 
go k ra ju . S tronę rzeczow ą 
książki ocenia bardzo  w y
soko. O pow iada o Polsce. 
Co w idział, co czuł. Był w  
K rakow ie, Nowej H ucie, na 
Ś ląsku, W arszaw ie. B iałym 
stoku , G dańsku. Był w  te a t
rach , w  F ilharm onii, og lą
d a ł w ystaw y m alarsk ie , cho
dził po księgarn iach , biblio
tekach , kościołach. M ówiąc 
zam yśla  się. Potem  tonem  
zw ierzen ia : „W ie pan i. tam  
je s t d o s ta tn ie  życie, ale du 
chow a pustka  Na każde w aka 
cje  jad ę  do  F rancji. Włoch. 
Jed z ie  pani do  A m eryki, 
p rzekona się nan l, w  ta m 
tym  ty p ie  k u ltu ry , w  ich 
s tan d ard z ie  życia E uropej
czyk się dusi.... albo... przy- 
w yka i s ta je  się jednym  z 
nich...

M ówię — dopóki n ie  do t
knę, n ie  zrozum iem  całko
w icie  isto ty  tak ich  pojęć 
jak  „am erykańsk i s tan d a rd  
m yślenia". T ak ie  określen ia  
jak  „k ry te ria  m ate ria lne", 
„skom ercjalizow anie sz tu k i“* 
używ ane przez prasę  i prze
ciw ników  politycznych, nie 
p odparte  k onk re tnym i przy-

usta . O ho — m yślę — znów  
m iała  scysję. W obronie  
skow ronków . Już  wszyscy 
w iem y, że je j m ąż je s t le
karzem , że m ają  trzy  luksu 
sow e pokoje z lodów ką, 
p ralką, dyw anam i i ob raza
mi, że n ie  chce od sw ojej 
siostry  z T oronto  an i pa
czek an i dolarów , sam a so
b ie  zap łaciła  podróż złotów 
kam i i w iezie w prezencie 
cały k u fe r m eisenow skiej 
porcelany, złoty naszyjnik... 
M ała D oktorow a je s t ła tw a  
w naw iązyw an iu  stosunków  
i rozm ów  z pasażeram i, głoś 
no i na iw nie  szczerze cie
szyła się, że „zobaczy tę  le
gen d arn ą  w span ia łą  Ame
rykę". T e raz  pokonu je  chęć 
w ybuchnięcia  płaczem  i m ó
w i, do  O liv iera  przede 
w szystk im :

— N iech pan posłucha, co 
oni w ygadują. T am , ci, co 
s to ją  w  hallu  w ogonku 
przed b iu rem  in tenden ta . 
Oni opow iadają  sobie o  Pol
sce i — śm ieją  się. M ów ią
— ja k ą  Polskę zostaw ili pięć 
dziesią t la t tem u, tak ą  zas
ta li. W Polsce nigdy nie by
ło w ychodków  i do  dziś d n ia  
naród  chodzi za stodołę — 
m ów ią. A pow iedz Polokom
o ba th room ach  (łazienka) to  
oni n ie  w iedzą naw et co 
to  jest.

M ała D oktorow a Jest roz
trzęsiona :

— Nie w ytrzym ałam , zapy
ta łam , gdzie on i byli poza 
sw oją rodzinną, zak u tą  w sią.

— Oni n igdzie n ie  by li — 
przeryw a O liv ier — Ich z 
G dyni z dw orca  m orskiego 
krew niacy  zab ra li w prost 
na s tac ję  kolejow ą, pow ieźli 
do  sw ojej wsi i po m iesiącu 
odw ieźli d o  G dyni z pow ro
tem . W ielu z nich  — jak  o r 
ganizow aliśm y w ycieczkę z 
„B atorego" po K openhadze
— m ów iło: „K openhaga? A 
co tam  m ożna zobaczyć? Są 
tam  w yższe dom y niż w 
New Y orku, albo  wTijksze bo 
gactw o w sk lepach  ja k  u 
nas, w  Ameryce?*'

— Pow iedziałam  im  — ciąg  
n ie dok to row a — jak  m ogą 
ta k  uogólniać, Polska to  n ie 
wieś..., a  oni, w ie pan co 
oni m l pow iedzieli: „Pani,

w  dół, u k azu je  się czyjaś 
kędzierzaw a głow a (m yśl: 
w szystko słyszał, zasłaniał 
się naw et), sm agła  tw arz. 
To ten  agen t budow lanej f i r 
my z D etroit. A gent a lbo  
w spółw łaściciel. W esoły, dow 
cipny, s ta le  siedzi albo  w 
barze  na dansingu , zaw sze 
w  poszukiw aniu  m łodych 
p a rtn e rek  do d rin k a , do 
tw is ta , do kąp ieli w  base
nie... Mówi dobrodusznie:

— M adam e, niech  się p a 
n i n ie  p rze jm uje . T rzeba 
tych  ludzi rozum ieć. Dla 
nich P olska by ła  m acochą, 
n iek tórzy  pam ię ta ją  dziedzi
cowy dw ór, fo lw ark  t czw o
rak i, zapałkę  dzieloną na 
czw oro. To są  n ie raz  ludzie 
z na jb iedniejszych  wsi, ta 
cy w yjeżdżali w św iat, w y
gan ia ła  ich z ojczyzny b ie
da. L udzie z u razam i...

— I te raz  p rzy jeżdżają  od
bić się na naszej n iepań- 
szczyżnianej Polsce, poka
zać sw o je  ciuchy, fo togra
fie housów  i karów , a po
tem  w rócić do sieb ie  i opo
w iadać w  A m eryce, że Pol
ska  to  zaku ta  w ieś!

— Owszem ... w ielu z nich 
przyjeżdża spraw dzić , u tw ie r 
dzić się w przekonaniu , że 
dobrze  zrobili, w yb iera jąc  
A m erykę — m ów ił O liv ier.
-  I w edług ich k ry teriów , 
on i w ygrali sw ój los.

— P ew nie  — kończy agen t
— co to  za życie! Je s t byz- 
nes, je s t życie, nie m a byz- 
nesu, nie ma życia.

M ała D oktorow a n ie  d a 
je  za w ygraną:

— A m yśm y w y b ra li P o l
skę  i w ieiu z nas też  m a ży 
cie. Też m am y kary , mój 
m ąż jest lekarzem , nam  się 
św ie tn ie  powodzi...

Nie. o n e  n ie w ytrzym ały . 
T e kobiety z hallu , k tó re  
siedzą obok i m ów ią. Ta w 
żółtym  sw etrze  z perełkam i 
obraca  się w  fotelu  ku nam  
i odzyw a się głośno:

— N iech pani n ie  pow ia
d a  glupotów . M oja siostra 
też jest a phisician, m oja 
siostrzenica den tist. D wa le 
ka rze  i dw a pokoje. J a  m am  
w  New Y orku z mężem dom 
na sześć pokoje. S iedem naś-

m iew a się!
— S he‘s right! — mówi o 

M alej D oktorow ej. S iedem 
naście la t przysyłaliśm y sios 
trom  żony pien iądze i pacz
ki. Zaw sze m ało, zaw sze nę
dza. I nic nie można kupić, 
puste  sklepy. To przy jecha
łem i zobaczyłem . W szystko 
w  Polsce je s t i m ate ria ły  
i bu ty , i bielizna. W szyscy 
p racu ją  i jakoś żyją bez 
do larów  i bez paczek. O ne 
leżą do góry b rzucham i i 
m ów ią te raz  — n;e w arto  
im pracow ać. J a k  ja  im 
p rzyślę sto  do larów  to  m nie 
nfe ubędzie, m ów ią, a one 
m ają  dw a razy w ięcej, jakby  
ob ie  pracow ały  po osiem  go 
dzin dziennie. Pew nie, że 
im się n ie  opłaca. A le ja  na  
tych  sto  do larów  m uszę p ra  
cow ać. „No, my sisters! — 
pow iedzia łem  — an i cen ta  
w ięcej!" Ja  mogę zrobić 
p rezen t, ja  lubię robić p re
zent, posłać beau tifu l szp il
ki, ład n a  koszulka — ale  
pracow ać, pracow ać! Jak  
będą chore, albo  s ta re  — 
poślę, a le  ta k  nie! No, do
syć — chodźm y na  d rin k a
— agen t kosm atą  łapa  za
staw ił p rzejście  n a  w yso
kości piersi ład n e j m łodej 
osobie, typu  sk rom ne Dziew 
czę Polskie, k tó re  w łaśn ie  
szło z pan ią  L ucją  z k a 
w iarn i.

Dziewczę za trzym ało  się 
gw ałtow nie 1 o stro  odsunęło  
rękę  agenta . Z dziw ił się:

— You do n 't w an t?  W hy? 
T aka ładna  dziew czyna i 
n ie  chce? C razy! (w ariatka).

N apotkał opór i — zdzi
w ił się. P a trzy ł za nią, w zru 
szając ram ionam i. P rzypom 
niało  mi się. co dziś w po
łudn ie  opow iadał nam  sę
dzia z Rzeszowa, ten z w ąsi 
kiem , ten od H am leta. Le
żeliśm y w łaśn ie  z L ucją, 
M ałą D oktorow a, inżynierem  
jadącym  na  K ubę i z tym i 
dw iem a P olkam i, jadącym i 
na  zaw sze do siostry  w  
Seattle . Sędzia re lacjono
w ał opow iadan ie  agen ta  o 
Polsce: „L edw ie w szedłem  
do  B ristolu w W arszawie, 
a  już jak aś Polka z fa lu ją 
cym i b iodram i podeszła i

pow iedziała! „Halo* boy. 
a re  w e going to  d r in k ? “ 
„Siostro — pow iedzia łem  (sę 
dzia  naśladow ał ją k a n ie  się 
agenta) -  ja*  m ógłbym  cię 
uutop ić  w  d d rin k u . a a le  m i 
się n ie  ppodoobasz! Polki 
to  są!" — sędzia pow tarzał 
zdan ie  agenta . Z apy ta łem  go
— m ów ił sędzia — dlaczego 
kobiety  czekające w  hallach  
m iędzynarodow ych hoteli n a  
facetów  z obcą w a lu tą  na
zyw a „P o lkam i“, a  n ie  dziw  
kam i? A gent skoczył try u m 
fa ln ie : „D olar i B uick m a 
n iep rzep artą  siłę. N ie m a w  
Polsce kobiety , k tó ra  m u się 
oprze. Ile razy  k tó ra  m i 
się spodobała  — zaw sze ją  
m ogłem  m ieć!“ „Bo się p a 
nu ku rw y  podobają!“ — ta k  
m u pow iedziałem , skończył 
sędzia.

W tej chw ili m łode dziew 
czę na leżaku obok Lucji po 
d e rw a lo  się, pow iedziało  coś 
w  rodzaju  „w strę tna  kos
m a ta  m ałpa!“ i opadło.

To było w  południe.
T eraz  ta  m łoda osoba 

trzasn ę ła  agen ta  w r£kę. 
Dziewczę Polskie ra tow ało  
honor rodaczek.

Gong. W stajem y z foteli. 
Idę  na końcu grupki. Do
chodzi do m nie kobieta  w  
żółtym  sw etrze  z p ere łka
mi.

— Pan i słyszy, co ta  dok
torow a propagandzistka  m ó
wi! Niech je j pan i powie, 
jak  się u nas żyje. Jak  się 
ludzie ub iera ją . Po m nie n :e  
w idzą, ja  w szystko, co m ia 
łam , zostaw iłam , jadę naw et 
bez halk i, w  o sta tn i dzień 
jak  się ub ie ra łam  w eszła 
có rka siostrzenicy  i pow ie
dz ia ła : „Ty mi to  zostaw , 
ty sobie tam  za parę  centy 
kup.sz". Ale po pani to  ony 
w idzą, jak  się u nas żyje. 
You have beau tifu l shoes, 
y o u r d ress is ju s t from  P aris 
I th ink...

— No, m adam e, ja  jestem  
Polką -  m ów ię -  m oje bu 
ty są od szew ca z Lodzi z 
ulicy P io trkow sk ie j, a kos
tium  z polskiej cepeliow skiej 
w ełny... Wie pan i — m ów ię 
w  prostocie sw ego serca — 
zd a je  się, że popełniacie je
den  b łąd  w rozum ow aniu.

— W hat?! — kobieta m ar
szczy czoło, sztyw nieje...

P o łapu ję  się. że ona może 
m nie n ie  rozum ieć, zaczy
nam  używ ać bardz ie j pros
tych  słów :

— Nie m ożna porów nyw ać 
życia w Polsce i S tanach . 
Choćby dlatego, że S tany 
m a ją  ogrom ny obszar ziem i, 
n ieprzeliczone bogactw a na
tu ra ln e , rudv  żelazne, miedź, 
cynk... S tany przede w szys
tk im  nie przeszły ty le  wo
jen  co my. N ie m ożna za
pom inać, że u nas co poko
lenie to  p rzyna jm n ie j jed 
na, czasem  dw ie w ojny. 
Niech pani sobie w yobrazi, 
m adam e, że przyszła w ojna
-  n ie d a j Boże n ikom u jej 
zaznać -  a le  przypuśćm y,

■ że w te j przyszłej w o jn ie  
N ew  York byłby tak  znisz
czony jak  W arszaw a, że zos
ta łyby  z d rapaczy  ch m u r i 
pani dom u gruzy...

K obieta w żółtym  sw etrze  
o d p rysku je  ode m nie. Je j 
m ałe  pacio rkow ale  oczy 
zm nie jsza ją  się jeszcze, s ta 
ją  się podobne do szpilek. 
P rzeb ija  m nie nim i na 
w skroś, przyszpili m nie nim i 
za chw ilę  do p o rtre tu  B ato
rego; jak  ona mówi, z ja 
kim  w ściekłym  sykiem :

— A skąd to  pani wie, 
że z New Yorku będzie w 
te j w ojnie gruzy. Tacyście 
tego  pew ni?!

No. te raz  ja  s trac iłam  ję
zyk w gębie. Co ta n iew ias
ta  w ygaduje. Nie zrozum ia
ła m nie. a le  dlaczego, m ó
w iłam  przecież prostym i sło
w am i. N agle w pada mi m yśl, 
ona nie rozum ie „trybu  w a
runkow ego“. W yjaśn iam  
w iec:

— Pani m nie n ie  zrozu
m iała. Ja  pow iedziałam : 
przypuśćm y, że b  у ł b y...

Ale kob ie ta  ściąga usta i 
obraża się jeszcze bardzie j:

— I u n d ers tan d  polish, ja  
nie zapom niała  m ów ić pol
ski — b ierze  sw o ją  bez
b a rw n ą  sąsiadkę pod rękę

— Come on. you see, ony 
już w iedzą, że New York bę 
dzie jedna  ru ina. K om unist!

s i r .
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1000 LAT
WŁÓKIENNICTWA

W ewoim czasie, recenzu
jąc jedną 7. wystaw pusa.em, 
że Muzeum Historii Włókien
nictwa nie posiada stałej eks
pozycji. lecz syetema tycznio 
organizuje wystawy czasowe 
w ramach . różnych cyklów te
matycznych. Obok kontynuo
wanej;« od dłuższego czasu 
cyklu współczesnych tkanin 
artystycznych — dobrze już 
znanego łódzkie) publicznego:
— wspomniałem wuwczas o 
projekcie nowego cyklu w y
staw, który obrazować miał 
rozwój i dzieje włókiennictwa, 
ze szczególnym uwzględnię- 
niem  problemów techniki włó
kienniczej. Od tego czasu upł.y 
neło zaledwie kilka miesięcy, 
a już doczekaliśmy sie reali
zacji tego interesującego za
mierzenia. Przód kilkoma dnia 
m i bowiem nastąpiło otwarcie 
pierwszej ekspozycji cyklu 
„Historia techniki w łókien

niczej“.
Przyzwyczailiśmy się już do 

tego że niem al każda w ysta
w a orgałiizow; a przez Ma-' 
z  eum Historii Włókiennictwa 
sta je  się wydarzeniem kultu
ralnym  w naszym mieście. 
Rzecz to o  tyle naturalna, iż 
decydują o  tym zarówno wy
soki poziom wszystkich ek s
ponowanych tu  wystaw, jak  i 
fakt. iż n ie ma chyba w Ło- 
tlzl drugiej placówki ku ltural
nej rów nie ściśle zw iązanej 
7  charakterem  j tradycjam i 
naszego miasta, co Muzeum 
Historii Włókiennictwa. Zgod
nie wiec 7. przewidywaniami, 
otw arta ostati.io wystawa, no
sząca nazwę „ 1ПП0 łat w łókien
n ictw a” jest niew ątpliw ie ew e
nem entem  nowego sezonu kol 
turalnego w Łodzi i jeszcze 
jednym  dużym oeiąrmeeiem 
Muzeum Historii Włókien
nictwa

O eukeesie zadecydował tu 
w głównej mierze nieco od- 
miennv niż zazwyczaj charak
te r tej ekspozycji, bp przecież 
św ietne przygotowanie, nieza
przeczalne wartości poznawcze 
i doskonatv poziom, jakie ce 
chują te wystawę — to s ta 
le atrybuty wszystkich eks
pozycji t/ódzkiego Muzeum.

Dotychczasowe wystawy by- 
Jy w przeważającej większoś
ci ekspozycjami najrozm ait
szych odmian tkactwa arty 
stycznego. Dominującym eks
ponatem była tam zawsze 'k r  
nina. zaś sprawy techniczno- 
produkcyjne najeżały tylko do 
k.otoczenia“ wystawy, stanó
wmy jej oprawo. bylv rodza
jem  klam ry spinające! całość

ekspozycji. Zdecydowanie od
mienny jost natom iast profil 
wystawy „1000 lat włókien
nictw a“. Ukazano tu w sno- 
eób niezwykle interesujący i 
sugestywny tysiącletnie dzieje 
rozwoju tej dziedziny działal
ności ludzkiej. Posłużono sie 
jednak przy tym nic jak zwy
kle tkaniną, lecz środkam t jej 
wytwarzania. Tutaj wszystko 
rozgrywa sie w sferze zagad
nień czysto technicznych, 
związanych z sam ą produkcią 
Wystawa ma wiec charakter 
nic tyle artystyczny, ile dy
daktyczny i poglądowy. W o- 
parciu o bardzo bogaty ma
terial Ikonograficzny, często 
unikalny, przedstawiono dłu
gotrwały proces rozwoju włó
kiennictwa. od form najbar
dziej prymitywnych, «ż po naj 
nowsze osiągnięcia techniczne 
w tej dziedzinie.

Zgodnie z chronologią dzie
jów w łókiennictw a i układem  
kompozycyjnym wystawy za
cznijm y nasze krótk ie  omó
wienie tej ekspozycji od tech
niki włókiennictwa wczesno
średniowiecznego, a wiec od 
włókiennictwa w okresie go
spodarki na tu ra lnej, nasta
wionej na zaspokojenie po
trzeb wyłącznie własnego go
spodarstwa. posługującej sie 
prymitywnymi narzędziami, o 
niewielkiej wyd 'inaści. Więk
szość eksponatów tej cześd 
wystawy pochodzi z wykopa
lisk archeologicznych w Gdaó 
6ku. Sa tu więc prymitywne, 
wczeeno-średniowieczne narzę
dzia (przęślice. wrzeciona, 
itp.) próbki tkanin wykopa
liskowych z Gdańska i W. 
Nowgorodu (X—XIII w), dwa 
zrekonstruowane z fragmen
tów wykopaliskowych krosna 
pionowe. charakterystyczno 
dla tego okresu historycznego, 
rekonstrukcje tkanin wyko
paliskowych z Gdańska wg. 
wzorów i dokumentacji Mu
zeum oraz niezwykle bogaty 
m aterial ilustracyjny zaczer
pnięty 7, wiekowych manu- 
sJcryp'ôw. kodeksów ilumino
wanych oraz najdawniejszych 
ksiąg drukowanych. Ten frag 
ment wystawy zamyka X II- 
wieezne krosno poziome, zre
konstruow ane na podstawie 
fragmentów km sien pocho

dzących z gdańskich wykopa
lisk.

W prowadzenie W Europ’e 
krosna poziomego, a w ślad 
za nim postęp w całokształcie 
techniki włókienniczej umożH 
wiło przejście od produkcji 
gospodarki naturalnej do dr:>b 
notowarowej. Pod wpływem 
wprowadzenia krosna pozio
mego które piętnastrokrotnie 
zwiększyło wydajność produk
cji. nastąpił również postęp 
w przędzalnictwie i procesach 
.przygotowawczych. Tym właś
nie problemom poświęcono ko
lejny fragm ent w ystaw y. Zwra . 
ca ją tu  przede wszystkim u-

DÓJMY RZECZPOSPOLITĄ
„D ójm y rzeczpospolitą!“ — pisał pan  K lonow ie 
w  tym  w ezw aniu  nad podziw  bystry  dalekow idz, 
bo choć przed trzy stu  la ty  w yśpiew ał to zdanie  — 
b liską n u tą  pobrzm iew a dziś jego śpiew anie.

„D ójm y rzeczpospolitą , rzęźm y złote зхопа,
W szak bogate w innica, n ab ran e  w ym iona“.
Do tych w ym ion, rodacy, ściśle się p rzypnijm y, 
ssijm y m ocno, nam iętn ie , u m ie ję tn ie  ssijm y!

„I dziś m iędzy chciw ym i są  takow e głosy:
Ź nijm y zło tą  pszenicę, żn ijm y złote kłosy“.
S ierpem , kosą, czym da  się i gdzie ty lko da się, 
a lbow iem  k to  nie k radn ie , ten  się n ie  pasie.

K rójm y, rw ijm y  zaciekle na  kaw ałk i skórę, 
bo to państw o  cierp liw e jako  m ało k tóre.
Azaż m am y dopuścić, by kw itło  * rosło?
Już  je  z k iełków  oskubie to nasze rzem iosło!

D ójm y rzeczpospolitą, dójm y ile w lezie, 
nic u staw ajm y  nigdy w  te j ch lu b n e j im prezie! 
Chocia żm udne zajęcie, trz a  biedzić się zawżdy, 
p rzecię każdy m a p ro fit i pożytek każdy.

A że inn i też łup ią , szkaradn i zuchw alec?
Oni się p a trzą  na nas. m y na nich przez paire .
Nie godzi się o żłoby sw arzyć, p rzy jac ie le  —- 
zjednoczm y wżdy praw ice  w naszem  zbożnem  dziele!

Szarpm y, d rapm y  dobytek  narodow y w szytki, 
obedrzyjm y ojczyznę do o sta tn ie j n itk i.
Siły nasze i chw yty  w  jeden  chw yt zestró jm y, 
dójm y rzeczpospolitą , u m ie ję tn ie  dójm y!

Z tom u sa ty r i fraszek pt. „M oje bo je“, k tó ry  u k a 
że się nak ładem  W yd. Łódzkiego.

JAK OGLĄDAĆ PROGRAM 
TELEWIZYJNY

Chociaż na te lew izję  psioczy ten i ów, 
żyć bez telew izora dzis ia j nie w ypada.
G dy jed n ak  chcesz być m odny i być przy tym  zdrów , 
nam ów  na jego kupno  sw ojego sąsiada.
Pow iedzm y, sąsiad  kupił. T elew izor g ra  m u.
O dtąd „w szyscy jesteśm y sędziam i“... p rogram u. 
Możesz oglądać p rogram  co dzień bez żenady, 
ale p rzy jm ij „N crvosol" — i m e dobre  rady.

Jeśli sąsiad m a córkę, to z n ią  d la  nauki
og ląda j cykl audycji: „Jak  patrzeć  r a  dzieło sz tu k i“,
albo „M isia z ok ienka“, „M yszki M iki K lub“,
G dy m asz k ru ch e  ciasteczka, no to w ypiek chrup! 
P rzychodź na  każdą „R obrę“, ale się nic s ta ra j 
w skazać, kto je s t m o rd ercą  — zrobi to o fiara  
lub au to r (a n ic  m uszę ci chyba dowodzić, 
że to  w  p rzypadku  „K obry“ na  jedno  wychodzi).

Nie złość się n a  aw arie : ten  ty lko się pieni, 
k to n ie  w ie, że to  zw ykle „h isto rie  z te j z iem i“, 
ot, b rak  dźw ięku — chw ilow y — gdzieś na tra sie  łącz... 
Gdy łącza się połączą, ty  w akc ję  się w łącz.
C hyba, że ju ż  nie zdzierżysz. To w tedy pięściam i 
rozb ij g ra t w  ram ach  cyklu „Zrobim y to sam i“.
I sąsiad  tw ó j rad  będzie, i żona sąsiada, 
że ich w reszcie om inie „n iedzielna biesiada".

F r a n k i

KONIECZNOŚĆ 
I m annę z n ieba  
też zb ierać  trzeba.

B OHATER
D zieckiem  w kolebce on leb u rw a ł hydrze, 
ale na  s tarość  u legł jed n e j w ydrze.

K SIĘG I PIELGRZYM STW A 
Z m ienił kostu r p ielg rzym a 
n a  dziesięć zegarków  „Cym a".

wage rozm aite rodzaje koło
wrotków. różne narzędz.a, któ 
rynii posługiwano sie w pro
cesach przygotowawczych 
(szczotka folairska. nożyce po- 
s'rzygackie) — wszystko au
tentyczne < I. jponaty wyko r i-  
iskowe. J '  t tu także św iet

nie odtworzony słynny koło
wrotek konstrukcji L eonario 
da Vinci, makieta folusza po
ruszanego kołem wodnym, 
pierwszej w całym tego sło
wa znaczeniu maszyny włó
kienniczej dalej kilka gablo: 
zawierających XV III-wieczne 
księgi ilustrowane dużej kla
sy stalorytami (zbiór niezwy
kle cenny i rzadki), wreszcie 
fotografie cudownych witraży 
z Amiens, ukazujących po
szczególne fazy produkcji tka
niny

Największa część wystawy 
poświecono przemysłowi włó
kienniczemu w okresie kapi
talizmu. Nadzwyezai interesu
jące sa tu  zwłaszcza XVIII- 
wieczne eksponaty maszyn i 
urządzeń obrazujące początki 
mechanizacji procesów wy
twórczych, a w śród nich prze
de wszystkim krosno z Ы.1- 
łem skrzynkowym wynalezio
ne w 1733 roki przez Johna 
K aya. Podstawę do pełnej 
mechaniz- włókiennictwa
dały jednak dopiero dw a od
krycia z sześćdziesiątych lit 
XVIII wieku 1-» w 1765 roku

Jam es H argreaves skonstruo
wał samoprząśnice zwaną 
„Muli Jenny“, a. w cztery la
ta później jego rodak Rysząrd 
Arkwright opatentował samo- 
prząśnice zwaną „w ater m a
chine". Znajdujący sie na wy
stawie autentyczny egzemplarz 
pierwszej z tych maszyn po
chodzi z nieco późniejszego 
okresu, ale dodać tu warto, 
iż w Ku-opie poza tym są 
tvlko jeszcze dwa takie esfcpo 
natv.

Dalsze wynalazki i ulepsza
nia przynosi wreszcie wiek 
XIX. Nie sposób tu jednak 
wymienić wszystkich zgroma
dzonych na wystawie typów 
zgrzeblarek. czesarek 1 in
nych maszyn włókienniczych 
pochodzących z tego okresu. 
r'n najwyżej jako ciekawo,s*ke 
wspomnieć tu jeszcze moima
o dwu krosnach do niedawna 
pracujących w  łódzkich fabry
kach. f.Tedpo 7  nich w  latach 
1910—60 znajdowało sie w 
ZPW im. W. Łukasińskiego w 
Łodzi)

Ostatni wydzielony t r a î 
nent wystawy pokazuje w !ó- 
kiennictw o okresu ostat
niego. Ten najnowszy etan hi 
storii techniki włókienniczej 
obrazują liczne fotografie no
woczesnych maszyn w łókienni
czych oraz m akiety w vbuto . 
wanveh 0 0  wojnie zakładów 
-, włókienniczych

K om pleks w  m odzie na  Zachodzie, 
Więc i w  polskim  stąd  narodzie.

M arnyś p isarz, n iarnyś m alarz , 
gdy w  kom pleksach  się n ic  w alasz.

Na nic tru d y , potu  k rop la , 
skoro nie m asz, chłopie, hopla.

Bowiem  ceni dziś k ry ty k a : 
kom pleks, szm ergla , chysia, bzika.

❖

Jeden  (to w ybran iec  bogów) 
w szędzie w ęszy sw oich w rogów.

Ci w rogow ie za n im  chodzą 
i m u ustaw iczn ie  szkodzą.

D rugi, z te jże  sam ej racji, 
ży je w  ciągłej izolacji.

Różne go nachodzą fobie, 
on też szkodzi, a le  sobie.

Trzeci, źe go niszczą w rogi, 
s ta le  im  podstaw ia nogi.

G dy się m ocno zacietrzew i, 
kom u szkodzi, sain  ju ż  n ie  wi.

❖

Z nasz kobietę, pe łna  sexu: 
odpada, bo bez kom pleksu.

Nęci Inna  clę dziew czynka: 
też w ysiada, nie m a „m łynka“.

N iew ieściego szu k a j typa  
choćby z kom pleksem  Edypa.

Czyś adonis, nic adonis, 
b łagam , n ic idź n a  kom prom is.

T ak ie j ty lko  ca łu j rączki, 
k tó ra  w głow ic m a zajączki.

K om pleksiarzy  rośn ie  rzesza, 
now ego trzeba  M ojżesza.

N iechaj stu k n ie  laską  w m orze 
tych stukn ię tych , niech pomoże.

W tedy m y do niego: prow adź, 
bo n ie  chcem y się zw ariow ać.

DOBRE

D obre i M adeja loże, 
k iedy na nim  dziew czę hoże.

NAW ET
N aw et n a jw y tw orn ie jsza  dam a 
pójdzie na  łono A braham a.

B A R D ZIEJ
P rak ty k u jące  pan ie  
b ard z ie j iść są skore 
na księżą p lebanię, 
n iż księżą oborę.



Dalszy cîqg 
z e  słr. 1

jednostkę  łączy się ze w zra
sta ją cą  p łycizną tych w iado
m ości", W tym  jednym  ge
n ia lnym  zdaniu  zaatakow ane 
są i nasze w iadom o jak  b a r
dzo p rzeładow ane różnorod
nym i przedm io tam i p rog ra
m y szkolne i zarazem  nasze 
chcące sp rostać  n iesłychanie  
licznym  i chaotycznym  zale
ceniom  i nakazom  tych p ro 
g ram ów  podręczniki szkolne.

P rze jrza łem  w osta tn ich  
tygodniach  k ilkanaście  ta 
kich podręczników  szkol
nych do nauki li te ra tu ry  i 
do nau k i h isto rii — i 
odetchną łem  z ulgą, że ju ż  
n igdy w  tym  życiu nie będę 
uczniem .

Ta b iedna młodzież! Czego 
to  ona n ie m usi upchać do 
te j sw ojej głow y? Tu naw et 
pojem ność n ie ty lko  cebra, 
a le  n aw et o lbrzym iej kadzi 
czy okseftu  nie w ystarczy-

T A

tvym  i tw órczym  by! ma* 
te ria lizm  dialek tyczny"
(pok reślen ieau to rk i) M arksa 
i Engelsa. I oto drugi dy le
m at: jeżeli jedynym  k ie ru n 
kiem  now ym  i tw órczym  
był m ateria lizm  d ialek tycz
ny, a  pozytyw izm  i em pi- 
ryzm  były k ierunkam i bu rżu - 
azyjnym i, to do którego z 
tych k ierunków  zaliczyć 
teo rię  D arw ina, Spencera  i 
T aine 'a?  A u to rka  tego nie 
objaśn ia , an i nie w yjaśnia. 
Uczeń sta je  w obec tego dy
lem atu  bezradny. I ja  też. 
K onflik t w ew nętrzny  rośnie. 
P rzybyw a now y w irus.

A le idźm y dalej, to zna
czy do następnego  rozdziału 
za ty tu łow anego: „G łów ne 
k ie runk i lite rack ie  epok i“. 
T ym  razem  na czterech (i 
ćw ierć) stron icach  m am y o- 
m ów ioną li te ra tu rę  F rancji, 
Rosji i A nglii (dlaczego ak u 
ra t w tak im  porządku?) z 
om ów ieniem  i ch a rak te ry s ty 
ką tw órczości S tendhala , 
B alzaka, F lauberta , Zoli, 
M aupassanta, T urg ien iew a, 
D ostojew skiego, T ołsto ja  i 
D ickensa. I to  w szystko na 
czterech (i ćw ierć) s tro n i
cach! Nic w ięc dziw nego, że o 
D ostojew skim  m ogła au to r
ka  pow iedzieć ty lko  ty le: 
„Szeroki rozgłos zarów no w 
Rosji, jak  i poza je j g ran i
cam i, zdobył w ielki znaw ca 
życia rosyjskiego, k tó ry  z

BIEDNA
MŁODZIEŻ!
łaby  na zaw arcie  tego bez
m iernego i n iew ym iernego 
w prost chaosu m ętnych  i 
sprzecznych w iadom ości. O to 
podręcznik  d la  k lasy  X Zofii 
B ogusław skiej pt. „L ite ra 
tu ra  okresu  pozytyw izm u i 
realizm u krytycznego. A nto
logia i opracow an ie“. We 
w stęp ie  na  czterech i pół 
stron iczkach  d ru k u  m am y 
scharak teryzow ane „S tosun
ki ekonom iczno-społeczne na 
ziem iach polskich po roku 
1864". We w szystk ich  trzech 
zaborach, w  każdym  odm ien
ne. O kazuj« się, że pom im o 
iż w e w szystk ich  trzech  
zaborach  było źle, bo była 
n iew ola narodow a, to  je d 
nak  było bardzo dobrze, bo 
w  K rólestw ie Polskim  roz
w inął się p rzem ysł i kap ita ł, 
w  W ielkopolsce ro ln ictw o, a 
w  G alicji „najw iększa n ie
zależność polityczna" (do
słownie!). A le nie m a tego 
złego, co by na  dobre, a 
tego dobrego, co Jjy  na  zle 
nie wyszło. Bo oto w  K ró
lestw ie Polskim  i W ielkopol
sce pod w pl/W em  ucisku 
narodow ego i ekonom iczne
go w zrasta ł w  liczbę p ro le
ta r ia t i m nożyły się chłop
skie siły  oporu w  postaci 
w ozów  D rzym ały, a w  G ali
cji ta  „najw iększa  w olność 
po lityczna“ spow odow ała 
pow stan ie  teo rii tró jlo ja liz - 
rnu, han iebny  serw ilizm  i u- 
godowość. P ow sta je  w ięc dy
lem at: czy n iew ola narodo
w a by ła  w łaściw ie czym ś 
dobrym  czy złym  d la  Pol
ski? B iedny uczeń s ta je  bez
radny  w obec tego dy lem atu .
I ja  też. K onflik t trzeźw ego 
rozum u i sum ienia  p a tr io ty 
cznego nie do rozw ikłania. 
T ak oto zaszczepia się w 
psychice ucznia pierw szego 
w irusa  schizofrenii.

Ale idźm y dale j, bo p rze
stud iow aliśm y dopiero  czte
ry  i pół strony  z tego podrę
cznika liczącego około 300 
stron. W rozdziale za ty tu ło 
w anym  „K ierunk i filozofi- 
czno-naukow e na  zachodzie 
E uropy w  d rug ie j połow ie 
X IX  w ieku“ na trzech stro 
niczkach zn a jdu jem y  w ykład 
teorii C om te’a, M illa. S pen 
cera, D arw ina i H ipolita 
T aine 'a , przy czym czytam y, 
że „pozytyw izm  C om le'a i 
em piryzm  M illa“ to  „dw a 
podstaw ow e k ierunk i filo
zofii bu rżuazy jne i połow y 
X IX  w ieku". zaś „k ie run 
kiem  an tagonistycznym , no-

n iepo rów naną przen ik liw oś
cią i realizm em  odsłan iał 
n a jb a rd z ie j uk ry te  ta jn ik i 
duszy lu d zk ie j”. I uczeń się 
zastanaw ia  (ja też), czy ak u 
ra t  tak  sam o nie dałoby się 
nap isać o T ołsto ju  I T u rg ie 
n iew ie, a  n aw e t identycznie
o D ickensie, o F lauberc ie  i 
S tendhalu , a zw łaszcza o 
B alzaku? A poza tym  ro
dzi się now y dy lem at: jeżeli 
D ostojew ski, jak  tw ierdzi 
au to rka , je s t „w ielk im  znaw 
cą życia rosyjskiego, k tó ry  z 
n iepo rów naną przen ik liw oś
cią itd .“, to  w  tak im  razie 
jak im  znaw cą i czy w  ogóle 
je s t n im  T ołsto j? I T urg ie
n iew ? A co sądzić o ich 
„przen ik liw ości", skoro prze
nik liw ość D ostojew skiego 
je s t „n iepo rów nana1? A u to r

ka tego nie w y jaśn ia . Uczeń 
s ta je  w obec tego dy lem atu  
bezradny . I ja  też. K onflik t 
w ew nętrzny  groźnie n arasta . 
P rzybyw a trzeci z kolei w i
rus.

Ale idźm y dalej... c... chy
ba nie! P rze rw ijm y  tę p rzy 
k rą  zabaw ę. D odajm y tylko, 
że na  dalszych trzech  s tro 
niczkach  om ów ione jest 
„M alarstw o polskie w  d ru 
giej połow ie X IX  w ieku" z 
S im m lerem , R odakow skim , 
Ju liu szem  K ossakiem , G ro tt
gerem , M ate jką , Szerm en- 
tow skim , K otsisem , G erso 
nem , C hełm ońskim  i obu 
G ierym skim i na  czele, zaś 
„T ea tr po lsk i“ na pó łto rej, 
„M uzyka po lska" na jednej 
rtron iczce, a będziem y m ie
li jak ie  tak ie  w yobrażen ie  o 
te j p rzedziw nej kostce bu lio 
now ej, o tym  genialnym  
koncen trac ie  w iedzy o lite 
ra tu rze  i k u ltu rze  (tudzież 
filozofii) polskiej I eu ro p e j
skiej d rug ie j połow y X IX  
w ieku!

A le na tym  to r tu ra  ucz
nia (i nasza) się nie kończy. 
Bow iem  obok podręcznika 
do „L ite ra tu ry  okresu  pozy

tyw izm u f fearizm u K fytfeż
nego" obow iązuje go w  tej 
sam ej k lasie  opanow anie 
w iedzy z innego podręczn i
ka, a m ianow icie „H istorii 
li te ra tu ry  polskiej okresu ro
m an ty zm u “, opracow anej 
przez panów : Jer.schinę, L i
berę  i Saw rym ow icza. W y
o b rażacie  sobie, moi państw o, 
tę  w iedzę? Zaw sze to, co 
trzy  głow y, to  nie jedna! 
Nie dziw  więc, że uczeń 
s ta je  p rzed  po tró jnym  n a 
raz p rob lem atem : 1) ja k  o- 
panow ać w ciągu roku tę 
o lbrzym ią w iedzę? 2) jak  
w tłoczyć ją  do głow y o 
bądź co bądź ograniczonej 
pojem ności, w  k tó re j musi 
się jeszcze znaleźć m iejsce 
na co n a jm n ie j h isto rię , m a
tem atykę, fizykę i chem ię? 
3) jak  u ładzlć w  głow ie ię 
całą chaotyczną m ieszaninę 
różnych sprzecznych ze so
bą e lem entów  w iedzy, ażeby 
n ie  zachw iać n a tu ra ln ą  rów 
now agą um ysłu i nie zw a
riow ać?

A jed n ak  uczniow ie nie 
w ariu ją . W ięc co rob ią? Po 
prostu  te j m o nstrua lne j pap 
ki, te j z jelczalej m azi nie 
traw ią , a jeżeli z m usu po
łykają , to  n a tychm ias t w y
m io tu ją , nie, w raca jąc  już 
potem  nigdy do zagadnień 
tzw . li te ra tu ry . Z czasem  
uraz  sta je  się dziedziczny, 
przechodząc z rodziców  na 
dzieci.

Jak że  p rzerażająco  tra fn ie  
b rzm ią  na tym  tle  dalsze 
słow a znakom itego  uczo
nego w e w spom nianej 
„C ybernetyce i społeczeń
stw ie" : „N asze szkoły 
e lem en ta rn e  i średn ie  b a r
dziej za jm u ją  się  fo rm al
ną szkolną dyscypliną, niż 
dyscypliną um ysłu , osiąganą 
przez nauczenie czegoś w 
sposób do k ład n y “.

To tyle o program ach  i 
ty le  o podręcznikach , d o ty 
czących ty lko  jed n e j dzie
dziny nauki w  szkole: l ite ra 
tu ry . A co pow iedzieć o in 
nych działach? M ógłbym  z 
kolei p rzew enty low ać tak  
sam o podręczniki do historii. 
A le zostaw iam  tę  sm u tną  
rozkosz bardziej kom peten
tnym  ode m nie specjalistom . 
M nie w ystarcza tym czasem  
przyk ład  z podręcznikam i do 
nauki o lite ra tu rze , ażeby u- 
derzyć na a larm . P odręcz
n ików  jes t m ało, podręczn i
ków  często nie m a, a te, 
k tó re  są — są złe. S ta ją  się 
to r tu rą  d la  uczniów , a u d rę 
ką  d la  nauczycieli, zaś 
szkodą n iepom ierną  i nigdy 
n iepow etow aną d la  li te ra tu 
ry. Z arów no te j w p rze
szłości, jak  w spółczesnej, no 
i zw łaszcza te j w  przyszłości. 
D latego nauczyciele m uszą 
z ca łą  p rzyk ładną  odw agą 
s tan ąć  do w alki z tym i pod
ręcznikam i, a także  z n ie 
p rak tycznym i, bo nieżycio
w ym i, p rog ram am i szkolny
mi. O czyw iście m uszą tę  re 
form ę czy też n aw et po p ro 
stu rew olucję  w ew nętrzną  
zacząć od siebie.

Z darza się bow iem  czę
sto i tak, że nauczyciel bim - 
ba sobie cały p roblem  rze
telności nauczan ia  nie gorzej 
od ucznia. W tedy podręcz
nik jes t m u obojętny . Sam  
nie m a do niego żadnego 
stosunku . Ani do ucznia. Z a
k reś la  m u paznokciem  w 
podręczniku, co skąd  dokąd 
m a do egzam inu odw alić.

T a b iedna m łodzież! Ja k  
m a w ybrnąć  z dręczącego ją  
n iby koszm ar dy lem atu : n a 
leżnego szacunku d la  tych, 
k tó rzy  ją  uczą, i n ieodparte j 
pogardy dla tego, ja k  1 z 
czego ją  uczą? Na razie stoi 
w obec tego dy lem atu  bez
radna . A le an i w am , ani 
nam  nie w olno wobec tego 
dy lem atu  stanąć  bezradnie. 
W am, to  znaczy tw órcom  
program ów  szkolnych, pod
ręczników  i nauczycielom  
oraz nam , tw órcom  li te ra tu 
ry. A lbow iem  groźny ko n 
flik t w ew nętrzny  i zew nę
trzny  w  niej, te j m łodzieży, 
n aras ta . M nożą się w  niej 
w iru sy  już n ie ty lko  sam ej 
schizofrenii, a le czegoś b a r
dziej jqszcze na przyszłość 
niebezpiecznego, choć oczy
w iście nie zaw sze j u t r o  
je s t tak ie , jak ie  je s t d z i 
s i a j .  Za to  ju tro  jednak  
odpow iedzia lna będzie nie 
ty lko  młodzież, a le 1 wy, je j 
nauczyciele i w ychow aw cy.

MARIAN PIECHAL

JERZY WALENCZYK

POWIEŚĆ ŁÓDZKA
czyli
GALVANI 
i ŻABIE 
UDKO

G enera lne  fiasko, jak ie  
sta ło  się udziałem  zarów no 
organ iza to rów  konkursu  na 
pow ieść o Lodzi jak  i tych, 
k tórzy  nadesłali m ate ria ły  
na konkurs, sk łan ia  do n ie
jak ich  refleksji, na tem at 
tzw . pow ieści o Łodzi. P o 
w ieść łódzka to pojęcie b a r
dzo m ętne i ba łam u tn e  i z 
całą pew nością m ożna 
stw ierdzić , że używ ając tego 
pojęcia nie bardzo jes t w ia
dom o o co tu  chodzi. Nie 
p re ten d u jąc  do d e fin ity w 
nych rozstrzygnięć sp róbu ję  
odnaleźć n iek tó re  cechy ta 
kiej pow ieści.

N iejasne w yobrażenie  o 
nu rc ie  p lcbejsk im , k tóry  
m iałby  być m ile w idzianym  
przez ju ro rów , nasuw a myśl, 
że o rgan izatorzy  konkursu  
w yobrażali sobie pow ieść r a 
czej h isto ryczną, jakko lw iek  
z tzw . n iedaw nej przeszłości. 
Jeśli chodzi o czas akcji 4o  
oczyw iście k iedy m ow a o 
nurc ie  p lebejsk im  na leża ło 
by go p lasow ać w  okresie 
rew olucji 1905—1907, w zględ
nie w  dw udziesto leciu  m ię
dzyw ojennym . Oczywiście 
p ierw sze la ta  po d rugiej 
w ojn ie  św iatow ej w chodzą 
rów nież w grę.

K lęska konkursu  je s t bez 
p recedensu  w h isto rii kon
kursów  lite rack ich  w  P o l
sce od roku 1945 i zm usza 
do pow ażnego zastanow ienia  
się nad  sy tuacją .

Is tn ie ją  dw a aspekty , dw a 
w arunk i sine qua  non dla 
pow stan ia  pow ieści o Lodzi: 
p ierw szy form alny , drugi 
m erytoryczny. F orm alny  to 
znaczy finansow y. M ery to ry 
czny, to  znaczy ta len t, zna
jom ość rzeczy i gotowość 
zaw arta  w  n a tu ra ln y ch  in 
k linac jach  do podjęcia tak ie 
go tem atu . W arunek  fo rm al
ny je s t n ierozerw aln ie  zw ią 
zany z m ery torycznym . T ym 
czasem , k iedy przed k ilku  
la ty  lite rac i łódzcy a la rm o 
wali aby  zadbać o ten 
aspek t, spo tkali się z ch łod
nym  i obojętnym  przyjęciem . 
Z acznijm y od strony  czysto 
technicznej: nap isan ie  ośm iu 
arkuszy  to  znaczy 160 stron, 
p rzy  bardzo  in tensyw nej 
p racy  kosztu je  160 dn i to 
znaczy uogóln iając 6 m iesię
cy p racy  przy  abso lu tnym  
w yrzeczeniu  się jak ich k o l
w iek innych p rac  m arg ine
sow ych, d robnych , bo te a b 
so rb u ją  i odciąga ją  od p racy  
cen tralnej..;

Oczywiście to  teoria . N i
kogo w  te j chw ili w  Łodzi 
nie stać  na to, aby rzucił to 
co m u da je  chleb  codzienny 
i pośw ięcił się w yłącznie p i
san iu  pow ieści w  ciągu 
sześciu m iesięcy.

Oczywiście, s tro n a  fo rm al
na zostaje  s tro n ą  fo rm aln ą  
i ab so lu tn ie  nie rozstrzyga o 
w alorze artystycznym  tak iej 
powieści.

Pow ieść typu  panoram icz
nego, tra f ia ją c a  w  sedno  
łódzkiej p rob lem atyk i, to 
znaczy pokazu jąca  rolę klasy  
robotniczej w  naszym  m ieś
cie jes t dzisiaj p raw ie  n ie 
m ożliw a, a w każdym  razie 
bardzo  tru d n a . Dlaczego? 
D latego, że h ie ra rch ia  p ro 
b lem atyk i je s t zbyt wysoka, 
skom plikow ana, nazby t ob 
ram ow ana  w ielom a d e te rm i
nan tam i, aby pióro pisarza 
m ogło się z ca łą  sw obodą 
tw órczą  poruszać i rzeczo
wo penetrow ać teren .

P róba określen ia  stosunku 
klasy  robotniczej do je j n a 

rzędzi p rodukcji w  katego
riach  artystycznych  by łaby  
p iękną p racą  now ato rską , 
a le  ja k  każde p rzedsięw zię
cie now ato rsk ie  w ym ag a ła 
by k lim atu  zrozum ien ia  i 
sym patii. A tu  w ypada się 
uśm iechnąć. N ie chodzi o to, 
abym  a p rio ri u p a try w a ł tu  
i ów dzie złą wolę. Po p ro 
stu  is tn ie ją  p rzesłank i h is to 
ryczne, dzięki k tó rym  nie 
pow stan ie  w  Polsce pow ieść 
rangi F lauberta , an i ja k a 
kolw iek m u tac ja  este tyk i 
Zoli. Czy zresztą  o to cho
dzi? Na pew no nie.

Is tn ie je  bogaty teren , 
p łodny  w  rea lia  i procesy 
psychologiczne, w tlo re a li
styczne, na k tó ry  m ożna by 
zw rócić uw agę. Je s t to te 
ren  jed n ak  ograniczony h ie 
ra rch ią  p rob lem atyki.

Jakko lw iek  m u tac ja  po
w ieści pozytyw istycznej jes t 
dzisiaj anachron iczna  i jeżeli 
k toś do niej tęskni, m usi 
zdać sobie sp raw ę z tego, że 
są to kategorie  estetyczne, 
k tó rych  dzisiaj n ie  da się 
^galw anizow ać pod piórem  
k ierow anym  pełną  św iado 
m ością przem ian  pow ieści 
eu ropejsk ie j o sta tn ich  lat. 
Z byt daleko  posunięte  je d 
nak  z indyw idualizow anie i 
zsub iek tyw izow anie treści 
p rzedstaw ien iow ych  rów nież 
n ie dałoby pożądanych rezu l
ta tów , A le pow ieść panoram i 
czna, po ję ta  jako  w ielo
aspek tow a, og lądająca rze
czyw istość łódzką z w ielu 
p unk tów  w idzenia, to znaczy 
z punk tów  w idzen ia w ielu 
środow isk, nęci szansą zb li
żenia się do isto ty  egzysten
cji Łodzi.

Pow ieść środow iskow a o 
Łodzi jes t m ożliw a i m ożna 
ją  sobie w yobrazić. M iałbym  
ty lko  jedno  zastrzeżen ie: po
w ieść n ie  sięgałaby po pan- 
te iętyczną w szechw iedzę, 
sk rom nie  ogran iczając  się do 
Św iadom ości g rupy  socjolo
gicznej. i św iadom ości je d 
nostki.

Jeżeli się odrzuci m odel 
pow ieści panoram icznej z 
różnych w zględów , a przede 
w szystk im  z tych, z k tórych 
pow ieść eu rope jska  i a m e 
ry kańska  odrzuca ten  model 
(np. w  A m eryce n ik t dzisiaj 
nie pisze pow ieści na  w zór 
M anchattan  T ran sfe r Doss 
Passosa), w arian tów  po
w ieści środow iskow ej będzie 
w iele. G am a tez socjologi
cznych czy psychologicznych 
je s t o lbrzym ia.

Oczywiście, is tn ie je  coś ta 
kiego co m ożna by nazw ać 
łódzką rac ją  stanu . Ta łódz
ka  rac ja  s tan u  posiada w ie 
le m om entów  new ralg icz 
nych.

Pow ieść łódzka im p liku je  
scenerię  łódzką. Może b a r 
dziej niż p rob lem atykę. Sce
neria , w ięc opis. O pis we 
w spółczesnej pow ieści s t ra 
cił sens funkcjonalny . Może 
p rzede w szystk im  przez to, 
że daw nie j były to opisy s ta 
tyczne, fo tograficzne, jakko l- 
w ięk sugerow ały  zaw artą  w 
cząstkach s tru k tu ra ln y ch  i 
sym bolikę i ładunek  em ocjo
nalny.

O pis ' jed n ak  zgalw anizo- 
w any m ógłby u jaw n ić  n ie
znane do tąd  w  prozie now e 
p raw a  estetyczne. Ale, oczy
w iście, by łby  tu ta j p o trzeb 
ny G alvan i i udko żabie.

Ten np. co podjąłby  się 
opisu pracy w  fa rb ia rn i je d 
nej z łódzkich fab ryk  n a 
tychm iast w padłby  w  s ta rą  
ban a ln ą  konw encję, jak k o l
w iek budzącą szacunek sw o
ją  długow iecznością.

Dzisiaj m łody p isarz  m u
siałby, przy m aksym alizm le 
p isarsk im , w szystkie e lem en 
ty  s tru k tu ra ln e  tak ie j po
wieści przem yśleć na nowo.
A jes t to p raca  g igantyczna, 
w ym agająca w ielu zdolności.

Z ak ładam  m odel, bo w 
naszych w aru n k ach  um ysło
w ych i ob iek tyw nych  św ia 
dom ość istn ien ia  takiego 
m odelu odsuw a zbędne z łu 
dzenia, Po p rostu , od k il
kuset la t w  orbicie polskich 
asocjacji językow ych, nie 
w yrósł żaden mod»1] estetv- 
czny d la  E uropy. S tąd  mój,

jak  sądzę, rozsądny scep ty
cyzm.

C ały dow cip  zaczyna się 
w  tym  m om encie, poniew aż 
w ym ienione m odele są jak  
na jb a rd z ie j n ieadek w atne  do 
tego typu  pow ieści, k tó rą  
nazw ałem  łódzką.

O grom  pracy  in te lek tu a l
nej polegałby w ięc na  ja 
kim ś rozsądnym  kom prom i
sie estetycznym , kom prom i
sie środków  w ypow iedzenio
w ych. A le tak i kom prom is 
pociąga za sobą często kom 
prom is etyczny. A to po p ro 
stu  ju ż  nie ma nic w spó lne
go z dziełem  sztuki. O co 
mi chodzi? Jeżeli odrzucę 
m om enty  u ty lita rn e  tak ie j 
pow ieści, to  znaczy publicy
styczne przede w szystkim , 
ogrom  pracy p rzesunie się 
na  znalezien ie  na jb a rd z ie j i 
adekw atnych  form  d la  po-* 
kazan ia  Lodzi i je j kon flik 
tów , a p rzyna jm n ie j, co w y
da je  się na jb a rd z ie j rea lne
— je j d iffe ren tia  specifica.

To, co się nazyw a bo h a te 
rem  pozytyw nym , jes t t r u d 
ne do przew idzenia . B ohater 
pozytyw ny, to  znaczy zw y
cięski, kroczący jak  W okul
ski naprzód , je s t raczej n ie 
m ożliw y. A le w  naszej kon
figuracji psychicznej w y sta r
czy, jeżeli jed n a  naczelna 
pozytyw na cecha znalazła  
się w  k o nstrukc ji takiego 
b ohatera , aby b o h a te r tak i 
mógł stać  się  em an a c ją  po 
zy tyw nych  w artości.

Sądzę, że takiego b o ha te ra  
m ożna by z pow odzeniem  
znaleźć w  kręgach  m łodej 
łódzkiej in teligencji. Z arów 
no in te ligencji technicznej 
jak  i hum an istycznej. W 
każdym  razie  ra fy  i m ieliz
ny są  liczne, a le  m ożna by 
z pow odzeniem  opracow ać 
ich topografię  i w  ten  spo
sób przew idzieć ich położe
nie.

B ohatera  zresztą m ożna by 
znaleźć w szędzie tan i, gdzie 
b ron i się w artości h u m an i
stycznych, ludzkich, przeciw  
ko tak im  czy innym  próbom  
ich deform acji.

Może z tego co pow iedzia
łem , w ynika, że za jm u ję  
m aksym alistyczną  pozycję. 
Tak. W każdym  razie  po
w ieść środow iskow a w sce
ne rii łódzkiej eksponu jąca  
obraz now ych stosunków  
etycznych dzisiejszej m ora l
ności, je j pow iązania, ko re
lacje , m echanizm  i d e te r
m inan ty , pow ieść eksponu ją  
ca ob raz  now ych am bicji 
w ym agałaby  ścisłego zw iąz
ku z w ielom a płaszczyznam i 
dn ia  dzisiejszego.

Sądzę, że od m odelu po
wieści — w orka, jak  go 
nazw ał W itkiew icz, daw no 
odbiegliśm y. W zór fau lk n e- 
row ski je s t już anachron icz
ny, chociaż godny szacunku, 
m onum enta lny  — a cóż do
piero  m ów ić o bohatersk im , 
harcersk im  eposie H em in 
gw aya.

S ta re  środki s tru k tu ra ln e , 
trad y cy jn e  zw iązki, nie o- 
tw ie ra ją  dzisiaj żadnych 
perspek tyw  m łodem u p ro 
zaikow i.

P rob lem atyka  now ych ho 
ryzontów  etycznych, now ych 
konfiguracji społecznych, po 
kazu jąca  to  co now e i to co 
stare , p rob lem atyka  nowego 
k lim atu  m etafizycznego — 
to  N om ands L and  po
w ieści łódzkiej, k tó rą  w idzę 
w łaśn ie  w  tym  kontekście.

A le nie chodzi mi o r e 
cepty. Nie m am  zam iaru  
tak ie j recep ty  p reparow ać. 
N ie m am  zam iaru  rów nież 
proponow ać kom ukolw iek 
nap isan ie  pow ieści am bicjo- 
nu jące j się w  do tarc iu  do 
tego, co A m erykan ie  nazy
w a ją  T he P rim ary  Evidence. 
Ale m ogłaby to  być chociaż 
akcesoryczna, organiczna ca 
łość przenosząca poprzez la 
ta zarów no nasz czas w e
w nętrzny , ja k  i nasz czas 
konw encjonalny , ob iek tyw 
ny.

КЙГ.



EWA OSTROWSKA

KAWIARNIA
ezif

INSTYTUT
PEDAGOGICZNY?

PYTAM. KTO NIE 
WYCHOWUJE?

Pytam  n ie  bez powodu. Na 
dobra spraw ę coraz trudniej 
znaleźć instytucję, której me 
pow ierzano by trudnej pracy 
■wychowania młodzieży. Ro
zumiem — dom  rodjzinriy. 

uzkola, ZMS. TPD. ZHP. n>- 
lum iem  — kluby kulturalne, 
towarzyskie, sportowe, książ
ka. film. telewizja, teatr. rrv>ż 
na by wym ieniać całymi dzie
siątkam i. Pewnie, odpowie
dzialność za wychowanie spa
da na wszystkich. Ale n iejed
nakowo. Czy można poetawić 
znak rów nania pomiędzy szko
ła i  Spółdzielnią Pracy ..Ju
trzenka Przyszłości“? Między 
Domem K u ltu ry  a zakładem  
żywienia zbiorowego? Między 
domem rodzinnym  a powiedz
m y — kaw iarnią, w  której 
młodzież chętole bywa? Właś
n ie  o  te kaw iarnie najbardziej 
m i chodzi, ponieważ podnoszą 
«ic glosy, w prasie również, 
że  Za to. co się z młodzieżą 
dzieje, odpowiadają pracow
nicy kaw iarni 1 w związku z 
tym trzeba będzie otworzyć 
specjalne studia 1 prowadzić 
w ykłady z  dydaktyki kaw iar
nianej. Tak można, między 
innymi, rozumieć drukow ane 
•w sierpniu 1 we wracaniu re- 
%>orta*e A. B rychta w „Odgto" 
sach”.

Bardzo mi się nie podoba ta 
k ie  beztroskie poszerzanie 
fo n tu  wy oh vwawczeeo, wia
domo przecież ile szkód może 
wyrządzić, często w najlepszej 
wierze, pedagog od siedmiu 
boleści. ..Losujący kuchennc-ко 
wvroV i chw yty pedagogiczne. 
Przecież naw et rodzicom od
biera eię p ra’”o do wycho
w ania dziecka, często nawet

'chanego dziecka. .Jakże wo
bec tego można lansować po
glądy. że każdy pracownik 
państwowy i spółdzielczy m u
si i powinien wychowywać? 
Jes t to sztulta zbyt trudna, 
aby ja każdemu powierzać 
dlatego tylko, że otaczają po 
niew ychow ani młodzieńcy.

Powiadam więc. że jest to 
niemożliwe i postaram się na 
przykładzie naszych łódzkich 
kaw iarni tego dowieść.

STAWIAM KROPKĘ NAD ,Д“

Także nie bez powodu. Ga
stronomiczna porcelana nie 
jest ani saska ani roseiitha- 
lowska nie pochodzi też г 
Meissen. Już sam wygląd zew
nętrzny naszych kaw iarń mi
mo woli zmusza do stw ierdze
nia. że wszystko w nich m.,;v.- 
na robić tylko nie wycho
wywać. Część z nich w ogóle 
na  to miano nie za.dug-ije. 
wygląda jak  skrzyżowanie po- 
czekainj dworcowej z dawno 
nie używana łazienką. LZC 
zdają się nie rozumieć, że to 
co nazywamy estetyką, kul
turalnym  wnętrzem, stanov-i 
istotny czynnik wychowawczy. 
Inaczej zachowuje się czło
wiek w stajni, inaczej w no
woczesnym i eleganckim po
mieszczeniu. Dlatego myślę, 
że lepiej byłoby polikwidować 
takiego gatunku zakłady jak 
„Irys“, jeżeli dyrehcji LZG 
nie starcza funduszy na ich 
kao’talny remont. Poza nie
liczny ii kawiarniami („Aga
wa". ..Jedyna" „Turecka", 
„S tarom iejska“) reszta wyglą- 
rta nie tylko tradycyjnie, to 
nie byłoby jeszcze źle, ale 
Po prostu brzydko. ..Warsza
wianka". która podobno prze
szła modernizację, jest brzyd
ka. jak była W „Teince“ ś c a  
nv pomalowane na „żywe“ ko 
lorv rwa co oczy. — co ma 
najprawdopodobniej oznaczać 
„nowoczesność" kawiarni.

Względnie niedawno otw«rr„->- 
na kaw iarnia ..Nowomiejsika“ 
przy ulicy W ojska Polskiego 
posiada, owszem, n a v e t taki 
luksus, jak  fortepian, przy 
czym dekorację ścian stanowią 
tu  widokówki, jakie  spotyka 
eię w wagonach drugiej k lasy  
Polskich Kolei Państwowych, 
zaś sama kaw iarnia sprawia 
wrażenie dworcowego bufetu, 
co — rzecz prosta — nie s ta 
nowi zarzutu pod adresem 
PKP. Po  cóż więc otw iera się 
te  „nowe" kawiarnie, jeżeli 
ju ż  z góry skazane są one na 
obskumość?. Czyżby Łódź 
cierpiała na  chroniczny brak 
plastyków, mogących zaproiek 
towac estetyczne wnętrza?

Personel kawiarń przedsta
wia również wiele do życze
nia. O czym wiedzą LZG i cze
mu pragną zaradzić. Utwo
rzono eksternistyczne Techni
kum  Ekonomiczne, które obo
wiązane są ukończyć w szy  
silcie kierowniczki kawiarń, 
nie posiadające średniego wy
kształcenia. Takich jes t sporo, 
prawie połowa.

Tyle więc zarzutów należy 
p< Vila wić przed LZG, a i  per
sonel n ie  jest tym barankiem  
bez zmazy, zdarzają eię kel
nerki śpiące, nieme, głuche, 
ślepe, lub wręcz niegrzeczne. 
W tych w arunkach żądanie 
od personelu aby d/jatàt lia 
niw ie dydokty свпо-kull ural ne j 
stanowi postulat n ie do przy
jęcia.

„Egzotyczną" zalicza się do 
najtrudniejszych kaw iarni w 
Lodzi. Przeszłość ma świetną, 
znani 1 szanowani ludzie w 
niej bawili, a le dawno to się 
działo, już ze cztery lata te 
mu zaczęła się inwazja ..mło
dych”, k tórzy  starą , tradycy j
ną k lientelę w yparli.

Do południa i  teraz panuje 
spokój w „Egzotycznej". Ow
szem. przychodzą i ci. wojow
nicy mlodośći wyzwolonej, ale 
św iatło dzienne im nie spr^y- 
JX wolą siedzieć cicho, w oko 
nie wpadać. Jednak już od 
godziny piętnastej-zaczyna się 
ich czas i napływ. Od godzi
ny piętnastej zaczyna się tra 
gedia „Egzotycznej“.

Przvchodzi jeden z drugim, 
buńczuczny, ale jeszcze trzeź- 
w iutki I wodę sodową skrom 
nie zamawia, a za pół go- 
dżiny cud galilejski chyba spra 
Wia, że woda sodowa prze
mienia się w wermut, młody 
buńczuczny człowiek jest blis
ki alkoholowego delirium. Wte
dy też św iat cały do niego 
należy. Spróbuj go wychować
— a nie tylko lacihę posły
szysz.

Ubikację w „Egzotyczrtej" 
trzeba byto zamknąć na kłód
kę. Oto przykład jednej z me
tod wychowawczych — serio: 
po kawiarni kierowniczka bu
szuje. często pod marynarki 
podejrzanym zagląda — ta
lentów specjalnych wymaga 
spijanie własnego alkoholu na 
sali kaw iarnianej, w ubikacji 
te  rz< ЗУ bezpiecznie się za
łatwia — no więc kierownicz
ka co pewien czas ząmyka u- 
bikację na kluez. kluczyk wrę
cza na prośbę potrzebującego, 
u później kontrola za każ
dym, czv tłuczonego szklą po 
sobie nie zostawił.

Codziennie kierowniczka 
,,Egzotycznej“ znajduje w u- 
stronnym  miejscu po kilkanaś 
cie butelek. Niektóre, prze
myślnie tłuczone, albo 1 w 
całości, do klozetu wpychane. 
Klozet codziennie popsuty, hy
drau lik , koszty własne kaw iar
ni rachunkam i obciąża.

Latem butelki znaleźć moż
na było od strony pasażu. Pa" 
nowie sadowią się niedbale 
przy krawędzi tarasu, a przy
jaciele zaopatrują icb od uli
cy w wyskokowo-orzeźwiające 
napoje. Taśmowa robota. I do
wodów nie zostawia. Każdy 
przechodzień może buielkę pod 
kawiarnia rzucić, czy nie?

Wychowanie możliwe jest 
tam gdzie da się uchwycić i 
zlikwidować czynniki w atun-

Jm 1s<v> z?e. aspołeczne i  ile.?«'
t-rukcyine postawy wychowan
ków. K tóre z tych czynników 
może uchwycić i  zlikwidować 
kęlnerka?

KTO PRZYCHODZI DO
„EGZOTYCZNEJ"

Uczniowie szkół łódzkich, '• 
studenci, młodzież „bczpnzor- 
na", przychodzi towarzystwo 
wzajem nej adoracji i wszys
cy m ają na siebie wpływ o- 
czywisty- Edukują się, wymie
n ia ją  doświadczenia. Obycza-* 
jów ka od czasu do czasu w y
garnia wieczorkiem takich, któ 
rych wiele wskazuje, że po
winni od godziny ósmej w 
domu się znajdować i w ku
wać przykładnie tw ierdzenie 
Pitagorasa. A le w racają, z u- 
porem. wciąż ci sami. stali 
^bywalcy“ . Widocznie kary 
wychowawcze, stosowane przez 
obyczajówkę. nie są groźne. 
Przydałyby się zresztą, częs
tsze przeglądy generalne na
szych kawiarń. „Egzotyczna" 
nie jest osam otnioną sierotką, 
joist typowym schematem. „Te- 
inka“. „Mariolką". „Milusia“ . 
„Starom: 5ska“, wszędzie i0 
samo.

Do kierowniczki „Egzotycz
nej" często zgłaszają się ro 
dzice młodocianych amatorow 
cudownej wody sodowej. Pro 
szą o pomoc. „Niech pani wy
rzuca bez pardonu", mówią, 
zostaw iają swoje telefony, ad
resy. aby w razie potrzeby 
zawiadomić dom. A przecież 
kierowniczka kaw iarni nie po
siada praw a legitymowania 
swoich konsumentów. Młodo
ciany, niemlodociany — na 
tw arzy  znaku nie nosi, że jego 
wiek pozostaje w rażącej Ko
lizji z  przepisem : „Młodzieży 
do la t osiem nastu przebywa
n ie  w kaw iarni po godzinie 
dwudziestej wzbronione“. Prze 
pis genialny, ustala g ó r n a  
granice wieku, natom iast o  tej 
dolnej, — od ilu lat wolno 
młodzieży przebywać w ka
wiarni. nie mówi znakomity 
przepis, gdyż aby komuś udo
wodnić, że liczy mniej lat — 
niż ten przepis ustala  — trze
ba Bo wylegitymować, do cze
go kierownik lokalu prawa 
nie ma. Powiadam tedy — żą
dacie zabiegów wychowaw
czych o charakterze porządk-o 
wym, dajcie przynajm niej od
powiednie uprawnienia. Na
kaz bez możliwości egzekucń, 
jest pobożnym życzeniem, jest 
pacierzem.

Wśród obijającej się po kał 
w iarniach młodzieży rej wo
dzą „tiozprizorni“. Nie pra-. 
cują. nile ucizą się, a żyją. Nie 
wiemy, ile jest takiej mło
dzieży w naszym mio-.i.e. nikt 
je j nie policzył, jakby to 
ważne nie było, ale chodzi o 
tysiące, to  pewne, „Bezprizor- 
n i“ ugruntowali już obyczaj 
zwracania się do siebie oso- 
bliv.ymi j» :3.i,’i>n!iliami w ro
dzaju „Puszkin“, „Jurek-B an- 
dyta" jtp. A pon.eważ bywają 
w lokalach — sprawa prosta, 
personel odpowiada za to. co 
robią. Władze wkraczają do
piero wtedy ^dedy są kon
krety — rozbita szyba, poła
mane stoliki, grubsza ronrób- 
ka pijacka. I tak to pomyle
nie skutków z przyczynami 
prowadzi do tego, że karze się 
za fakty, a  nie widzi dojrze
wającego procesu Nim jeden 
pójdzie trochę posiedzieć zdą
ży już ze trzech dobrze wy
chować.

CZY LO nŻ  NAM 
PIĘKNIEJE?

I tym razem pytam nie bez 
powodu. Z jednej strony do
prawdy serce rośnie, jak  się 
widzi ludzi, tysiące ludzi, któ
rzy szczerze i bezinteresownie 
pucują bez przerwy nasze 
miasto. Sieją trawę, sadzą 
drzewka, m alują domy, bu
dują place zabaw myślę, że 
trzeba także pucować stosun
ki między ludźmi.

Nie tak dawno Kom itet Łódz
ki PZPR rzucił piękne has
ło — likwidujmy sami niepo- 
îozum ienia pomiędzy ludźmi, 
likwidujm y sami „pyskówki“ , 
zatargi sąsiedzkie, św ięte 1 
nieraz krwawe wojny o go- 
jębniki j trzepaki, albo m iej
sce w pralni. Myślę że front 
obywatelskiego działania po
winien objąć także lokale pu
bliczne a zwłaszcza kawiarnie, 
gdzie ten sam obywatel ch î 
wypić kawę. pogawędzić z m:- 
lym rozmówcą, posłuchać mu
zyki. Przeprasza:.!, muzyki w 
naszych kawiarniach nie ma. 
chociaż tu i ówdzie ktoś tam 
kalikuje na fortepianie.

Szkoły próbują już zakty
wizować czynnik kontroli spo
łecznej. słyszymy o dzialalnoś 
ci trójek, wyłanianych prz-z 
Komitety Rodzicielskie, ale te 
trójki interesują się clown o 
wagarowiczami, i o  tyle tylko 
zaglądają do kawiarń. Oczy
wiście. bylobv znacznie lepiej, 
gdyby zamiast prosić kelner
kę o wyrzucenie synalka, star 
si sami wykazali więcej ener
gii. Gorący stosunek do mias
ta nie powinien być mierzony 
jedynie metrami sześcienny
mi spiantowanego terenu, iloś
cią zasadzonych drzewek, zlo-

ANTONI WOJCIECHOWSKI

I ŁODZIANIE
s c h o d z ą  p o d  w o d ę

Po udanym locie kosmonau
tów N ikolajewa i Popowicza, 
n iektóre polskie tygodniki, 
dając za radziecką Agencją 
Prasową „Nowości" reporta
że o ich życiu, zamieściły 
zdjęcia przedstaw iające ich, 
jak  wychodzą z wody na p łet
wach i z maseczkami nurko
wymi. Widzieliśmy też w 4 
num erze „M orza” podwodną 
fotografię, na której am ery
kański kosmonauta Gleen po
lu je  na  ryby w akwalungu 
(aparacie do oddychania pod 
wodą).

P łetw onurkow anie czyli mó 
w iąc poprawnie: swobodne 
nurkowanie, jes t dziś bardzo 
popularne na całym świecie. 
U nas w Polsce nie sprzyja
jące w arunki naturalne (na 
ogól nieprzejrzysta t zimna 
woda), zakaz polowania na 
ryby (co na całym świecie 
jest główną atrakcją nurko
wania), wreszcie brak  rodzime 
go popularnego sprzętu, spra
wiają. że grono entuzjastów, 
działających w tym zakresie, 
nie jest zbyt liczne.

W Łodzi mamy zorganizo
wany od kilku lat przy Od
dziale PTT-K Klub Płetwo
nurków „Tryton", mogący po
chwalić się już pewnymi o- 
siągnrfęciami, oraz młodszą 
odeń Sekcję Płetw onurków  
przy Klubie Wodnym LPŻ. 
Obie organizacje, klub i sek

cja, współpracują ze sobą 
(co jest raczej rzadkim wy
jątkiem). Np. ostatnio PTT-K- 
owcy zabrali na swój tegoro
czny obóz kilku LPŻ-owców, 
celem przeszkolenia.

Na obóz zaprosili też dwu 
instruktorów  z nadmorskiego 
i bardziej doświadczonego 
„Posejdonu", który to klub 
zaprzyjaźniony jest żywo z 
naszym . łódzkim „Trytonem". 
Spora g ru -a  „posejdonowców” 
z bogatym sprzętem nawod
nym  i podwodnym (wiado
mo: gdańszczanie!) rozbiła 
również na pewien czas na
mioty w pobliżu.

Obóz mieścił się nad jezio
rem Drrwsko. na nowym 
campingu. Nad domkami. na
miotami i stertą  butli ze sprę
żonym powietrzem, powiewa i 
czarny proporzec z białym 
przekątnym  pasem. Jest to 
międzynarodowa flaga płetwo
nurków. (Umieszczana na boi 
oznacza. że w wodzie jest 
człowiek i ostrzega łodzie mo
torowe przed zbytnim zbliża
niem się).

Właśnie Czaplinek został 
wybrany na obóz. noszący 
zresztą charakter szkoleniowo- 
wypoczynkowy. gdyż w pobli
żu. jak wieść niosła. miał 
być zatopiony samolot. Nieste
ty. mimo przeeze y.vanin dna, 
bo widoczność w wodzie by

ła praw ie żadna, nie na tra
fiono na nic ciekawego. Nie
którzy obozowicze schodzili 
do głębokości 26 m.

Któregoś dnia żywo zainte
resował się naszymi płetwo
nurkam i Leszek Bednarski, se
kretarz Komisji Sportu i Tu
rystyki КС PŻPR. Władze o- 
bozowe rozpoczęły w tajem ni
czać go w arkana nurkow a
nia... Pogoda nie była nadzwy
czajna, nie odstraszyła jednak 
od nurkowania. Toteż w bal
ladzie dziadowskiej, prży o- 
gromnym ognisku rozpalonym 
pod „totemem Trytona“, śpie
wano:
W mieście Czaplinku tui przy 

jeziorze 
hen na drahlmskiej ulicy, 
rozbili obóz sobie, o Boie, 
współcześni biczownicy.

Niektórzy członkowie „Try
tona“ są czynni też na innych 
odcinkach turystyki w PTT-K
— toteż atm osfera na obozie, 
zgodnie z ocena gdańszczan, 
jest wyjątkowo dobra i rzad
ko spotykana.

Można dodać, że z trzech 
lekarzy „t.rytonowców“. dwu 
ma za sobą świeżp przewody 
doktorskie, a brodaty „Amo- 
rek“ mar. Jakubowski, brał 
swego czasu udział w wypra
wie „Daru Opola" na Morze 
Czerwone.

: ' i i :  i Щ

н и ш

tówkami. k tóre kw itują ofiar
ność ludzką. Myślę, że istnie
je  konieczność czynnej troski 
Komitetów Frontu Jedności o 
kulturę ludzi w miejscach pu
blicznych Przecież tej tros
ki nie załatwimy noiatką w 
„Expressie“, że długo czeka
liśmy na kawę. л woda nie 
miała gazu. a kelnerka „otwo
rzyła buzię". Jest to zaled
wie jedna strona medalu i 
wcale nie ta  ważniejsza, choć 
ważna.

'  KAWIARNIE ZETEMESOW- 
SKIE JEŚLI SĄ — JAKIE SA?

Pytanie, na które przykro 
odpowiadać, ale trzeba

Lódź posiada dwie kaw iar
nie szczycące sdę szyldem 
ZMS; „Starom iejska“, t «.Pa

łacyk". Do „Starom iejskiej" mło
dzież zetemesowska nie uczę
szcza. natom iast licznie sta
wia się ta „bezprizorna". Sląd
— moja sugestia (K urtuazyj
nie bo w nawiasie — nie 
w ystarczy wywiesić swój szyld, 
stempelek przyłożyć i na tym 
nracę podsumować, a lak wy
gląda opieka ZMS w prak
tyce).

„Starom iejska", od dwóch 
lat „należy do ZMS“ , 1 sku
pia trudną młodzież bałucką. 
Prawidłowość, jak wszędzie: 
bójki, aw antury, spijanie włas 
nego alkoholu ubikacje zapy
chano butelkami. Po jednym 
z ostatnich dansingów, w po
niedziałek. wyniesiono 7. ubi
kacji dokładnie 83 (osiemdzie
sią t trzy!) butelki po winach 
i „czystych".

A kierowniczka jeszcze się 
chwali — „jest córa* lepiej". 
Ale to fakt, gdyż w porówna'

niu z tym, oo się działo przed 
dwoma laty, jest ’łez porów
nania lepiej. Bądź oo bądź 
„sprężynówki" wyszły 7. uży
cia. Od dwóch lat kierownicz
ka „Starom iejskiej“ wychowu
je chuliganów. Ani razu nie 
miała urlopu, światek, piątek
— trzeba siedzieć w kawiarni 
I co gorsza — stosować żan- 
darm eryjne metody wvchowaw 
cze. We wszyskie dni dan
singowe (cztery razy w tygod
niu) kierowniczka m u s i  być 
na salt na w i d o k u ,  „ina
czej ..goście“ roznieśliby lo
kal“. Ale. jak  kierowniczka 
jest na sali. to nie „roznoszą". 
I to się liczy jako sukces. Mój 
Boże!

Jednak naw et te. z jed
nej strony, przecież smutne 
sukcesy, są niewątpliwą za
sługą kierowniczki lokalu, a 
nie podpisanego ZMS. W u- 
bieglym roku kawiarnia „Sta
rom iejska“ zorganizowała o- 
kolo 40 odczytów i wieczorów 
autorskich. Nie przychodzi na 
nie młodzież „wychowana". 
Więc może chociaż tyle jest
— zasługą ZMS? Co sądzicie
— <. takim „zasłużeniu“ : przy
chodzi tzw. „programowy“, od

bębnią paręnaście telefonów, 
po czym oznajm ia, tego a tego 
dnia odczyt Po czym powiada 
grzecznie: do, widzenia. I znU 
ka na miesiące.

Zaznaczam, że koszty >d- 
c/.ytów pokrywa 'i-awiamia ze 
swoich obrotów. Czyli — ZMS 
ma świadczyć tylko pomoc 
„moralną“. Jak  ona wygląda
— czytaliście

CZAS ZACZĄĆ DZIAŁANIE

Gorzej niż źle przedstawia 
s,ę wiec la kaw iarniana dy
daktyka. Uczą człowieka przez 
jezdnie prawidłowo przecho
dzić bo to  tt. kultura i po
rządek Pasv porysowali na iez 
dniach, gdzie wolno, я gdzie 
już nie. bo inaczej mandaciik 
za łam anie przepisów ruchu 
ulicznego. To bardzo słuszne. 
Ale wieczorem, kolo takiej 
..Mariollci“ leniej nie przecho
dzić, zgodnie czy też nie, 
z tymi przepisami. Ludzie, któ
rzy mieszkaja obok. mówi ■
— czemu to nikt nie zaintere
suje się tym chuligaństwem? — 
Ano, rzeczywiście, jakoś nikt. 
Oni też nie. I tu leży pies jo .  
grzebany.
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Tosiek za trzym ał wóz, u- 
chylil d rzw iczki i krzyknął: 
„M agda!“ W skoczyłam <jo 
sam ochodu i podałam  mu 
rękę. „Jak  się m asz" — po
w iedziałam . Tosiek był 
W niebow zięty. Co trzecie 
zdan ie  sypał „ca łu ję  raczk i“, 
„ jak  się cieszę“, „ to  n ie  do 
W iary". B ródka m u odrosła 
i rozczesyw ał ją  na  końcu 
w  dw a k liny . N ie w iem , 
czy mu było z tym  ładn iej, 
n ie zastanaw ia łam  się nad 
tym . W ogóle jego u roda 
m nie nic n ie  obchodziła. To- 
siek  to  był Tosiek, gość 
przy fo rsie  i koniec. P rzycls 
nął m o ją  rękę do sw ojej 
tw arzy  i pow iedział: „M ag
da, ty  jesteś d la  m nie 
w szystk im “. W yrw ałam  m u 
rękę  i pow iedziałam : „W szys 
tk o  możesz mówić, nie z ra 
żę się niczym , ty lko  tego zda 
n ia  n ie  m ów .“ „D laczego?“
— zap y ta ł Tosiek. „Nie mów 
ł koniec.“ „K iedy to  jes t

p raw d a"  — pow iedział. „Też 
p iękn ie  — od p arłam  — a le  
ja  sob ie  nie życzę, ja sn e?“ 
N iech pan  n ie  będzie tak i 
dom yślny. O wszem , K ostek 
tak  pisał do m nie, zresztą 
czego ten  w a ria t n ie w ym yś
lił, pan pam ięta , jak ie  były 
listy  K ostka, n ie  w iem  czy 
znajdz ie  się tak i d rug i na  
św iecie, k tó ry  m a rów nie  
pom yloną głowę, a le  to  n ie  
z pow odu K ostka się ob u 
rzyłam . P an  nie w ierzy? 
P roszę bardzo, a le K ostek 
nie m a tu  nic do  rzeczy. 
Może się kiedyś zrozum iem y, 
te raz  pan  s trze lił pudlo. 
W ięc pow iedziałam  do Toś
ka : „Tosiek, ty  w iesz do
brze, że ja  się nie dam  n a 
brać  na  ład n e  słów ka.“ 
„K rólow o — odparł u siłu jąc  
p rzyklęknąć, oczyw iście nie 
mógł tego zrobić, bo k ierów  
n ica m u przeszkadzała, w ięc 
się ty lko  pochylił i poca
łow ał m oje kolano — k ró 
low o — m ów ił — oto  k lę 
czę p rzed  tobą, ty  tu  rozka
zujesz,“ „N ie zg ryw aj się

Tosiek — o dparłam  —  jes
tem  za cw ana na tak i tea tr. 
N ie oczekuj, Bóg w ie czego 
po m nie. M ówię to, żebyś 
w iedział czego się trzym ać.“ 
M ożna się było uśm iać z je 
go miny. „Ach, M agda!" — 
w estchną ł i sk łon ił głowę. 
O kropnie  śm ieszny facet. Cie 
kaw a jestem , ile dziew cząt 
n ab ra ł na tak ie  pozy.

„T osiek“ — pow iedziałam  
w  końcu do niego — n ie bę
dziem y chyba stać  do nocy 
przy tym  cm en tarzu ?"  „No 
ta k  — ożyw ił się. — Czy je s
teś po kolacji?" „Nie — od
pow iedziałam . — C hętn ie  
coś p rze trącę .“ „D obra jest, 
jedziem y zatem  na ko lac ję“
— odparł. ,.A dokąd?“ — za
py tałam . „G łów ka p racu je“
— odpow iedział. Spojrzał na 
m nie, i podniósł m oją rękę 
do  ust. Tosiek, bo jeszcze 
uw ierzę, że się zakochałeś"
— pow iedziałam . „A le z cie
b ie  ziióleczko — o d p arł — 
Dobrze w iedzieć o tym ." Po 
chylił się nad  kierow nicą, 
sunęliśm y przez m iasto  p ra 

w ic pięćdziesiątką. Z ajecha
liśm y na  T raugu tta , Tosiek 
zaparkow ał wóz za jakim ś 
za g ran  i czny m k rą żown i k iem . 
Boże św ięty, co to  był za 
sam ochód, pół ulicy zajm o
w ał, ludzie obchodzili go 
dokoła, zaglądali p rzez  szy
by do  środka. Fan tastyczny  
wóz i my z Tośkiem  rów nież 
obejrzeliśm y go dokładnie. 
Tosiek p rzy tknął nos do szy
by, tak  go w szystko cieka
wiło. „A ch — w estchnął — 
teki w óz mieć, co M agda?“ 
„Sprzedaj sw ój i kup  sobie 
podobny" — pow iedziałam . 
„Nie, M agda — od p arł To
siek — tak im  czym ś jechać, 
co? C holera, n ie  spocznę, 
póki coś tak iego  n ie  w ykom 
b inu ję ." O beszliśm y jeszcze 
raz  ten  sam ochód i Tosiek 
w ziął m nie pod rękę. „No — 
pow iedział — było coś d la  
ducha, te raz  kolej na  c ia
ło“. Z aprow adził m nie do 
„H alki", a le po drodze  jesz
cze ze dw a razy  się  obej
rzał.

W „H alce“ był tłok, To
siek z trudom  znalazł sto 
lik  w  te j sali, gdzie je s t b u 
fet. Jed n ak  k e lner po jaw ił 
się  szybko, znał Tośka i n ie  
py tał, co Tosiek zam ów i, ty ł 
ko ile. „ Jak  zw ykle" odparł 
Tosiek, a  ke ln e r się uś
m iechnął, Tosiek zaś dodał: 
„M yślę, że bocian z jed n ą  
nogą w ystarczy ." „Robi się, 
pan ie  dok to rze" — pow ie
dzia ł kelner. „I jeszcze niech 
pan  doda coś p ikan tnego , 
może o stryg i“ — rzekł To
siek. „O key“ — potw ierdził 
kelner. „Będziem y w dzięcz
ni za pośpiech“ —dodał To
siek, a le  ke lnera  już n ie  by
ło i nie zdążyłam  się jesz
cze dobrze rozejrzeć, czy ja 
k iej znajom ej gęby n ie  zo
baczę, a już  na  naszym  s to 
liku  s ta ła  k arafka , jak ieś za
kąski, no  i te  ostrygi, niech 
pan zgadnie co to  za ostry 
gi, m yślałam , że skonam , 
su row e żółtka p rzysypane 
p ieprzem . Keine;- roziai w ód

kę, Tosiek podsunął szk la
neczkę rów nież kelnerow i, 
lecz ten  się w ym ów ił, „P a
nie doktorze — pow iedział — 
dzisiaj ciężka p raca", więc 
Tosiek n a la ł mu wody so
dow ej i w zniósł toast: „Za 
nasze plany". „N ajlepsze
go" — uk łonił się kelner. 
W ypiliśm y i Tosiek podał mi 
ostrygę, lecz w olałam  zabrać 
się do sa ła tk i. „Cóż za pysz 
n a  sa ła tk a"  — pow iedziałam  
do  kelnera . T osiek z przy
jem nością  zab ra ł się do tych  
żółtek, połknął sw o ją  po r
cję i m oją, n ie  m ogłam  pa
trzeć, ja k  on  łykał te  żółtka. 
A le zrobiło  mi się nieco raź
niej po tym  k ieliszku, pan 
chyba się n ie  dziw i, że nie 
by łam  w  sosie, w ciąż m yś
la łam  o cio tce i o  M arioli, 
co one porab ia ją , m yślałam , 
co m ów ią, że n ie  w róciłam , 
c io tka pew nie się niepokoi, 
a le  M ariola jes t trzeźw a 
dziew czyna, przecież w y
szłam  z Iśką, pow iada do  
ciotki, w ięc m oże Iśka za
b ra ła  m nie ze sobą, na pew no 
M ariola ciotkę uspokaja,

m ów iłam  sobie. Jed n ak  w 
m iarę posuw ania się w ska
zówek zegara, k tó ry  w isiał 
naprzeciw ko nas, odczuw a
łam  coraz w iększy niepokój, 
n ie  pow iem , żebym  p łak a 
ła z powodu ciotki, a le  m e 
m ogłam  jeszcze przyjść do 
siebie i Tosiek nadarem n ie  
s ta ra ł się dopatrzeć w mo
je j tw arzy  jakiegoś uśm ie-
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chu. „Chcesz — pow iedzjał — 
zadzw onię do K azka, wiesz, 
on m a narzeczoną, w e czw ór 
k ę  będzie w esele j.“ „W szyst 
ko  ml jed n o  — odparłam . 
^D obrze, zadzw onię — po
w iedzia ł — zabaw im y się 
pysznie.“ „C hyba nie tu ta j
— rzek łam  — Tu n ie  m a się 
gdzie baw ić.“ „S łusznie — 
po tw ierdził. — Ale m am  po
m ysł pojedziem y do  m nie.“ 
„ Ja k  chcesz“ — rzekłam .

Więc Tosiek w yszedł do 
te lefonu  i m usiał po drodze 
szepnąć coś kelnerow i, bo 
ten  przybiegł do m nie, za
py ta ł się czy sob ie  czego nie 
życzę, m oże m am  ochotę na 
w ino, na kaw ę, na ciastka, 
na tychm ias t poda, w szystko 
dobre, św ieże, rany  jak  kle
ko ta ł nade m ną, poznałam  
po jego  oczach, że odgadł 
mój stosunek  do Tośka, w ięc 
m u odpow iedziałam  ostro, 
żeby sobie m ną nie z aw ra 
cał głow y. Na tw arzy  ke lne
ra  n ie  po jaw ił się naw et 
cień  zdziw ienia, że go tak  
odpraw iłam . U kłonił się i 
odszedł. N ie lubię tak ich  goś
ci. Tosiek w reszcie wrócił, 
g ładził z zadow oleniem  sw o
ją  bródkę, pow iedział, że K a
zek w kró tce przyjedzie. „Ale 
m oże zdążym y raz  za tań 
czyć?“ — poprosił. Zgodzi
łam  się, grali p rzedw ojenne 
tango , s tra szn ie  nudne i roz
w lekle, a le  T osiek był za
chw ycony, szep ta ł mi w ciąż 
jak ieś  słow a, n aw et go n ie 
słuchałam . O rk ies tra  zrobi
ła m ałą  przerw ę. T osiek n ie 
odprow adzał m nie na  m iej
sce, chciał jeszcze tańczyć. 
W ięc sta liśm y  w  tym  tłoku, 
obok nas inne  pary , starzy  
1 m łodzi, nic ciekaw ego. W 
pew nej chw ili poczułam , i e  
k toś mi natfepnąl na nogę i 
w cale n ie  m yśli uciekać ze

sw oim  butem . O dw róciłam  
się do gościa, bezczelny p a 
lan t, rozm aw ia! ze sw oją 
babką, a m nie w ciąż nacis
kał butem . „Jeśli będziesz 
m ial czas, to  zejdź mi z no
gi“ — pow iedziałam  do  n ie
go. Zeby pan  w idział jego 
m inę w  te j chw ili, babka 
zrobiła się rów nież p u rp u 
row a, m yślałam , że padn ie  
na rrriejscu, po rw ała  faceta 
za l'Çkç, n ie  w iem , co się 
da le j z nim  sta ło , a le  n ie  
zazdrościłam  m u dalszego 
ciągu. Z robiło  mi się lżej 
n a  duszy i roześm iałam  się 
głośno. „Ach, M agda — po
w iedział Tosiek — trzeba  by
ło dopiero  tak iego  d u rn ia , 
żebyś przyszła do sieb ie .“ 
„W niosek stąd , że ty  n ie  jes 
teś d u rn iem “ — odpow iedzią 
tam . Zaczęli grać, pary  za
częły się ruszać w m iejscu, 
a le  pociągnęłam  T ośka do 
sto lika, „Dość tego tań ca“ — 
pow iedziałam .

U siedliśm y, Tosiek w d a l
szym  ciągu się zgryw ał, nie
m ożliw y był w  te j roli za
kochanego. W reszcie przy
szedł Kazek, ju ż  z da leka  
się do nas uśm iechał, zacho
w yw ał się tak, jak b y  m nie 
dopiero  w czoraj pożegnał. 
„Cześć K azek — pow iedzia
łam  — a gdzie tw oja narze
czona? Podobno m asz ład
ną narzeczoną?“ „W łaśnie — 
zapyta ł Tosiek — dlaczego 
sam  przyszedłeś?“ K azek po 
w iedział: „P rzepraszam  was, 
kochani, ona  p rzy jdzie  
w prost do Tośka. M ówiłeś, 
że pojedziem y do c ieb ie?“ 
„Z ajęta  jest?* — zapy ta ł To
siek. K azek m rugnął do  n ie 
go. „Owszem — pow iedział
— będzie w olna dop ie ro  za 
pół godziny.“

U dałam , że nie dostrze
gam  tych  znaków . Byto mi 
obo ję tne  czy bab k a  K azka 
przyjdzie. „No dobrze  — po
w iedział Tosiek — czasu n ie  
m am y za dużo, zatem  spie
szm y się do dom u.“ Przyw o
ła! ke lnera  1 zapłaci! rach u 

nek. Z w róciłam  m u uwagę, 
że buli za  nie wypwtą w ód
kę, lecz Tosiek m achnął rę 
ką. „W po rządku“ — pow ie
dział. R any, jak  się zgryw ał 
p rzy  m nie. W yszliśm y na 
ulicę, było już późno, może 
dziesiąta , a le ruch byl duży, 
zw łaszcza na P io trkow sk ie j. 
N aszego k rążow n ika  ju ż  nie 
by!o. Tosiek s tan ą ł chw ilę 
na chodniku i pow iedział do 
K azka: „W iesz, K azek, tu 
s ta ło  m oje m arzen ie“ . „Co 
s ta ło ?“ — zapy ta ł K azek. 
„M arzenie, cud. miód, cadil- 
lac“ — rzeki Tosiek. „Coś 
ty !“ — zain teresow ał się K a
zek. „Fantastyczny  wóz — 
potw ierdził Tosiek — Oczy 
by ci w yszły z zachw ytu . Ja  
m uszę mieć to  cacko.“ „B a!“
— pow iedział Kazek.

S iedliśm y do  sam ochodu 
Tośka, tym  razem  przy k ie
row nicy usiad ł K azek, a  ja  
z Tośkiem  usadow iliśm y się 
z tylu. K azek prow adził, bo 
n ie  w ypił an i jednego  kie
licha. N a K ilińskiego przed 
cerkw ią  K azek zatrzym a! 
wóz, bo przy N aru tow icza 
u tw orzył się zator, jak aś  cię 
żarów ka ta ra so w ała  drogę, 
a  ponadto  robotnicy coś tam  
m ajstro w ali przy szynach. 
Więc sta liśm y  chyba z pięć 
m in u t obryzg iw ani św iatłem  
acetylenow ego paln ika , nie
ziem skie w idoki, d rzew a i 
cerk iew  zapala ły  się co chw i 
la  i w  tych  b łyskach  p rze
m ykali się ludzie jak  z ja 
wy. N ie m ogłam  się n ap a 
trzeć, byłam  pew na, że to  
w szystko k iedyś mi się p rzy
śni. U jrza łam  nagle  w jed 
nym  błysku dziew czynę 1 
chłopaka, trzym ali się za rę 
ce i w tedy p rzypom niała  mi 
się ciotka, k iedy opow iada
ła mi o  sw oich randkach  
tu ta j p rzed  cerkw ią. Więc 
cio tka stan ę ła  mi przed o- 
czam i jak  żyw a. Serce mi 
się ścisnęło żalem  i gotow a 
byłam  uciec z tego wozu, 
potem  nie m ogłam  odżało
w ać, że nie uciekłam . Ju ż

w yciągnęłam  rękę do  d rzw i
czek, kiedy paln ik  zgasł, 
zdążyłam  jeszcze uchw ycić 
tru p i profil Tośka, Tosiek 
okropn ie  w yglądał w tym  
n iebieskaw ym  św et le. i K a
zek zapalił m otor. W krótce

znaleźliśm y się n a  U niw er
syteckiej.

Tosiek m ieszkał w now ym  
bloku. Zaczekałam , dopóki 
K azek nic w prow adzi! sam o 
chodu do garażu, Ttxsiek 
tw ardo  stal przy m nie trzy 

m ał m nie za rękę, w ygląda
ło n a  to. że m nie p ilnu je , 
jeszcze ml nie dow ierzał, 
a lb o  też zauw ażył, że chcia
łam  рг-ysnąć w tedy .sprzed 
cerkw i, i dopiero kiedy K a
zek w rócił, poszliśm y na gó
rę. O bydw aj mieli m iny 
blazońskie, jakbym  w iedzia
ła, że coś knu ją . A le co 
m nie to  obchodziło, jeżeli 
w  sw oich m ózgow nicach 
m yśleli, że m nie czym kol
w iek znskoczą, to  się grubo  
m ylili. Może pana zdziwi to, 
co pow iem , a le  ja wówczas 
n ie okazałam  żadnego zdzi
w ien ia . No pew nie, m usiała 
m nie ta scena zaskoczyć, a le  
n ie  w tak im  stopniu , jak  się 
Tosiek spodziew ał. Co pan 
pow ie, jeszcze nie zdążyliś
my w ejść na d ru g ie  piętro, 
kiedy d rzw i od m ieszkania 
Tośka* się o tw orzyły i przed 
nam i s tanęła  Z iutka. W łaś
nie, ta  w ydra od Ryżego. 
Boże św ięty, ależ w ygląda
ła! Była um alow ana, ufa.r- 
bow ana i w  tak im  stro ju , 
jakby  w raca ła  prosto z P a 
ryża. G dzie ją  tam  m ożna 
było  zestaw iać z tą Z iutką, 
k tó rą  poznałam  na meczu! 
Tosiek i K azek ryczeli, a ta  
w y d ra  rzuciła mi się na 
szyję i pow iedziała: ,.No 
w idzisz M agda, jednak  n a 
sze drogi się nie rozeszły“. 
„Dlaczego m iały  się ro
zejść?“ — zapy ta łam  ,,No 
w iesz — o d p arła  — W idzia
łaś m nie o sta tn io  z N arcy
zem i z Ryżym, w iem , że 
N arcyz cię obraził, okropna 
Świnia i zerw ałam  z n im i.“ 
„To dlatego  zerw ałaś, że 
m nie N arcyz o b raz ił?“ — 
zapy ta łam . „Nie łap m nie za 
słów ka, kochanie. T eraz cho
dzę z K azkiem . N ie w ie
działaś o  tym ?“ „Niby kto 
mi m ial pow iedzieć? — od
parłam . — Tam , gdzie prze
byw ałam , ciebie nie znają ." 
„No, dziew częta, nie ta r a 
sow ać d rog i“ — pow iedział 
To*’ek i Dopchną! nas d*  
teodka. L.  c. n.
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Zbign iew  Jabłoński (Hubert), St. M. K am ińsk i  (kardynał)  
Jadw iga A n d rze je w s k a  (Antonina)

„P asz te t jaikieh m ało“  ni« m ó
wi p raw dy . K om edyjka ta  po
w inna się raczej nazyw ać „P asz
te t  Jakich dużo", bo dw anaście  
tak ich  pasztetów  daje» razem  
daleko  m niej niż tuzin  sz tuk  
tea tra ln y ch . Okoliczność ta b y 
ła  spraw ozdaw cy znana przed 
p rem iera . W ybrał się więc na 
„p rasó w k ę“ z £óry  nastaw iony  
negatyw nie . W ybiera się p rze 
cież na op ere tk ę  bez m uzyki, 
n a  jeszcze Jedną kom edie om y
łek , w k tó rych  to, co n ajw aż
n ie jsze , dz ie je  się /a  p a raw a
nem . P rzed tym  n ader scenicz
nym  sp rzętem  odbędzie  się za
pew ne rozm ow a, k tó ra  zadecy
du j«  o dalszym  biegu w ypad
ków . O czyw iście, chy try  dram a* 
tu r*  doda jeszcze postać, k tóra  
tę  rozm ow ę podsłucha.

W „Pasztec ie“ ow ym  p araw a
n em  je s t fotel. P odsłuchu je  zaś 
n ie  byle k to , bo sam  kardynał. 
T rudno  w ięc niie mówić o k a r 
dynalnym  biedzie au to ra . Jest 
to , rzecz p ro sta , sform ułow anie 
przeznaczone d la  widzów w raż
liw ych na  fran cu sk i esp rit. K ar
d y n a ł chociaż je s t k a rd y n a ln ą  
(postacią sz tuk i m ógłby zostać 
u su n ię ty  na  d rug i lub trzeci 
p lan  (w brew  woli au to ra  i re- 

w  , żwhu‘3), gdyby n ie St. HI. K a
m ińsk i. O ra on k ard y n a ła  t i k,  
ja k b y  przez ca łe  życie chodził 

* ' "vtr 'p u rp u rze . Już  choćby dla n ie 
go spraw ozdaw ca m usiał /. re 
zygnow ać ze sw oich zastrzeżeń 
1 w yznać 7/e sk ru ch ą , że baw ił 
eię bardzo dobrze , podobnie jak  
re sz ta  widowni.

W idow nia gorąoo ok lasku je  
Jadw igę  A ndrzejew ską, k tóra 
ty m  razem  nie gra już osoby 
trag icznej w sw oje j naiw ności. 
K reow ana przez n ią  A ntonina 
je s t w esołą l rezo lu tną  cw a
n iaczką  z p arysk ich  hal. Dzięki 
łaskaw ości au to ra  doszlusowuj'* 
o n a  do szeregów  arystok racji.

Szarym i a ry sto k ra tam i sa n a to 
m iast Jan ina  Jab łonow ska (h ra 
bina) i Zbigniew  Jab łońsk i (Hu
bert).

„P asz te t“ posługu je się s ta 
rym  schem atem  kom edii bu lw a
row ej. T rudno  więc od reżyse
ra  w ym agać now atorskiego sp o j
rzenia. F rancuscy  autorzy  sto 
su ją  n iezaw odną i w ypróbow a
ną  recep tu rę  w yw oływ ania e fek 
tów kom ediow ych. Takim  e fek 
tem  jes t przede w szystkim  
w kroczenie parysk iego  przed
m ieścia do  a rystok ra tycznego  
salonu. E fekt ten byłby jeszeje  
bardzie j spotęgow any, gdyby 
roli h rab iny  nie ograniczono do 
„pysk ó w k i“ . D oskonale zag ra 
nej, a le  „pysków ki“ . A chodzi
ło przecież o k a ry k a tu rę  a ry s to 
kracji. K ary k a tu ra  jes t w'yolbrzy 
m ieniem  cech ch a rak te ry sty cz
nych . W p rzypadku  h rab iny  z 
„P asz te tu “ dom agam  się k a ry 
k a tu ry  a ry s to k ra tk i, zam iast 
Jeszcze jednego  w cielenia H anki 
B ielickiej. A nie b rak  przecież 
w  sz tuce z um iejętnością  zagra
nego pospólstw a: dobrze sekun
du je  A ndrzejew skiej w tym  s ty 
lu Ryszard D em biński. Ten a k 
to r p o tra fi z ta len tem  przesa
dzać. N atom iast każdy może się 
przekonać , iż w P atrycym  zn a
lazł Jan  R udnicki w reszcie sw a 
życiow ą rolę. Podobnie każdy 
może się p rzekonać o w dzięku 
Lu cynki — Izabeli P ieńkow skie).

Od pochw ał przechodzim y do 
zarzu tów : w trzecim  akcie k a r 
d y n a ł nagle w szystko wie. Wię
cej niż podsłuchał i w ięcej nlżli 
mógł się dow iedzieć. Kto4 tu  
zaw inił: reżysersk i ołów ek? tłu 
m aczenie? a m oże sam  au tor?

•) J. Valm y i R. Vinci „P asz
tet. Jakich m ało“ . T łum .: Ta
deusz Polanow ski. R eżyseria J a 
nusz K łosiński. S cenografia : 
H enri Poulain .

JERZY WILMAŃSKI

U LITERATÓW
Chyb* gdzieś rok temu p i

saliśmy o cyklu „Gawęd inte
lektualnych" .jakie rozpoczęto 
wówczas z inicjatywy zarzą
du Łódzkiego Oddziału Związ
ku Literatów Polskich. Ponie
waż inicjatywa łódzkich pisa
rzy nie tylko nie skonała na
turalną śmiercią (.jak to w 
Łodzi często bywa) ale prze
ciwnie imprezy w gmachu 
przy ulicy Mickiewicza. 8 «la
ły sie nieodłącznym elemen
tem kulturalnego harmonogra
mu miasta — w arto na m ar
ginesie te.i działalności sfor
mułować kilka uwag-

Pisarze to ludzie ciekawi. 
Gościli u siebie socjologów, 
psychologów. Gościli i goszczą 
plastyków, ich obrazy. Nie
dawno wystawiał w lokalu 
Związku Wacław Kondek — 
tw órca urzekającego św iata 
kolorowych ludzików i sm ut
nych madonn... Ostatnio spro
wadzono wystawę świetnych 
grafik Marli H iszpańskiej-Neu 
mann. To naprawdę bardzo 
dobrze, że naszemu tak ubo
giemu w wystawy malarskie 
miastu przybyła jeszcze .i-dna 
miniaturowa galeria sztuki.

Niedawno gościł w T,o- 
dzi na zaproszenie Oddziału 
Jerzy Zawieyski -  dram aturg, 
pisarz, poeel i ,'zlonek Rady 
Państwa. Nicd’ufro przybędzie 
św ietny publicysta, k ry tyk , po
lityk — Władysław Bieńkow
ski-

Oczywiści" grono jest ogra
niczone — mała salka niewie
le osób może pomieścić. Ryło 
by zatem nieźle, aby doniesie
nia prasowe z owych imnrez 
ni? by*v 11 tvlko suchą Infor
macją. Obecnie prawie wyłącz

nie, tylko „Glos Robotniczy" 
stara się rozszerzyć »woje pu
blikacje dotyczące działalności 
Łódzkiego Oddziału. Inne ga
zety poprzestają na suchych 
wzmiankach bądź ogólniko
wych wywiadach z osobistoś
ciami warszawskiego Parnasu.
I tu w arto wspomnieć o cyklu 
rozmów' z łódzkimi pisarzami, 
jaki prowadzi od pewnego 
czasu w ,,Glosie“ red. J. Sa ko 
wieżowa. Te bardzo ciekawe, 
często WTęcz zaskakujące w 
swej zawartości publikacje 
pełnią jakąś poważną rolę po- 
pularyzatondcą. Sądzę, że choć 
by tylko w rewanżu za tw ór
czy. intelektualny ferment jaki 
wnosi w atm osferę ł -orlzi dzia
łalność Oddziału ZLP — nale
ży się łódzkim pisarzom odro
bina uwagi 1 zainteresowania 
ich twórczością. Pisarze nie 
mają oczywiście z-amiaru kon
kurować ze sławą sportowców, 
ale zważywszv subtelna różni
ce w wysokościach wykładu do 
„skarbonki kultury” warto 
czasem przypomnieć i tVch. 
którzy w samotności bez do
pingu widowni liokonn la płot
ki I poprzecziki o Ileż trud
niejsze, a zupelnk* niewymier
ne w sekundach i centyme
trach.

Trudno znpsztą mówić w y
łącznie o p n cv  w samotności. 
Ostatnio ł.ódzkl Oddział 
Związku lite ra tów  Polskich 
nawiązał kontakt 1" Związ
kiem Zawodowym Pracow ni
ków Przemys’u Włókiennicze
go- W wvn*ku porozumienia 
nastąpi s'lnlejsce związanie 
.«rndowb’-a I 'W - '-’cso z pra- 
ąa, świeWc i kluoów 
klądowyclt

To w ydarzen ie  n iebaga
te lne  i należy je  zapisać 
w ielk im i lite ram i: Lódź po 
raz drugi w stosunkow o n ie
d ługim  czasie o trzym ała  od 
W arszaw y wóz transm isy jny . 
M ożna w ięc chyba sobie w 
tym  m iejscu pow iedzieć — 
jeszcze po cichu tku , ale nie 
ty lko  przez skrom ność, lecz 
głów nie po to, aby nie za
peszyć losu szczęścia — że 
nasza ak c ja  nie poszła zu
pełn ie  na m arne, i oto W ar
szaw a zaczyna trak tow ać  
LOT coraz bardzie j jako  
rów norzędnego p a rtn e ra , do
cen ia jąc  jego m ożliwości. 
P rzy  okazji p ragnę nadm ie
nić w szystkim  rodzim ym  
sceptykom , k tórzy  w ygłaszali 
szereg m ało budu jących  a 
w ielce pesym istycznych 
prognostyków  pod adresem  
redakc ji publicystycznej 
ŁOT, że op in ia  z o fic ja lne j 
recenzji („Radio i T elew i
z ja “, n r  40) w ysoko oceniła 
w alory  pierw szego, nadanego 
w program ie  ogólnopolskim , 
repo rtażu  publicystycznego: 
„L udzie i re n ty ’1.

P o w raca jąc  do tran sm isji. 
Jeżeli p ierw sza od w ielu la t 
tran sm is ja  z łódzkich te a 
trów  w końcu sierpn ia  
(„G rube ryby“ B ałuckiego, 
T ea tr Pow szechny) nie była 
zbyt rep rezen ta ty w n ą  (do 
czego posiadaliśm y przecież 
pełne praw o, zw ażyw szy na 
zm ow ę m ilczenia, jak ą  o ta 
czano dorobek łódzkich te a 
trów ), to już ta  d ruga  tra n s
m isja — m iejm y nadzieję, 
że nie osta tn ia , w ierzym y też 
w  pom yślność trw a jące j ko
n iu n k tu ry  „Sześę postaci 
scenicznych w  poszukiw aniu 
au to ra “ L. P iran d e lla  z T ea
tru  Jaracza , godnie za
inaugu row ała  te a tra ln y  se
zon jesienno-zim ow y.

„Sześć postaci scenicznych 
w poszukiw aniu  au to ra “ P i
rande lla  określa  się jako 
sztukę niezw ykle w spółczes
ną, na tom iast p rzypom nienie 
daty  je j p rap rem iery , k tó ra

odbyła się w  roku..: 1923, 
poddaje ciężkiej próbie u sta 
lone k ry te ria  w spółczesnego 
d rarnatu . Na sw oje szczęście 
nie m uszę zajm ow ać się 
analizą  podobnych refleksji, 
poniew aż nie m am  zam iaru  
„popełn iać" recenzji ze spek
tak lu  w  sty lu  klasycznym . 
Jed n ak  sztuka P irande lla  
jes t w yjątkow o tru d n a : trzy 
ak ty  rozgryw ają  się w łaści
w ie na proscenium , a nie
rzadko i w  pierw szych rzę
dach w idow ni. S tąd — 
„Sześć postaci“ P irande lla  
w ydaje  się posiadać o w iele

siln iejsze w alory  te lew izy j
ne niż sceniczne.

Te usiłow ano podkreślić 
podczas tran sm isji, n iejako 
ad ap tu jąc  na żywo sztukę 
P irande lla  do w ym ogów  te 
lew izji. Na pew no też spora 
część telew idzów  była nieco 
zdziw iona, bow iem  zapo
w iedź sp ikera  b rzm iała : 
„ tran sm isja  z te a tru “, zaś 
publiczności ani śladu. K a
m era fo tografow ała pustą  
salę te a tra ln ą , rzędy krzeseł 
p rzykry te  pokrow cam i. Za
stosow any tu chw yt, który 
p rzydał kam eralności p rzed

staw ien iu , zbudow ał n astro 
jow ą, sugestyw ną atm osferę  
realności rozgryw anej akcji, 
zm uszając w idza do m aksy
m alnego skoncen trow an ia  
w okół niej sw ojej uw agi. Po
m ysł tym  cenniejszy, że no
w o tarska  form a sztuki P i
ran d e lla  d la  przeciętnego te 
lew idza, bądźm y szczerzy: 
raczej nie obytego z now o
czesną koncepcją tea tru , mo
gła w ydać się m ało kom uni
katyw nym , sztyw nym  i 
dziw nym  tw orem  d ra m a tu r
gicznym . Oczywiście, k toś 
może postaw ić zarzu t, że w 
taki sposób pozbaw iono w i
dza przyjem ności obserw o
w ania reakcji w idow ni, 
(spotkałem  się z podobnym ), 
jednak  czy już nie m am y 
innych zm artw ień?

KOW ALSKI

P.S. A ktorzy — bardzo 
dobrzy, szczególnie w yróżni
ła się S iennicka w roli P a 
sierbicy. A le dlaczego były 
tak  denerw ująco  długie 
przerw y pom iędzy ak tam i?

Fot. K rajew sk i

po tknięć, a chodzi raczej o 
podniesienie zasług czy za
let.

A w ięc po pierw sze: jest 
to  audycja  bardzo konsek
w en tn ie  lan su jąca  ak tu a ln e  
p rzeboje  zachodnie (p rzynaj
m niej: przede w szystkim  za
chodnie) w  now ych, na ogół 
s ta rannych  czy chociażby 
straw nych  przekładach.

P o  d rug ie : jes t to  audy 
c ja  p rezen tu jąca  szeroki w a
ch la rz  p iosenkarzy, szczęśli
w ie n ie  zaw ężajaca za in te 
resow ań do kilku , choćby 
n a jb ard z ie j m odnych, n az
w isk .

T am  — Inna spraw a, że 
p rogram  był tran sm ito w a
ny z sali koncertow ej — wy 
konaw ca w chodził prow a
dzony przez kam erę, potem  
o trzym yw aliśm y lepsze lub 
gorsze zbliżenie, znów pełen 
p lan j to  w szystko. Tu już 
pierwsze, u jęcie  poddaw ało  
ton piosenki, tu  K alina Ję
d ru s ik  była kadrow ana w  
dużym  zbliżeniu i p rofilu , 
W iesław a D rojecka w  peł
nym  p lan ie  i w  ruchu, Regi 
na B ielska m iała p ierw sze 
u jęcia z dużego oddalen ia , 
Lidii W ysockiej k am era  prze 
b iegła po nodze, H elenę M aj

„MUZYKI LEKKIEJ, ŁATWEJ i PRZYJEMNEJ” 
-B IL A N S  PO DZIESIĘCIU PROGRAMACH

T ak w ięc w  ubiegłą 
n iedzielę po połud
niu „M uzycę lekkiej, 
ła tw ej i p rzy jem n e j“ 

w ybił jub ileusz  dziesiąlej 
audycji. Nie jest to  pozornie 
w iele, a  jednak  ten  n iedu 
ży objętościow o p rogram  jest 
w  rezu ltac ie  n a js ta rszą  a u 
dycją  p rezen tow aną m niej 
lub w ięcej reg u la rn ie  przez 
Łódź na  ogólnopolskiej fali.

P rogram  niedzielny był 
p róbą  m ałego bilansu : p ię t
nastu  w ykonaw ców  (w śród 
n ich głos L udm iły  Ja k u b 
czak śp iew ającej ..Tango 
zazdrości“ — odtw orzono go 
z taśm y m agnetofonow ej) wy 
konało  p iętnaście  piosenek 
zasługujący«!», zdaniem  rea 
lizatorów , na  przypom nienie. 
Z pierw szej audycji w ybra
no piosenkę „Ty jesteś księ
życem " w w ykonaniu  Regi

ny  B ielskiej, z audyc ji kw iot 
niow ej — „P rim a ' ap rillis“ 
(Bogusław  W yrobek), z audy
cji m ajow ej — „A rlek ino“ 
(VioloLta B rankow a), następ 
nie usłyszeliśm y piosenki — 
przypom inam  ty lko  ciekaw 
sze, bądź ciekaw iej in terpre
tow ane  — S jam ski zau łek“ 
(L idia W ysocka), „W iedeń
ski w alc“ W iesław a D rojec
ka — jedna chyba z b a r
dziej in teresu jących  w yko
naw czyń, jak im i ak tu a ln ie  
dysponujem y, „G w iazdy w 
A labam a“ (Sław a P rzyby l
ska), „T ango Ita liano“ (Ire
na  Santor), „C ztery m ile za 
piec“ (H elena M ajdaniec) i 
k ilka innych.

Cóż by się o  w spom nia
nej audycji d a ło  genera ln ie  
pow iedzieć, b iorąc pod uw a
gę, że nie okazja  tu  na w y
chw ytyw anie poszczególnych

I w reszcie po trzecie: jest 
to  audycja  uporczyw ie szu
k ająca  oryginalnych , te lew i
zyjnych form . S tosow anie 
ty lnej pro jekcji, dynam icz
nych zbliżeń, przeb itek , zdjęć 
trickow ych — w szystko to 
ładnie św iadczy p rzyna j
m niej o dobrej woli reżyse
ra i pozw ala zapow iadać 
,,M uzyce lekkiej, ła tw ej i 
p rzy jem nej“ w cale bogatą 
przyszłość. W porów naniu  z 
sobotnim  „A m igo C octail“ — 
program  nadaw any  w ra 
m ach In te rw iz ji z NRD — 
audycja  łódzka była n iepo
rów nan ie  bogatsza te lew izy j
n ie (choć na pew no uboższa, 
jeżeli chodzi o  ilość ork iestr, 
zestaw  w ykonaw ców  itp.), 
że zw rócę uwaftę choćby na 
sam ą konw encję  po jaw ian ia  
się człow ieka na maŁym e- 
k ran ie .

dan iec  u ję ła  początkow o en 
face gdzieś zza kw iatów , aby 
potem  w prow adzić ją  na p et  
ny plan, pozwolić tańczyć i 
śpiewać...

Ta rozm aitość form , w y
nalazczość w  operow aniu  
kam erą, w yczucie telew izyj- 
ności audycji — to chyba 
bezsporna zasługa reżysera, 
opera to rów  j w reszcie sce
nografa. Są oni w  pobliżu 
znalezien ia  w łasnego sty lu , 
a  to  byłby d la  telew izji łódz 
kiej duży sukces.

JERZY  PANASEW ICZ
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P / ę f t n e  dziewczęta na łamy „Odgłosów**

i i i

Dalszy ciqg ze słr. 1
ni. 12 razy przyczyną  k rw a 
w y c h  zajść było p rzypadko
w e  nieporozumienie, sprzecz
ka. N ieporozumienie  d łużej  
trwające, zemsta  odezwała  
się w  ręko- i narzędzio-czy-  
nach  7 razy. 5 razy krzepa  
została w yładow ana na zu-  

- pełnie przypadkow ych ,  bogu 
ducha w inn ych  bliźnich, ot 
tak  sobie, bez powodu. T y l 
ko w  dw óch  zajściach grało 
jakąś  rolę w yzyw ające  za 
chowanie się pokrzyw dzone-  
Oo.

W 17 przypadkach  — na 
26 przyp o m ina m  — p ro k u 
rator nie nakazał aresztow a
nia w innych .  W 14 w yro 
kach kara opiewała od 6 
m iesięcy do 1 roku w ięzie
nia. U  razy sąd zastosował  
w a ru n k o w e  zawieszenie  w y 
konania kary  pozbawienia  
wolności.

M yślę , i e  dość przesłanek  
dla w niosku, że zarówno  
nasze organa ścigania, jak  i 
w ym iaru  sprawiedliwości ob
chodzą się z no żow nikam i i 
zab ijakam i nader de lika t
nie  i łagodnie. G d yb ym  
chciał być z łośliwy  i p rzy 
pomniał, że  nie tak daw no  
stosowało się u nas areszt 
w obec 300-złotowych złodzie
ja szków  i skazyu-alo się ich 
bez pardonu, m u s ia łb ym  
ko n sekw en tn ie  rzec, ze no
żo w n icy  i rzez im ieszk i  byli  
w  ty m  sa m y m  czasie pod  
ochroną. W  poczuciu odpo
wiedzialności cofam  się jed 
n a k  przed tego rodzaju in 
synuacją.

F ak tem  jest,  i e  wobec  
tych ostatnich stosuje  się 
represję karną, w  bardzo  
dolnych  granicach u s taw o
w ego zagrożenia. I fa k te m  
jest, że to gra wielce r y z y 
kow na. N a jm nie j ,  oczyw iś
cie, wobec ska zy w a n yc h  rze
z im ieszków , bardziej ze 
w zględu  na po tencja lnych  
kan dyd a tów  na nich, a na j
w ięcej z p u n k tu  widzenia  
odczucia społecznego, tyczą 
cego bezpieczeństwa i spra
wiedliwości.

Srodoivisko ludzkie ,  które  
widzia ło  czyn  zbrodniczy,  
niezależnie od jego w y n i 
ków, nie z w y l ł o  rozstrząsać  
niuansów  praw nych . Nie 
m asz  dlań gorszej rzeczy,  
j a k  w idzieć  oprawcę na  
wolności, n iek iedy  śm ie jące
go się w  kułak. Powstaje  
m it  o bezkarności,  a na j e 
go gruncie u osobników  
krzep k ich  w  mięśniach,  
m n ie j  na um yśle ,  predyspo
zycja  do załatwiania „pora
ch u n kó w "  m etodą  tych, co 
un iknę l i  kary, to znaczy  no
ż e m  albo kijem . A pora
c h u n k ó w  u nas „mnogo".  
S ta ty s tyk i  k łó tn i rodzinnych  
i sporów  sąsiedzkich  z a jm u 
ją przedziały  dziesiętnotysię-  
czne.

W ubieg łym  tygodniu m ie 
l iśm y okazję  czytać sm ętne  
stwierdzen ie ,  iż  w  p ierw sze j  
połowie bieżącego roku  za
no tow a l iśm y  w  Lodzi o 6 
zabó js tw  w ięce j aniżeli w  
analogicznym okresie roku  
ubiegłego. Pocieszano  nas, że 
w  większości by ły  to m o r
ders tw a nieklasyczne, popeł
nione nie z chęci zysku ,  a 
na tle „nieporozumień ro
dzinnych". Jeżeli to sko ja
rzyć z w ysoką  często tl iwoś
cią zjatviska o n iew inn e j  
nazw ie  „nieporozumienia ro
dzinne" i z  ową łagodnością  
w  trak tow aniu  sprawców  
ciężkich uszkodzeń  da la ,  
w y n ik ły c h  w  trakcie tych  
„nieporozumień", ciśnie się 
przeraźliwe pytanie, ile za
bójs tw  od no tu je m y  w  n a j
b liższym  czasie?

W in ienem  uspokoić, i e  
chyba jedn ak  wiele nie od 
no tu jem y. M iałem możność  
e ty tać  ostatnio pew ien  in te 
resujący dokum en t.  S tanow i  
om k ry ty k ę  poli tyk i karnej

W SMUTNEJ SPRAWIE...

Fot. Kwa S tachu rska

тятютя*"*-' u» «w •»?

H i s t o r i a  7, niysxLff

NIEUCZCIWY BRATANEK
O skar Kon. prezes 1 vv!a.ś- ściwlc powinienem do pana

eieiel Widzewskiej Manufak- przyjść. No. ale sprawa, nic 
tury, celował w tym, ażeby cierpi zwłoki, 
jak  najwięcej walut obcych — Л с6 t  sic stało
wywieźć z kraju j lokować prezesowi?

panu

■w bankach zagranicznych. W Przykry w y p a d e k  w ro
słym celu posiadał odpowiedni dżinie. Mój bratanek, którego 
jdo wy w o*u walut aparat. .la- obdarzyłem wyjątkowym za
snę, że w tym niechlubnym ulaniem. nadużył eo. Ze

^procederze miał wspólników wstydem musze wyjawić, że 
sitki najbliższego otoczenia. skradł mi 80 tys. dolarówpośró
ói pewnego dnia — pod- i usiłował z.biec z.a granicę. 

Jczas przemytu — jego zaufa- Panie komendancie, bardzo 
ny krewniak — wpadł. Wla- pana prósz«; o wszczęcie do- 
dze celne w Gdańsku wykry- chodzenia śledczego, 
ly w samochodzie przewoź o- —
Jne przezeń 80.000 dolarów, peszę.
Bratanek zdołał zatclegrafo- ujdzie, 

jwać do Lodzi: Stało sie nle- 
Hszczęście! Wujku, ratuj. 80 tys.
^zagrożone.

Po otrzymaniu depeszy pre

Natychmiast wyślemy de- 
Pański bratanek nie

Istotnie po 3 dniach spra
wa się wyjaśniła. Bratanek 
został przetrzymany w aresz- 

■ ■» in r ir iin i» «  iirvnny  i»rr- cie. ..Skradzione" pieniądze 
»es Kon postanowił ratować w całości wróciły do ich 
»agrofcona kwotę. Natych- właściciela prezesa Kona. 
'miast skontaktow ał się z.e Bratanek za kaucja został 
•/nanym łódzkim mecenasem zwolniony. Na rozprawie sa- 

kryminologiem K. Ten po- dowej wytoczonej przez pro-
radził swemu klientowi: kuratora bratankowi Kona.
INiech pan natychmiast zawia- .jego obrońca, mec. К doma-
<domi łódzkie władze śledcze, gał się uwolnienia klienta od
Jżp pański bratanek skradł pa- odpowiedzialności wobec te-
ли 80,000 dolarów I usiłował go. że. a) powód (tj. prezes

nimi uciec za granicę 
Sekretarka: — Proszę 

(telefonu pana

Oskar Kon) zrzekł się wszel- 
do kich pretensji. nawet tzw. 

komendanta, symbolicznej złotówki i b) 
kradzież dokonana została w 
rodzinie, co w łódzkich sle-

ówić będzie prezes Kon 
Po drugiej stronie drutu:
— Tu komendant. Słucham rach bardzo często sic zda- 

pana prezesa. Czym mogę r/a.
jsłuiyć? .Sad orzekł wyrok skazu jł-

— Panie komendancie. Wła- cy. Icoz... z zawieszeniem.

ŁÓDZKIE ULICE
Łączna długość wszystkich ulic znajdujących się vr obrę

bie W ielkiej Lodzi wynosi 1077,в km. Z tego naw ierzchnię 
szlachetną posiada 155,6 km, brukow aną 409,9 km, a grunto- 
Iwa 521,1 km.

Największy ruch panuje ną skrzyżowaniu ulic N arulow i- 
za i P iotrkow skiej. Obliczono, że przez skrzyżowanie to 
rzejeżdża w ciągu godziny 1600 pojazdów, nie licząc tram - 
ajów.
Jedną z. przyczyn wielkiego ruchu pojazdów w śródmieściu 

est to, że Lódź w odróżnieniu od innych m iast nie posiada 
■objazdowych tras tranzytow ych.

w  zakresie przes tęps tw  prze
c iw ko  zdrowiu. Niezależnie  
od w n iosków  o rew iz ję  nad
zw ycza jną  w  czterech spo
śród wyliczonych na wstępie  
Sprawach, d o ku m e n t  zapo
wiada zaostrzenie czynności 
prokuratorskich  w  tej m ie 
rze, a więc częstsze niż do
tąd stosowanie aresztu  i za

kładanie rew iz ji  od łagod
nego w ym ia ru  kary, a 
zwłaszcza od w arunkow ego  
je j  zawieszania. Mądry, in te 
resem społecznym  p o d yk to 
w a ny  d okum en t.  Nic ująć, 
nic dodać, a ty lko  czekać  
na realizację.

S C E P T Y K

CRIMINAL
ZORRO

Na Chojnach działała szaj
ka, która okrada); furmanki 
chłopskie przyjeżdżające do 

jÿxxizi z produktami rolny.nl 
:jCala ta sprawa n:e zasługi

wałaby może na większą u- 
,!wagę, gdyby me fakt, że zlo- 
Śdziejem okazało się nieletnie 
idziecie w przebraniu legen
darnego  Zorro. Oióż cudowne 
^dziecko, mając na twarzy 
Slmaskę. a na ramionach — 

zarną pelerynę, wskakiwało 
pod osłoną nocy na wozy i... 
ekwirowało co smaczniejsze 

jkąsiki. Wystraszeni chłopi, 
ffltraktując widocz.nie małego 
•gościa jako wysłannika sza- 
■tana. nie próbowali mu się 

aprzeciwstawiać t bez oporu 
jobdarzali daram i bożymi.

Kres działalności „Zorro" 
położyła dopiero milicja. Po 
rozbiciu szajki okazało się. że 
w skład jej wchodziło także 

Î dwóch kryminalistów z odpo
wiednim stażem „pracy". Wy
korzystując sym patię chłopca 

o szlachetnego Zorro, zmo- 
yfikowali jego rolę. przvsto- 
■wująe ją — jch zdaniem — 

o czasów współczesnych.

Ni> cóż, ale we współczes
nych czasach criminal Zorro 
jednak przegrywa.

DETEKTYWI 
NIE PÓJDĄ 
TROPAMI...

Do jednej z komend dziel- 
\ nicowych MO przyszedł pew- 
tnego dnia mężczyzna w śred- 
jm m  wieku. Był zdenerwowa- 
j ny 1 chciał się koniecznie 
widzieć z komendantem. Speł
niono lego prośbę.

— Panie komendancie - -  
1 zaczął na wstępie — podej- 
1 rzewam żonę o zdradę.

— To nie nasza sprawa — 
odpowiedziała władza.

— Wiem — ciągnął dalej 
interesant — ale chciałbym 
wynająć dwóch detektywów. 
Dobrze ich opłacę. N.ech tyl
ko śledzą żonę. To byłaby ich 
uboczna praca.

Niestety, jak moż.na się by
ło spodziewać, milicja tej do
syć oryginalnej propozycji nie 
przyjęła. A wszystkiemu win
ni sa przestępcy, którzy I tak 
dostarczają jej sporo pracy.

Pogrzeb — rzecz sm utna. 
lO statccznic, każdem u z nas 
Iw końcu i to się zdarzy... 
'W ybaczcie zatem  chw ilę roz- 
Jm yślań nad niew esołym  
|b ą d ź  co bądź tem atem . 

M iejscem owych rozm yś- 
ań był C m entarz  K om unal- 

Iny, gdzie pochow ano o sta t
nio jednego z m nich przy 
jaciół. B rałem  udział w ce- 

jjreinonii. Ale... czy można to 
było nazw ać cerem onią? 
jT rum nę złożono w grobie, 
grób zasypano i tyle.

Kim był Z m arły? Prostym  
człow iekiem , który  sw oje 
uczciw e, p racow ite  życie po
św ięcił rodzinie, dzieciom. 
Nic byl znakom itością, nic 
był w ybitnym  działaczem , 
nic w yróżnił się specjaln ie  
i byna jm n ie j nie s ta ra ł się 
naw et o osiągnięcie jak ichś 
.wyżyn". Nie m iał po p ro 

stu  asp irac ji w tym  k ie run 
ku. Był chyba typow ym  
przykładem  tzw. „szarego 
człow ieka" w dobrym  zna
czeniu tego słowa.

Nad tru m n ą  człow ieka 
w ybitnego w ygłasza się prze
m ów ienia, oddaje hołd. od
byw a cerem onię. Szeregow y

8 zm arły  (jeśli w olno się tak 
w yrazić) — jest pozbaw iony 
tych a trybu tów  obrzędu po- 

;; grzebow ego.
a Na cm en tarzu  w yznanio- 
flwym kap łan  odpraw ia  mo- 
;d łitw y. N iezależnie od mego 
stosunku  do obrzędów  reli- 

jg ijn y ch , przyznać muszę, że 
w  tym  w ypadku  każdy 
zm arły  m a tu  zapew nioną 
cerem onię pogrzebu (oczy
w iście — w try b ie  o dp ła t
nym ). Rodzina życzy sobie

(i płaci z a  to), by z a c h o w a *  
ny został odpow iedni ry tuał.

Nie trzeba chyba w yjaś
niać, że tak i czy inny cere
m oniał potrzebny jest w łaś
nie b lisk im . żegnającym  
zm arłego. Kto wie, czy b rak  
tego cerem oniału  nie s tano 
wi w ażnej przyczyny, d la  
k tó re j ten i ów zrezygnow ał 
z pochow ania swego niew ie
rzącego bliskiego na C m en
tarzu  K om unalnym , w ybie
ra jąc  — w brew  przekonan iu  
— cm entarz  w yznaniow y.

O każdym  życiu ludzkim  
m ożna i należy coś pow ie
dzieć w chw ili, gdv zostało 
zakończone. K ażde życic lu
dzkie. czy bvlo w ybitne czy 
też tylko „przecię tne“ — s ta 
now i sum ę lat ciężkiej pracy 
i w alki o byt. lat troski o 
bliskich. lat zm agań i w y
siłków , upadków  i wzlotów.

P am iętam y pierw szy okres 
ślubów  cyw ilnych. Ludzi ra 
ził b rak  cerem oniału  i b rak  
ten został następn ie  (bodaj 
w ciąż jeszcze w niedostatecz
nym  stopniu) usunięty, Wy
d aje  się, że po prostu  prze
oczono sp raw ę cerem oniału  
pogrzebowego. Czyż nie po
w inien w ziąć w nim  udzia
łu u rzędnik  S tanu  C yw ilne
go? Czy n ie pow inien w y
głosić nad grobem  zm arłe
go jak ie jś  form uły  — czy to 
będzie pożegnalna form uła, 
czy może po prostu  zwięzły 
życiorys, akcen tu jący  (rudy 
życia zm arłego, któćfc oto 
dobiegły końca?

Z apew ne nic jest to Asp ra- 
w a życia i śm ierc i“, ale w ar
to może i nad tym  pom yśleć.

II. S.
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LICEA OD PODSZEWKI
Przytaczamy poniżej jesz

cze kilka ciekawostek z „po
kłosia" ubiegłego roku szkol 
nogo w liceach ogólnokształ
cących.

•  Dziesięć p rocen t ucz
niów  m e korzystało  w ogóle 
z b ibliotek szkolnych. P rze
ciętnie każdy uczeń w ypoży
czał w ciągu roku zaledw ie 
17 esiążek. podczas gdy „nor 
m a" lek tu ry , określopa przez 
M in isterstw o  O św iaty, w y
nosi 30 książek rocznie.

•  W klasach  ósm ych by
ło w ubiegłym  roku 2.174 
uczniów  pochodzenia robot-

flniczego i 2.120 uczniów  po
chodzenia chłopskiego (czy
li p raw ie  równo). N atom iast 
w  klasach  jedenastych  na  
464 uczniów  p ierw szej g ru 
py, p rzypadało  b lisko dw a 
razy  w ięcej uczniów  grupy 
d rug iej.

N ie oznacza to  w cale, że 
cztery  lata tem u w chw ili 
p rzy jm ow ania  do liceum  te 
gorocznych m aturzystów , in
teligencja  p rzew ażała. O zna
cza natom iast — co po tw ier
d za ją  liczby — że „odsiew " 
w przew ażającej m ierze za
garn ia  w łaśn ie  młodzież ro
botniczą.

в  Na 667 nauczycieli za
trudn ionych  w liceach, 618 
posiada ukończone s tud ia  
wyższe, w tym  «ż  373 — 
stop ień  m agisterski. C hyba 
żaden inny zaw ód — oczy
w iście poza personelem  nau 
kow ym  wyższych uczelfii — 
nie może się poszczycić ta 
ką liczbą pracow ników  z 
najw yższym i kw alifikacjam i.

•  Na ogólną liczbę 28 
łódzkich liceów, w ubieg
łym roku ty lko sześć zre
a lizow ało  w zakresie  w szyst 
kich przedm iotów  cały m a
te ria ł. nakazany  program em  
nauczania. M ateria łu  fizy
ki nie zrealizow ano w czte
rech szkołach, chem ii — 
rów nież w czterech, języka 
polskiego — w trzech.

•  W 12 liceach is tn ie ją  
spółdzieln ie uczniow skie. 
Podstaw ow ą form ą dzia ła l
ności spółdzielni jest sk le
pik z m ateria łam i p iśm ien
nym i. Poza tym  prow adzą 
one kursy  kro ju  i szycia, 
dz iew iarstw a, itp. Sklepiki 
m ają  spo re  obroty  np. w 
X V III L iceum  uczniow ie u- 
targow ali w  ciągu roku 95,5 
tys. zł. W :adnym  ze sk le
pików  n ie  stw ierdzono  man-“ 
к a.
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